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Oficjalna wizyta przewodniczącego Rady Państwa PRL w MRL

Pogłębienie tradycyjnych
i więzów

Polsko-mongolskie rozmowy plenarne
3 bm.. w drugim dniu o- 

ficjalnej wizyty przyjaźni 
przewodniczącego Rady 
Państwa PRL. Henryka Ja 
błońskiego w Mongolskiej 
Republice Ludowej zostały 
przeprowadzone rozmowy 
plenarne. H. Jabłoński zwie 
dził również Muzeum Re­
wolucji i Muzeum Sztuk 
Pięknych oraz spotkał sie 
z przedstawicielami Towa­
rzystwa Przyjaźni Mongol- 
sko-Polskiej.

Obradom plenarnym, któ 
re przebiegały w serdecz- 

•nej, braterskiej atmosferze, 
przewodniczyli: ze strony
polskiej —• przewodniczący 
Rady Państwa PRL. czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR. Henryk Jabłoński, a 
ze strony mongolskiej ' — 
przewodniczący Prezydium 
Wielkiego Churału Ludo­
wego MRL. pierwszy se­
kretarz KC MPL-R Jum- 
dżagijn Cedenbał.

W godzinach popołudnie

wych H. Jabłoński przyjął 
w swej rezydencji przedsta 
wiicieli Towarzystwa Przy­
jaźni Mongolsko-Polskiej.

Przewodniczący TPM-P. 
prezes Akademii Nauk 
MRL. prof. Bazaryn Szy- 
rendyb poinformował o 
działalności towarzystwa, 
która koncentruje się zwła 
szcza na upowszechnianiu

wiedzy o dziejach i współ­
czesnych osiągnięciach Pol 
ski Ludowej.

W ożywionej rozmowie, 
w której uczestniczył m. 
in. ambasador PRL w Mon 
golii Roman Gajzler. zwró­
cono uwagę na tradycje 
kontaktów kulturalnych 
miedzy naszymi krajami. 
• Dokończenie na str. 2

Próba generalna 
na Przylądku Canavera

Agencja TASS podaje z 
Nowego Jorku, że na kos­
modromie im. Johna Ken- 
nedy’ego na Przylądku Ca­
naveral (stan Floryda) po­
myślnie odbyła się pierw­
sza repetycja startu statku

Fot. W. Nieżywiński

LUDZIE i ludzie... Za­
myślam się nad te­
matem człowieka. Na 
biurku w wazonie panoszy 

się ze swoim wściekłym 
zapachem dziki bez, który 
zerwałam wczoraj na łące 
podczas wieczornego space 
ru z psem. Właśnie, ten 
pies... Niby chodzi o psa, a 
właściwie nie o psa, tylko 
o człowieka. Pies stał się 
przyczyną do poznania lu­
dzi tak różnych i tak da­
lekich od siebie, jak dro­
ga z Gdańska do Bomba­
ju. Ale zacznijmy od same 
go początku:

W piątek o północy sie­
dział na postoju taksóioek 
mały, czarny kundel i pła­
kał z ogromnej głębi swo­
jego szczenięcego, maleńkie 
go serca. Nigdzie właścicie 
la, tylko czarny „Fiat” na 
postoju i czarny pies. Cóż 
było robić? Wzięło się czar 
nego psa do czarnego „Fia­
ta'”, aby na noc udzielić 
mu gościny, a rano zoba­
czy się co dalej... Dalej by­
ło tak, że skoro nastał 
dzień, znów znalazłam się 
z psem na postoju, licząc 
na jego inteligencję, że mo 
że w świetle dnia, bez stra 
chu, który w nocy dręczy 
samotnego psa, znajdzie on 
drogę do swojego domu. Is 
toinie, chociaż niewielki 
musi być rozumek w ta­
kim szczeniaku, zaczął on 
natychmiast poszukiwania i 
za chwilę dobrnęliśmy do 
jego domu, w czym pomo­
gła nam zresztą bardzo re 
zolutna dziewczynka., która

na moje pytanie, odpowie­
działa, że „zna tego psa, bo 
to jest Murzyn i mieszka 
tu niedaleko”. Ja już w 
międzyczasie nadałam inne 
imię szczeniakowi: Stary. 
I Stary reagował na swoje 
nowe imię. Widocznie to 
swoim psim sprycie uwa­
żał, że w ten sposób może 
mi się przypodobać. Znale­
źliśmy więc dom Starego... 
To jednak nie był jego

kosmicznego „Apollo”, któ­
ry weźmie udział we współ 
nym radziecko-amerykańs- 
kim eksperymencie kosmicz 
nym. W repetycji uczestni­
czyła śtartowa służba na­
ziemna, a także przybyła z 
Houston załoga kosmonau­
tów amerykańskich: Tho­
mas Stafford, Duke Slayton 
i Vance Brand.

Repetycja przebiegała w 
absolutnej zgodności z pro­
gramem startu „Apollo”. 
Aparatura startowa zosta­
ła odłączona równo na 3 
sekundy przed wystrzele­
niem rakiety nośnej „Sa­
turn”, która wyprowadzi 
statek „Apollo” na spotka­
nie z radzieckim statkiem 
„Sojuz”.

Dyrektor techniczny pro­
jektu „Sojuz-Apollo” ze 
strony amerykańskiej,
Glenn Lanny oświadczył na 
konferencji prasowej na 
kosmodromie, że wszystkie 
przygotowania przebiegają 
pomyślnie i zgodnie z pla­
nem ustalonym przez NA­
SA wspólnie z odpowiedni­
mi organizacjami radziecki 
mi. (PAP)

Minister spraw 
zagranicznych 
Wielkiej Brytanii 

złoży wizytę w Polsce
Na zaproszeniie ministra 

spraw zagranicznych Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Stefana Olszowskie­
go, w dniach od 13—15 lip 
ca br. złoży oficjalną wi­
zytę w Polsce sekretarz 
stanu d/s zagranicznych 
Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i Pół­
nocnej Irlandii, James 
Callaghan. (PAPI

się od tego, że trzeba by­
ło pochwycić Starego, któ­
ry szalał między leżakami 
i koszami. Pomógł nam w 
tym sympatyczny pan, któ 
ry wraz z żoną icygrzewał 
się w słońcu. Na razie to 
jeszcze nic wielkiego. Epi­
log tej optymistycznej spra 
icy miał dopiero miejsce w 
tramwaju: wracaliśmy z
przephadzki i przypadek 
zrządził, iż w tramwaju
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dom, było to miejsce skąd 
został wyrzucony i jak na­
leży sądzić z utykania na 
tylne nogi, wyrzucony zos­
tał dosyć brutalnie. Rozmo 
wa odbyła się krótka: „to 
był ich pies, ale nie jest, bo 
oni go nie chcą”.

Cóż było robić? Zabrałam 
Starego pod pachę i w trój 
kę (była z nami moja przy 
jaciólka) poszliśmy nad mo 
rze. Była to smutna prze­
chadzka. Milczałyśmy, roz­
myślając o okrucieństwie 
ludzi. Jakież jednak potra­
fi być zaskakujące życie! 
— Tu ludzie okrutni, a tu 
znowu. wspaniali! Spotka­
łyśmy na plaży naprawdę 
wspaniałych ludzi. Zaczęło
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spotkałyśmy to same mał­
żeństwo. Pan ustąpił miej­
sca kobiecie z psem na rę­
ku, czyli mnie. Zaczęła się 
rozmowa, w której wyrazi 
łam troskę, iż niechcący zo 
stałam właścicielką psa, co 
jept dla mnie szalenie kło­
potliwe, ponieważ moje wa 
runki domowe i wielogo­
dzinne zajęcia nie sprzyja­
ją możliwości utrzymywa­
nia psa, a do tego szcze­
niaka, dla którego trzeba 
mieć trochę czasu, aby go 
Wychować.

W tym momencie mał­
żonkowie spojrzeli na sie­
bie (w spojrzeniu było na­
tychmiastowe porozum le­
nie) i pan Zygmunt Galos

Narada wojewodów
i prezydentów miast

Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 3 bm. od 
była sie pod przewodnic­
twem prezesa Rady Mini­
strów, Piotra Jaroszewicza 
robocza narada wojewo­
dów i prezydentów miast, 
pierwsza tego rodzaju po 
wprowadzeniu reformy te- 
•cnoWych organów władzy 

i administracji państwo­
wej. W naradzie udział 
wzięli: członek Prezydium 
Rządu, minister rolnictwa 
— Kazimierz Barcikowski,

Święto narodowo
USA

Z okazji święta naro­
dowego Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, przy­
padającego w dniu 4 
bm., przewodniczący Ra­
dy Państwa, Henryk Ja­
błoński wystosował de- 
deszę gratulacyjną do 
prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki, 
Geralda Forda.

(PAP)

P, Jaroszewicz 
przyjął 

parlamentarzystów 
irańskich

We czwartek prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jaro­
szewicz przyjął delegację 
parlamentu Cesarstwa Ira-r 
nu z Abdollahem Riazi.

W czasie wizyty omówiono 
zagadnienia dotyczące dalsze­
go rozwoju kontaktów mię­
dzy Polską i Iranem, wiele 
uwagi poświęcając współpra­
cy gospodarczej między obu 
krajami i roli jaką w tym 
procesie mogą odgrywać par­
lamenty naszych krajów. O- 
mawiając problemy między­
narodowe, wyrażono pogląd, 
że podejmowane przez Polskę 
i Iran wysiłki zmierzają do 
trwałego pokoju i stworzenia 
warunków do konstruktywnej 
współpracy między wszystki­
mi państwami, niezależnie od 
ich systemów społeczno-gos­
podarczych.

W rozmowie wziął u- 
dział członek Rady Pań­
stwa —- Aleksander
Schmidt.

Obecny był ambasador 
Cesarstwa Iranu w Polsce 
— Soltan Hossein Vakili 
Sanandaji.

* * *

Zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa — 
Władysław Kruczek przy­
jął w Belwederze delega­
cję parlamentu Cesarstwa 
Iranu, na której czele stoi 
przewodniczący Izby De­
putowanych — Abdollah 
Riazi. (P APl

oświadczył, że gdybym nie 
miała oęhoty zatrzymać 
psa, to oni z żoną mogą go 
zabrać — mieszkają w 
Chrzanowie, są obecnie na 
wczasach, ale za dwa dni 
wyjeżdżają i pies może z 
nimi pojechać. Podałam 
swój adres, nie bardzo wie 
rżąc, iż młodzi ludzie przyj 
dą po psa. Pomyślałam so­
bie, że jest to chwilowy za 
pał i kiedy małżonkowie 
zastanowią się, dojdą do 
wniosku, że pomysł był nie 
przemyślany, bowiem po­
dróż z psem jest kłopotli­
wa, no i w końcu nie jest 
to żaden wspaniały, raso­
wy pies, tylko zwykły kun 
del, a kundli jest przecież 
dosyć także i to Chrzano­
wie.

Muszę powiedzieć, że by 
lam zdziwiona, kiedy pań­
stwo Wiesława i Zygmunt 
Galos z Chrzanowa, zadz­
wonili do moich drzwi. 
Przyszli po Starego. Stary 
natychmiast uznał pana 
Zygmunta za swojego pa­
na. Dał temu wyraz ogry­
zając uszy nowego pana o- 
raz wszystkie części garde 
roby, które wspaniale na­
dają się do ciągnięcia zę­
bami.

Stary jest już w Chrza­
nowie. A ja siedzę obok bu 
kietu dzikiego bzu i myślę 
o ludziach. Wspaniali bywa 
ją ludzie!

Lucyna legut

minister administracji, go­
spodarki terenowej i ochro 
ny środowiska — Tadeusz 
ßejm. minister handlu we­
wnętrznego i usług — Je­
rzy Gawrysiak, minister 
oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski, minister 
zdrowia i opieki społecznej 
— Marian Śliwiński, mini­
ster leśnictwa — Tadeusz 
Skwirzyński, minister łącz 
ności — Edward Kowal­
czyk, I zastępca przewód 
niczacego Komisji Planowo 
nia przy RM — Tadeusz 
Pyka, zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR — Henryk Ka- 
• Dokończenie na str. 2

R. Kozakiewicz
wiceministrem

Na wniosek ministra bu 
downictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, 
prezes Rady Ministrów’ 
mianował inż. Romualda 
Kozakiewicza podsekreta­
rzem stanu w Minister­
stwie Budownictwa i Prze 
my siu Materiałów Budow­
lanych.

Na wniosek ministra bu­
downictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych — 
prezes Rady Ministrów odwo­
łał inż. Stanisława Pluciń­
skiego ze stanowiska podse­
kretarza stanu w Minister­
stwie Budownictwa i Przemy 
słu Materiałów Budowlanych, 
w związku z przejściem na 
inne kierownicze stanowisko 
w resorcie budownictwa.

(PAP)

. Wczoraj na zgrupowaniu, 
obozów ZHP ńa wzgórzach 
morenowych przy Jaśkowej 
Dolinie we Wrzeszczu odby­
ła się uroczystość otwarcia 
kolejnej akcji pod hasłem 
,,Morena 75”. Akcja ta jest 
kontynuacją pracy społecznej

szerokich rzesz młodzieży 
harcerskiej przy budowie 
GDAŃSKIEGO PARKU KUL­
TURY I WYPOCZYNKU prze­
znaczonego dla mieszkańców 
Trójmiasta.

We wczorajszej uroczysto­
ści uczestniczyli m. in. sekre­
tarz KW PZPR w Gdańsku 
WŁODZIMIERZ SAK i I za­
stępca wojewody gdańskiego 
JAN MARIAŃSKI.

Po złożeniu meldunków re­
prezentantom władz o goto­
wości zgrupowania do uro­
czystego otwarcia, wiceprezy­
dent Gdańska KAZIMIERZ 
RYNKOWSKI i członek Prezy 
dium MRN ALEKSANDER NA 
WRÓT udekorowali sztan­
dar Chorągwi Gdańskiej ZHP 
honorową odznaką „ZA ZA­
SŁUGI -DLA GDAŃSKA”. Na 
stępnie goście oprowadzani 
przez komendanta Gdańskiej 
Chorągwi ZHP JERZEGO SZY 
MAŃŚKIEGO zwiedzili obo­
zy I turnusu harcerzy z MAL 
BORKA, PUCKA i WEJHERO 
WA.

Otwarcie akcji „Morena 
75" poprzedziła wizytacja go 
towych obiektów wykonanych 
przez harcerzy w poprzednich 
latach. M. in. na wzgórzu Pa 
chatek w Oliwie wykonano 
ścieżkę zdrowia długości 150 
m oraz boiska: tenisowe, do 
siatkówki, a także zadaszone 
miejsca do rozgrywek ping­
pongowych i szachowych. 
Wszystkie prace prowadzone 
były pod nadzorem fachow­
ców z Miejskiego Przedsię­
biorstwa Budowy i Konserwa 
cji Terenów Zieleni.

Milo nam, że również i na 
sza redakcja dołożyła do bu­
dowy „Moreny" swoją cegieł­
kę, przekazując na ten cel 
przed miesiącem 1 200 000 
złotych.

Na zdjęciach:
1. Wiceprezydent Gdańska 

Kazimierz Rynkowski dekoru­
je sztandar.

2. Goście podczas zwie­
dzania obozów harcerskich.

Fot. W. Nieiywińskl

o trzymiesięcznym rejsie

Wczoraj, koło godz. 10, do 
nabrzeża Pomorskiego przy 
skwerze Kościuszki w Gdyni, 
zacumował — witany przez 
tłumy mieszkańców i turys­
tów - statek szkolny „Dar Po 
morza”. Równo 3 miesiące te­
mu, bo 2. IV, br. wziął on 
na pokład 100 studentów M 
roku Wydziału Nawigacyjnego 
WSM z Gdyni i 30 ze Szczeci­
na. W czasie rejsu statek od­
wiedził Dunkierkę, gdzie zało­
ga wzięła udział w obcho­
dach trawających tam właś­
nie Dni Polskich, następnie 
Lizbonę i Santa Cruz na Wys­
pach Kanaryjskich. Trasa rej­
su uległa nieprzewidzianej 
zmianie na skutek nagłej 
śmierci żaglomistrza Mauryce­
go Chudzińskiego, który zmarł 
na atak serca. „Dar" nie Do­
płynął więc do Hamilton na 
Bermudach, lecz do Ponta 
del Gada na Azorach, gdzie 
przekazał dało zmarłego na 
statek płynący do ojczyzny. 
Potem trasa wiodła do Las 
Palmas i Ostendy, w której 
również obchodzono Dni Pol­
skie, a „Dar Pomorza” był 
zwiedzany i oglądany przez 
ludność.

Statek płynął pod komendą 
kpt. ż. w. Tadeusza Olechnowi 
cza z PLO. Po początkowych 
kłopotach z kwietniową pogo 
dą, rejs przebiegał pomyślnie, 
a studenci WSM z powodze­
niem wykonywali program 
praktyki.

Już 7 bm. na pkład „Daru 
Pomorza” zaokrętuje 120-oso- 
bowa grupa kandydatów na 
Wydział Nawigacyjny WSM w 
Gdyni (kandydaci z podobnej

n vm
uczeini ze Szczecina znajdą 
się na statku we wrześniu br.). 
Będą oni ćwiczyć i pracować 
na statku, aby go poznać i 
otrzaskać się z morzem. 8 
sierpnia br. „Dar Pomorza” 
wyruszy w rejs do Amsterda­

mu, gdzie na 700-lecie tego 
portu organizowany jest zlot 
żaglowców z całego świata. 
„Dar Pomorza" otrzymał za­
proszenie do udziału w tej 
imprezie.

(zet)

Marzenia 
H. Wilsona

Występując w audycji ra 
diowej dla dzieci premier 
Harold Wilson powiedział, 
że już w wieku 8 lat ma­
rzył o tym, aby zająć to sta 
nowisko, właśnie wówczas 
ojciec sfotografował małego 
Harolda przed siedzibą bry 
tyjskich premierów na uli­
cy Downing Street 10.

Premier brytyjski powie­
dział jeszcze, że w młodo­
ści marzył także o tym, aby 
zostać nadwornym poetą 
królewskim i drugim admi­
rałem Nelsonem — słynnym 
angielskim dowódcą wojsko 
wym.

(PAP)

Chadecja szuka furtki powrotu do władzy

Czwarta partia w RFN?
Po federalnym .zjeździć 

CDU w Mannheim znów 
ożyły wśród polityków cha 
deckieh dyskusje nad ce­
lowością powstania w RFN 
czwartej ogólnokrajowej 
partii politycznej, poza za­
siadającymi w parlamen­
cie SPD. FDP i CDU/CSU. 
Ta ostatnia stanowi prak­
tycznie jedna partie, przy 
czym CDU reprezentowana 
jest we wszystkich krajach 
poza Bawarią, zaś straus- 
sowska CSU istnieję tylko 
w Bawarii.

Powstanie czwartej par­
tii jest przede wszystkim 
koncepcja Straussa, który 
wychodzi z założenia, że 
startując przeciwko dwom 
partiom (SPD—FDP) wybo 
ry do Bundestagu mogą 
wygrać tylko inne dwie 
partia CDU była dotych­

czas stanowczym przeciw­
nikiem utworzenia jeszcze 
jednej partii chadeckiej, o- 
bawiając sie. że partia ta­
ka „żywiłaby się” kosztem 
jej wyborczych wpływów. 
Z drugiej strony jednak na 
dzieje, że chadekom uda 
sie odciągnąć FDP od so­
juszu z SPD i przyciągnąć 
do koalicji z CDU/CSU, 0- 
kazuja się coraz bardziej 
bezpodstawne. W tej sytua 
cji nawet w CDU zaczyna 
się nieśmiało rozważać 
kombinacje z czwarta par­
tia. Niekończące się dysku­
sje wokół możliwości u- 
tworzenia czwartej partii 
sa kolejna ilustracja we­
wnętrznego rozdarcia cha­
decji. która gorączkowo 
szuka furtki powrotu do 
władzy, ale nie może jej 
znaleźć. (PAP)

Rozmowy L. Breżniewa i W. Brandta

Klimat zaufania 
między narodami podstawę
trwałości pokoju

Sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew, 
spotkał się w czwartek, 3 
bm., z przewodniczącym 
SPD, Willy Brandtem. 
Brandt przybył do Moskwy 
2 bm. z oficjalną ośmiodnio

Pamiątkowy medal 
Marynarki Wojennej

Z okazji 30-lecia ludowej 
Marynarki Wojennej Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej mennica polska wybiła 
medal upamiętniający tę 
rocznicę. Jego projektantem 
jest artysta plastyk kmdr 
ppor. Zbigniew Litwin.

Medal ma średnicę 9 cm, 
jest posrebrzany i wyko­
nany został ze stopu meta­
lu półszlachetnego. Na je­
go awersie przedstawiony 
jest fragment dziobu i śród 
okręcia flagowego okrętu 
Marynarki Wojennej — 
ORP „Warszawa”, symboli­
zującego siłę i nowoczesną 
technikę polskich morskich 
sił zbrojnych. Wokół rysun­
ku widnieje napis „Mary­
narka Wojenna Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”, 
na dole zaś rzymska trzy­
dziestka.

Na rewersie umieszczono 
wizerunki herbów Gdańska, 
Koszalina i Szczecina; do­
okoła nich biegnie napis 
„W obronie morskich gra­
nic Polski Ludowej”.

(PAP)
MMMMM
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wą wizytą, na zaproszenie 
sekretarza generalnego KC 
KPZR. .

W czasie spotkania L. 
Breżniew i W. Brandt pod­
kreślili wielkie znaczenie 
dla poprawy sytuacji w Eu 
ropie zwrotu w stosunkach 
między Związkiem Radziec 
kim a RFN, który nastąpił 
w rezultacie podpisania w 
1970 roku układu między 
ZSRR i RFN. Okres, który 
minął od zawarcia układu 
potwierdził, że Związek Ra 
dziecki i RFN mogą pomyśl 
nie utrzymywać i rozsze­
rzać ku wzajemnej korzyści 
kontakty na płaszczyźnie 
politycznej, gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kul­
turalnej.

Podczas spotkania podkre 
ślono wielką rolę, którą od­
grywają partie i różne orga 
nizacje społeczne w tworze 
niu klimatu zaufania mię­
dzy narodami. W związku 
z tym Leonid Breżniew i 
Willy Brandt oznajmili, że 
KPZR i SPD zamierzają 
również w przyszłości do­
kładać wysiłków, aby pro­
ces polepszania stosunków 
między ZSRR i RFN przy­
brał charakter nieodwracal 
ny.

(PAP)

335 statków 
przepłynęło 

Kanał Sueski
335 statków różnych ty 

nów i różnych bander sko­
rzystało już z Kanału Sue- 
skiego od jego otwarcia w 
dniu 6 czerwca br. Ozna­
cza to, że przeciętnie dzień 
nie 11 statków przepływa 
Kanałem Sueskim w obu 
kierunkach. W Kairze u- 
waża sie. że z Kanału Sue- 
-kiego bedzie korzystało co 
raz więcej armatorów. Je­
go przepustowość jest o 
wiele większa, niż wynika­
łoby z danych obecnie pu­
blikowanych. W pewnym 
jednak sensie powolna ak­
tywizacja Kanału Suesk;°- 
eo jest Egiptowi na rękę. 
Daje to bowiem czas na 
przygotowanie Port Saldu, 
Ismaili i Suezu do zwięk­
szonego ruchu na tym mię 
dzynarodowym szlaku mor 
skim.

Ahmed Osman Ahmod prze 
wodniczacy zarzadu Kanału 
Sueskiego zapowiedział, że ar 
matorzy tankowców z Wiel­
kiej Brytanii i RFN zamierza­
ła w następnych kilku L'gu­
niach kierować swoje s‘a*ki 
przez Kanał Sueski.

(r *.p)
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Oficjalna wizyta
przewodniczącego 

Rady Państwa
0 Dokończenie ie str. 1
Ich wyrazem bvł doniosły 
wkład nołskich badaczy do 
mongolistvki. bedacej rów 
nież w PRL orzedmiotem 
dociekliwych studiów. Przy 
DOmniano też udział Pola­
ków w walce ludu mon­
golskiego o zwycięstwo re­
wolucji.

Wieczorem H. Jabłoński 
sootkał sie w siedzibie am 
basadv oolskiej w Ułan Ba 
tor z. iej oracownikami dv 
plomatycznymi oraz naszy 
mi sDecialistami zatrudnio 
nymi w MRL.

Małżonka Drzewodnicza 
cego Rady Państwa PRL. 
Jadwiga Jabłońska, w to­
warzystwie małżonki Jum-

dżagijna Cedenbała. zazna­
jomiła sie z rzadkimi ko­
lekcjami starych manu­
skryptów w Bibliotece Na­
rodowej oraz z interesują­
cymi zabytkami dawnej
sztuki mongolskiej.* * *

Piatkowv program wizy­
ty przewodniczącego Rady 
Państwa PRL w Mongolii 
przewiduje podpisanie ,.U- 
kladu o przyjaźni i współ 
oracv miedzy Polska Rze­
czypospolita Ludów-» a 
Mongolska Republika Lu­
dowa". odsłonięcie pomni­
ka Mikołaja Kopernika w 
Ułan Bator oraz wiec przy 
jaźni p ols k o -m on gol sk i ei.

- (PAP)

Utworzenie czterech nowych
okręgowych komisji *" ' , '
W związku z nowym 

podziałem administracyj­
nym państwa. zostały 
wprowadzone zmiany w 
Państwowym Arbitrażu 
Gospodarczym w zakresie 
właściwości terytorialnej 
Okręgowych Komisji Ar­
bitrażowych. Zwiększono 
dotychczasową liczbę 17 
okręgowych komisji arbi­
trażowych do 21, ustalając 
następujące ich siedziby i 
województwa, dla których 
są terytorialnie właściwe:

Białystok — białostockie, 
łomżyńskie, suwalskie; 
Bydgoszcz — bydgoskie, 
pilskie: Gdańsk — gdań­
skie, elbląskie; Katowice
— bielskie. katowickie; 
Kielce — kieleckie, ra­
domskie, tarnobrzeskie; 
Koszalin — koszalińskie, 
słupskie; Kraków — miej­
skie krakowskie, nowosą­
deckie, tarnowskie; Lubiin
— bialskopodlaskie, chełm­
skie, lubelskie, zamojskie; 
Łódź — miejskie łódzkie; 
Olsztyn — olsztyńskie, 
ostrołęckie: Opole — czę­
stochowskie. opolskie; Po­
znań — konińskie, lesz-

Na poczet
przyszłej
pięciolatki

Ponad półtoratysięczna 
załoga Przedsiębiorstwa
Robót Czerpalnych i Pod­
wodnych zameldowała, że 
w dniu 30 czerwca, na pół 
roku przed terminem wy­
konała zadania planu 5-let 
niego.

Wartościowo plan 5-let­
ni wykonano w 103,2 proc. 
natomiast pod względem 
rzeczowym: roboty czerpał 
ne zrealizowano w 100.4 
proc. i podwodne — w 
105,3 proc. E. M.

czyńskie, poznańskie; Pio­
trków Tryb. — kaliskie, 
piotrkowskie. sieradzkie; 
Płock — ciechanowskie, 
płockie, skierniewickie, 
Rzeszów — krośnieńskie 
przemyskie. rzeszowskie; 
Szczecin — szczecińskie; 
Toruń — toruńskie, włoc­
ławskie; Wałbrzych — je­
leniogórskie. legnickie, wał 
brzyskie; Warszawa — sto 
łeczne warszawskie, sied­
leckie: Wrocław — wroc­
ławskie; Zielona Góra — 
gorzowskie, zielonogórskie.

Nowo utworzone 4 okrę­
gowe komisje arbitrażowe 
w Piotrkowie Tryb.. Płoc­
ku. Toruniu i Wałbrzychu 
rozpoczną działalność z 
dniem 1 września 1975 r. 
Do tego czasu właściwa 
jest dla obszaru woje­
wództw: ciechanowskiego,
płockiego i skierniewickie­
go — Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa w Warszawie • 
kaliskiego. piotrkowskie­
go i sieradzkiego — komi­
sja w Łodzi: toruńskiego
i włocławskiego — komi­
sja w Bydgoszczy: jelenio­
górskiego legnickiego i 
wałbrzyskiego — komisja 
we Wrocławiu.

W następstwie dokona­
nych zmian działalność 
Okręgowych Komisji Ar­
bitrażowych zostaje- dosto­
sowana do aktualnych po­
trzeb wynikających z orz* 
prowadzonej reformy ad­
ministracji państwowej 

(PAP)

!
Fot. Nieżvwiński

Konferencja
Samorządu Robotniczego
„Dalmoru“
2 lipca w „Dalmorze" od­

była się Konferencja Samo 
rządu Robotniczego, w cza­
sie której podsumowano 
działalność przedsiębiorstwa 
za I półrocze br. oraz wy­
tyczono kierunki dalszego 
działania. Z informacji 
przedsiębiorstwa wynika, 
że dotychczas flota gdyńs­
kiego armatora odłowiła 
96 349 ton ryb, wykonując 
ilościowy plan połowów w 
wysokości 100,2 proc. a war 
tościowy w 110.2 proc.

Po dyskusji KSR podjęła 
uchwałę, w której stwier­
dziła, że zadania roku 1975 
zostaną wykonane i zatwier 
dziła wniosek rady zakłado 
wej o przystąpieniu w roku 
1975 załogi PPDiUR „Dal- 
mor” do międzyzakładowe­
go współzawodnictwa pra­
cy o sztandar ministra han 
diu zagranicznego i gospodar 
ki morskiej oraz Zarządu 
Głównego Związku Zawodo 
wego Marynarzy i Portow­
ców.

(K. S.)

Od 1 styczni® 1976 roku

Uchwalona na ostatnim po 
siedzeniu Sejmu Ustawa o 
świadczeniach z tytułu wy­
padków przy pracy i chorób 
zawodowych wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1976 r. 
Ustawa wprowadza szereg 
korzystnych zmian w wysoko­
ści tych świadczeń oraz u- 
prawnieniach osób poszkodo 
wanych przy pracy i ich ro­
dzin.

Jako generalne założenie 
przy wprowadzaniu ustawy w 
życie przyjęto, że świadcze­
nia w nowych »wysokościach 
i nowe uprawnienia będą 
przysługiwać ■ pracownikom, 
którzy ulec?li wypadkom lub 
zachorowali na chorobę za- 
wodowq po wejściu ustawy 
w życie. Tym niemniej od tej 
reguły przewiduje sie kilka 
istotnych odstępstw.

Postanowiono przede wszy­
stkim objąć podwyżkami rent 
inwalidzkich i rodzinnych o- 
soby, pobierające te świad­
czenia na mocy poprzedniej 
usłnwv powypadkowej, z 1968 
r. Podwyżki te nastąpią z u- 
rzedu, bez potrzeby osobiste- 
no zqfaszania się rencisty. Cho 
dzi tu o wzrost rent inwalidz 
Icich II aruoy z 90 do 100 
proc. zarobków netto. Rów­

nież renty rodzinne będą pod przekracza zarobek sprzed 
wyższone w wyniku zmiany wypadku, co oznacza „za- 
podstawy ich wymiaru: bę- mrożenie” dochodów na tym
dzie się je obliczać nie jak poziomie. Według nowych 
dotychczas, od 90 proc. za- przepisów inwalidzi „wypad- 
robków pracownika - lecz od 
100 proc. jego zarobków. Do 
tychczasowe stawki procento­
we rent rodzinnych pozosta­
nę bez zmian.

kawi” będę mogli, pracując, 
korzystać z podwyżek płac 
bez obawy o zmniejszenie 
renty.

(PAP)

Spotkanie w Zamechu
Wczoraj w elblasKi.n Zame­

chu odbyło się podsumowanie 
roku szkolenia partyjnego pro 
wadtzonego przez Zakładowy 
Ośrodek Propagandy Partyj­
nej. W spotkaniu lektorów» 
K.Ż PZPR Zamechu wzięli 
Udział BOŻENA .JANIKOW­
SKA — sekretarz KW PZPR 
i MARIAN KARZ ARNO WIT Z 
— kierownik Woj. Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego.

Przybyłych przywitał 1 se­
kretarz KZ PZPR KRZYSZ­
TOF PYKOSZ, a następnie kie 
równik ZOPP _ BOLESŁAW 
JAŻDŻEWSKI podsumował 
działalność oświatową. Ogó­
łem w minionym roku. w róż 
norodnych formach szkolenia, 
uczestniczyło w Zamechu po­
nad l fiiHl osób. Najbardziej 
zasłużeni lektorzy otrzymali 
dyplomy uznania. (am)

» i- . .........

Widok na katedrę we Fromborku i Zalew Wiślany. Fot. W. Nieżywiński

Nowa ustawa wprowadza 
możliwość zachowania przez 
inwalidę połowy jego renty 
po przejściu na emeryturę. 
Warunkiem jest tu oczywiście 
przepracowanie pełnego okre 
su, wymaqanego do emery­
tury i osiągnięcie , wieku e- 
merytaineąo. Uprawnienie to 
przyznano tym emerytom, któ 
rzy nabyli prawo do renty z 
tytułu wypadku przv pracy 
przed wejściem ustawy w ży­
cie.

Kolejne postanowienie no­
wej ustawy ma duże znacze­
nie dla rodzin pozostałych po 
pracownikach zmarłych wsku 
tek wypadku przy pracy lub 
choroby zawodowej. Postano 
wiono odstąpić od zasady za 
wieszania wypłacanych z te- 
qO tytułu reht rodzinnych w 
razie osiqqania przez renci­
stę zarobku z racji zatrudnię 
nia lub dochodu z innych 
'źródeł. To uprawnienie — 
przysługujące dotychczas tyl­
ko wdowom po górnikach - 
będzie także rozciągnięte na 
osoby pobierające renty ro­
dzinne na podstawie dotych­
czasowych przepisów powy­
padkowych. Prawo do za»wie- 
szonej renty będzie przywró­
cone na wniosek zaintereso­
wanej osoby.

Również renty inwalidzkie, 
przyznane z tytułu wypadków 
przy pracy i chorób zawodo­
wych, nie będą zmniejszane 
w razie zarobkowania renci­
stów. Obecnie — przypomnij­
my — renty inwalidzkie II i 
III grupy obniżane są o kwo­
tę, o jaką suma -tej renty 
wraz z zarobkiem rencisty

Reporter
zanotował

POSZUKIWANY 
„PIRAT DROGOWY”

We czwartek o grodz. 17 
w Gdańsku na AL. ZWY­
CIĘSTWA w pobliżu UL. 
CHODOWIECKIEGO, wy­
darzył się tragiczny w skut 
kach wypadek. NIE ZNANY 
dotąd KIEROWCA samo­
chodu ciężarowego potrą­
cił na przejściu dla pie- 
szvch starsza kobietę — 
JADWIGĘ W. Doznała ona 
ciężkich obrażeń ciała i 
przebywa w szpitalu.

Kierowca po wypadku 
nie udzielił pomocy ofie­
rze i odjechał. Świadkowie 
wypadku proszeni są o 
skontaktowanie się osobi­
ście z Wydziałem Ruchu 
Drogowego Komendy Miej­
skiej MO w Gdańsku przy 
ul. Świerczewskiego, pokój 
208 lub telefonicznie pod 
numer 32-14-44.

(JET)

Narada wojewodów
0 Dokończenie ze str. 1
nicki, szef Urzędu Rady 
Ministrów — Janusz Wie­
czorek oraz przedstawicie­
le kierownictw innych re­
sortów.

Przedmiotem narady by­
ły podstawowe założenia 
projektu plami społeczno- 
gospodarczego na lata 1976 
—1980, zaaprobowane w 
czerwcu br. przez Biuro Po 
lityczne KC PZPR i Radę 
Ministrów.

Omówiono ponadto rolę 
terenowych organów ad,mi 
nistracii w realizacji za­
dań społeczno-gospodar­
czy ch.

Premier zwrócił się do 
wojewodów' i prezydentów 
miast, aby śmielej, korzy­
stali ze swoich uprawnień
1 podejmowali niezbędne 
kroki w odniesieniu do 
wszystkich jednostek gos­
podarki w celu podniesie­
nia dyscypliny w gospoda­
rowaniu zatrudnieniem i 
funduszem płac, a zwłasz­
cza uzyskania lepszych pro

porcji pomiędzy wzrostem 
wydajności pracy, a wzro­
stem funduszu płac., Cho­
dzi też o poprawę dyscypli 
nv pracy w przedsiębior­
stwach i instytucjach.

Pierwszoplanowym za­
daniem jest aktualnie sora 
wne przeprowadzenie żniw.

(PAP!

Ujęcie
gangu fałszerzy

Policja brytyjska wpa­
dła na trop gigant\»eznej 
siatki rozprowadzania sfal 
szowanych banknotów» i 
czeków» bankowych po kra 
ju. W trakcie nagłej re­
wizji w jednym z warszta­
tów» w miejscowości 
Thornton Heath znalezio­
no kilka maszyn drukar­
skich oraz piiki fałszy­
wych marek zachodnionie- 
mieckich, dolarów USA i 
funtów brytyjskich.

Policja podejrzewa, ie 
odkrycie tej jaskini, fałsze­
rzy, stanów,»i tylko jedną 
nić w szerokiej siatce gart 
gu, który mógł już wpro­
wadzić w' obieg środki fi­
nansowe wartości kilku­
nastu milionów funtów.

(PAP)

Autobusy 
bez konduktorów

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo » Komunikacyjne w Gdań 
sku podaje do wiadomości, ie 
na terenie województwa 
wszystkie pojazdy komunika­
cji miejskiej kursują bez ob­
sługi konduktorskiej z wy­
jątkiem następujących linii:

Trójmiasto: linie nr 101, 120. 
142, 182 oraz linie nocne 240, 
250

Tczew: linie nr 4, S, *, 9, 10 
i 18.

Pasażerowie korzystający z 
pojazdów na liniach bez ob.- 
slugi konduktorskiej obowią­
zani sa zaopatrywać sie w bi­
lety jednorazowe w» kioskacli 
„Ruchu” lub w punktach 
sprzedaży biletów- WPK.

Elektrycznym inaczej...
Ze wzglądu na roboty torowe, pociągi elektryczne *00 V 

na trasie Gdańsk — Gdynia Stocznia w godzinach od 21.40 do 
1.05 w- dniach 4 na 5, 7 na *, * na 9, 9 na 10, 11 na 12, 14 na 
15, 15 na lfi, 16 na 17 i 17 na 18 bm. będą kursować w zmie­
nionym rozkładzie jazdy. Odjazdy z Gdańska Gł. o godz. 
21.35, 22.23, 23.11. 23.59, 0.11, 0.49. 1.05. Odjazdy z Gdyni Stoczni 
o godz. 21.45, 22,21, 23.09, 23.57, 0.51. Pociągi odjeżdżające z 
Gdańska o godz. 21.47, 21.59, 22.35, 22.47, ‘23.23 i 23.35 kończą 
bieg w- Sopocie. Z Sopotu w- kierunku Gdańska odjeżdżają 
pociągi o godz. 22.14, 22.26, 23.02, 23.14, 23.40 i 0.02.

W niedzielę, 8 bm. w godzinach od 1 do 8 pociągi elek­
tryczne 3 tys. V na odcinku Gdynia Stocznia — Wejherowo 
również kursują inaczej. Odjazdy z Gdyni St. o godz. 1.03, 
4.43, 5.23, 6.03, 6.40, 7.00, 7.36, 8.15. Odjazdy z Wejherowa do 
Gdyni St. o godz. 4.00, 4.25, 5.25, 5.42, 6.05. 7.01, 7.18, 7.41 i 8.09.
Szczegółowe rozkłady jazdy znajdują się przy kasach bile­
towych. „

DZIŚ W TRÓJMIESCIE

O godzinie 17 w siedzibie 
Tow. Przyjaciół Sopotu (ul. 
Czyżewskiego 12) _ spotkanie 
członków sekcji rozwoju mia­
sta i ochrony środowiska.

W NIEDZIELĘ

...o godz. 12, w. Klubie 
SPAM w Gdańsku — koncert 
poświęcony pianiście radziec­
kiemu H. Neuhausowi.

O godz. 16, w parku «liw­
skim w pobliżu Pałacu Opa­
tów — recital fortepianowy 
do-c. Krystyny Jastrzębskiej.

Na przedprożach Długiego 
Targu o godz. 19 — koncert 
solistów. Wykonawcy: Maria 
Wit, Małgorzata Armanowsl:? 
Zbigniew Borkowski, Andrzej 
Koseoki, Józef Zawadzki. 
Konferansjer — S. Heine,

RECITAL ORGANOWY

W dzisiejszym recitalu mu­
zyki organowej w Katedrze 
Oiiwskiej wystąpi węgierski 
wirtuoz Endre Y»iragh, wycho 
wanek Budapeszteńskiej Aka­
demii im. E. Liszta. Od 1960 r. 
urn wadzi chór i orkiestrę w 
jednym 7 zabytkowych koś­
ciołów w Budapeszcie.

W programie koncertu w 
Oliwie — utwory Bacha, Prań 
c.ka i Liszta. Początek o go- 
dzinio 20. Biietv w „Orbisie” 
(w Gdańsku. Wrzeszczu 1 So­
necie) oraz od godz. 18 w ka­
sie przed katedra.

„KSIĘŻNICZKA TURANDOT”

Do 1« bm., codziennie o 
godz. 20 w sali Opery Bał­
tyckiej w Gdańsku-Wrzeszczu 
ogląda«5 można interesujący 
spektakl „Księżniczka Turan- 
dot” z Witoldem Pyrkoszem 
w roli głównej. Dla studentów 
bilety ulgowe. Kasa na miej­
scu czynna na dwie godziny 
przed spektaklem.

W TEATRZE KAMERALNYM

...w. Sopocie, w dniach 4, 
5 i ł bm. prezentowana bę­
dzie sztuka W. Myśliwsk» 
„Złodziej”, w »wykonaniu Tea­
tru Dramatycznego z. Gdyni. 
Reżyser — K. Łastawłecki: W 
roli ojca — K. Birczyński. 
Początek o godz. 20. kasa 
czynna od godz.. 15 do 20.

„TRUSKAWKOBRANIE”

W niedzielę — 6 lipca — od­
będzie się „Truskawkobra- 
nie”, na które organizatorzy 
zapraszają wszystkich chęt­
nych na Złota Górę. kolo o 
nicy Górnej. Początek impre­
zy — godz. 10.

Na „Truskawk obraniu” sko­
sztować i zakupić można bę­
dzie wszelkie gatunki świe­
żych i dorodnych owoców o- 
raz konsumować truskawki 
pod różnymi postaciami (eoc- 
taile, galaretki, ciasto nadzie­
wane truskawkami).

Organizatorzy przygotowują 
też liczne konkursy sprawno­
ściowe, pokazy mody letniej 
oraz mecz piłki wodnej. Po­
nadto wystąpią zespoły pieśni 
i tańca „Żuławy” z Nowego 
Stawu, „Bazuny" z Leźna, 
orkiestra dęta z. Kartuz, do 
tańca zaś przygrywać bed^ie 
zespól rozrywkowy z Lębor­
skiego Domu Kultury.

Na trasie Kartuzy — Bród 
nica Górna kursować będzie, 
począwszy od wczesnych go­
dzin niedzielnego noranka, 
sDeeiatnv autobus. którv wy­
ruszać będzie snrzed budyn­
ku byłego Urzędu Powiatowe 
eo w Kartuzach, ul. Marian- 
Buczka 1.

M. T.

£!<• 1:1 Am^ski
Włókniarz Częstochowa na gdańskim torze w. . . . . . . . . . . . .

Trudny egzamin 
GKS Wybrzeże

W najbliższą niedzielę, 6 
lipca żużlowcy ekstrakla­
sy, po dłuższej przerwie 
spowodowanej eliminacja­
mi do mistrzostw świata, 
wznowią ligowe pojedyn­
ki. Tegoroczny beniaminek 
GKS WYBRZEŻE, podej­
muje na własnym torze 
przy ul. Elbląskiej, lidera 
tabeli I ligi. — często­
chowski WŁÓKNIARZ. 
Drużyna gości, posiadająca 
w swym składzie m. in. 
Cieślaka, Jurczyńskiego, 
Urbańca i Jarmułę, będzie 
niezwykle groźnym prze­
ciwnikiem i teoretycznie 
występuje w roli fawory­
ta. Jednak sympatycy 
czarnego sportu na Wy­
brzeżu liczą ną zwycięstwo 
swego zespołu, dla którego 
każdy punkt liczy się na 
wage ..być albo nie być w 
I lidze”. Optymizm kibi­
ców gdańskich wynika z 
faktu, że zespół wyjedzie 
na tor w komplecie, bo- 
wiem czołowi żużlowcy wy 
leczyli już kontuzje. Po­
nadto kilku z nich znaj­
duje się w wysokiej for­
mie.

Ten interesujący poje­
dynek rozpocznia się w

niedzielę o ?«dz. 18 na to­
rze przy ul. Elbląskiej w 
Gdańsku. Przedsprzedaż 
biletów w kasach stadionu 
na dwie godziny przed 
meczem oraz w kasach ru 
chomych przy dworcu 
PKP w Gdańsku, a także 
w kasach „Orbisu”.

(JET)

Po raz pierwszy od 3* łut 
w finale gry pojedynczej rr.ęż 
ezyzn ».5» turnieju wimbledoń- 
skim wystąpią dwaj tenisiści 
USA. We czwartek rozegrano 
gry półfinałowe singla męż­
czyzn. w pierwszej z nich po 
zażartej, niezwykle dramaty­
cznej walce czarnoskóry Art­
hur Ash« (USA) pokona! Au­
stralijczyka Tony Roche 5:7, 
6:4, 7:5, 8:9, 6:4

Przeciwnikiem Ashe’ego w 
finale będzie jego rodak Jim­
my Connors, uznawany ©be« 
nie za najlepszego tenisistę 
świata i rozstawiany z nr 1 
w turnieju. Ubiegłoroczny 
triumfator Wimbledonu poko­
nał bez większego trudu Ros- 
eoe Tamiera (USA) 6:4, 8:1,
6:4 i do tej pory nie stracił 
jeszcze w turnieju żadnego 
seta.

Kolejne zwycięstwo 
piłkarzy za oceanem

Miejski Ośrodek 
Wychowania Fizycznego 

informuje...
że organizuje turniej piłki 

nożnej drużyn podwórko­
wych o Puchar Wydziału Kul­
tury Fizycznej j Turystyki U- 
rzędu .Miejskiego w Gdańsku. 
Turniej rozegrany zostanis w 
dwóch grupach wiekowych:
I — dla chłopców d© 14 lat,
II — dla młodzieży do lat 16 
Zgłoszenia prsyjmuje sekreta­
riat BKS Lech i a w Gdańsku- 
Wrzeszezu prży ul. Traugutta 
29.

Ponadto Miejski Ośrodek 
Wychowania Fizycznego w» 
Gdańsku prosi młodzież gdań­
ską, o czynny udział w „Akcji 
Letniej-75” prowadzonej na 
obiektach RICs Stoczniowiec, 
BKS Lechia i GKS Wybrze­
że. W ramach akcji organizo- 
zowąne będą zawody w piłce 
ręcznej, nożnej- i siatkówce, 
a także zaliczani« norm pow­
szechnej Odznaki Sportowej. 
Zgłoszenia przyjmowane są 
bezpośrednio na boiskach, a 
dodatkowych informacji udzie­
lała sekretariaty klubów» i 
.Miejski Ośrodek Wychowania 
Fizycznego w Gdańsku przy 
ul. Piwnej 36/39. pokój T7 <IY 
piętro) tel. 31-40-42.
, Boiska udostępnione są di« 
wszystkich w godzin ach ©d 9 
do 13 i od 15 do 19.

(JET)

Polscy piłkarz« rozegrali w 
Chicago swój piąty mecz pod­
czas tournńe po USA. Kadra 
PZPN pokonała drużynę Ctaica 
ko Sting 1:0 (0:0), Bramkę w 
*8 min. zdobył Joachim Marx,

Coraz Jrudnisj grać jest pol­
skim piłkarzom na stadiottach 
w USA. Nasi zawodnicy rozgry 
wala mecze w» specyficznych 
warunkach, W momencie rozpo 
częcia spotkania drużyny poi 
skiej z zespołem Chicago Sting 
temperatura dochodziła do 33 
et. ciepła i było parno, Boisko, 
na którym rozgrywano mecz, 
odbiegało od typowych obiek­
tów w Europie — płyta był* 
węższa i krótaza. Takt ten *- 
łat wił grę drużynie miejscowej. 
Polacy posiadali w tym spot­
kaniu lekka przewagę jednak 
Inicjatywą potrafili utrzymać 
tylko w pierwsze1 połowie. W 
tym okreeie naaz zespół wy 
pracował sobie dwie dogodne 
sytucje podbramkowe. W 
czwartej minucie Andrzej Szar 
mach był bliski zdobycia pro­
wadzenia. jednaic piłka po je­
go strzale minęła bramkę W 
32 min. pięknym strzałem z rzu 
tu wolnego popisał się Kazi­
mier* Deyna, ale również strzał 
kapitana polskiej drużyny mi­
nimalnie przeszedł obok celu. 
Jeszcze przez kwadrans po 
zmianie stron drużyna nasza 
nadawała ton w tym spotka­
niu. Potem Inicjatywę przejęli

Siatkarze 
pokonali USA

Reprezentacja Eolski w siat- 
kówoe mężczyzn pokonała w ' 
Chicag© drużyną US A i a. Mi­
strzowi© świata mieli znaczna 
przewagą nad swymi przeciw­
nikami.

gospodarze, wśród których wy­
różniał się Anglik Hiłl, wpro­
wadzony na miejsce Stefana 
Szefera — byłego piłkarza 
ŁKS. Jan Tomaszewski Jednak 
nie dał się zaskoczyć. Tuż 
przed końcem spotkani*, gdy 
wydawało się, że gospodarz« 
— w szeregach których grało 

9 piłkarzy angielskich i 2 pol­
skich zdobędą bramkę — nastą 
piła szybka akcja w -wykona­
niu zawodników chorzowskiego 
Ruchu. Podanie Jerzego Wy 
robka otrzymał Zygmunt Mai* 
czyk i wypuścił piłkę przerzu­
tem do Joachima vtarxa, Mars 
wygrał pojedynek z obrońcą 
ograł wybiegającego bramkarz« 
Wintera i z ostrego kątą strats- 
lił zwycięską bramkę.

Sobotnie I niedzielne 
imprezy sportowe

EUtKL

ODASSK, stadion QM PrzE 
ul. Elbląskiej, niedziela god*. 
18 — spotkanie I ligi: GKg Wy­
brzeże — Włókniarz Częstocho­
wa.

PIEKĄ NOŻNA

PELPLIN, niedziela gods, ft 
— spotkanie o wejście do II li­
gi: Wisła Tczew — Gwardia
Olsztyn,

TENIS

SOPOT, korty 8KT. piątek 
godz. 15.30, sobota god*. 15 ł 
niedziela godz. 9.3(1 — między­
narodowe spotkania reprezent* 
cii krajowych chłopców do la* 
1# o Puchar J. Beckera: Au­
stria — Finlandia — Polska.

PŁYWAMI»

GDYNIA, basen letni na Ok­
sywiu, niedziela godz. 1# — za­
wody pływackie (sprawdzian) 
grup spartakiadowych Gdańska 
i Lublina.

SPORT SPADOCHRONOWY

PRUSZCZ Gd., lotnisko A*ro 
klubu Gdańskiego, piątek, sobo 
ta, niedziela — międzynarodo­
we zawody spadochronowe.

O piłce w RFN 
słów kilka...

Pierwszoplanowym w yder leniem *©s50*ni 
piłkarskiego, zakończonego przed paroma ty­
godniami w RFN, był mecz z wicemistrzem 
świąta drużyna Holandii. Jedenastka mi­
strzów zremisowała r. twardo walczącymi pił 
karzami kraju tulipanów. „Pomarańczowi” 
wystąpili wprawdzie bez Cruyffa i Neesken- 
•sa, ale zademonstrowali znakomity pokaz fut 
bólu, a ich gra od czasu mistrzostw świata 
nie straciła nic na wartości.

Jednak dla kibiców za e h o dn i on ie mie ck i c li 
podstawą dobrego samopoczucia były przede 
wszystkim sukcesy drużyn klubowych. Zes 
poły RFN zdobyły dwa z trzech europej­
skich pucharów. BAYERN MONACHIUM o- 
bronił tytuł najlepszej jedenastki wśród mi­
strzów krajowych • starego kontynentu. Nato­
miast BORUSSIA MOENCHENGLADBACH w 
znakomitym stylu wywalczyła Puchar UEFA,

żonych spadkiem, które dopiero na pięć ko­
lejek przed zakończeniem rozgrywek potrafią 
odnosić zwycięstwa i to w dodatku na wy­
jazdach. być może bylibyśmy świadkami pra 
wdziwej sportowej rywalizacji, a kibice wy­
chodziliby ze stadionów bez .niepotrzebnego 
niesmaku.

Powracając do Borussi. to zespół ten p© u 
latach stracił trenera Hennesa Weiswoilera, 
wychowawcę „gwiazd” piłkarskich — Netze» 
ra, Vogtsa, Bonhofa, czy Wimmera. Znako­
mity nauczyciel piłkarstwa przechodzi de 
FC Barcelona. Jego miejsce zajmie Udo Lat- 
tek, który w połowie sezonu musiał opuścić 
Bayern Monachium.

Największa bolączką nowo kreowanego 
mistrza RFN są stosunkowo słabe wpływ 
finansowe. Stadion Borussi może pomieścić, 

tylko 30 tys. widzów, a samo Moenehersgiad-

Zakońezon« boje see ortu 19741975 były naj­
bardziej interesujące z dotychczasowych w 
historii Bundesligi. Przyczyniły się do tego 
szczególnie, tak sukcesy Borussi. jak , i spa­
dek wartości poczynań drużyny Beckenbau- 
era, Meiera i Muellera — Bayern Mona­
chium. Bawarczycy zdobyli Klubowy Puchar 
Europy, jednak w rozgrywkach ligowych ni­
czym nie zaimponowali i w efekcie zajęli 
odległe, 10 miejsce w tabeli. Pod kronice roz 
grywek rundy jesiennej Bayern przeżywa} 
wyraźny kryzys i znalazł się w strefie za­
grożonej degradacja z ligi.

W Bundeslidze tytuł mistrza kraju roz­
strzygnięto kilka tygodni przed zakończeniem 
rozgrywek. Borussia Moenchengladbach, po­
dobnie jak u nas Ruch Chorzów, w końco­
wej fazie ligowych bojów, przyjmowała gra­
tulacje z okazji wywalczenia tytułu mi­
strzowskiego. Jednak w przeciwieństwie do 
chorzowian. drużyna trenowana przez zim - 
komitego Hennesa WeUweilera, wygrała wszy 
stkie ostatnie pojedynki. Wydaje się, że ą- 
jawnienie przed kilku laty afery przekupstw,-» 
w lidze RFN i surowe sankcje, pozytywnie 
wpłynęły na morale zawodników. Gdyby tak 
w naszej ekstraklasie udało zgłębić się ta­
jemnicę „wysokiej formy” zespołów zagro­

dach jest małym prowincjonalnym miastecz­
kiem. Paradoks więc tkwi w tym, że pomi­
mo imponujących sukcesów, klubowi grozi 
krach finansowy, a przecież pieniądze , sta­
nowią dominujące znaczenie nawet dla... mi­
strza.

Sukces Borussd był niespodzianka dla ki­
biców piłkarskich RFN. ale perypetie Bayern 
stały się prawdziwą sensacją rozgrywek. 
Monaehijczycy posiadający w swoim składzie 
aż « zawodników najlepszej drużyny narodo­
wej świata, byli w oczach znawców !(Hi-pro­
cent owy mi kandydatami na mistrza Bundes­
ligi. Tymczasem już w pierwszym spotkam« 
Rayern przegrał w Offenbachu 0:6. a w kil­
ka tygodni później poniósł pierwsza od 4.5 :at 
porażkę na własnym boisku z Schalke «4. 
Nowy trener drużyny Bayern — Dettmar 
Cramer, nazywany Napoleonem piłkarstwa 
główny nacisk położył na rozgrywki w ra­
mach Pucharu Europy. Szukał drogi skon­
solidowania zespołu poprzez sukcesy w ra­
mach spotkań pucharowych. Udało się. a 
zawodnicy Bayern po zwycięstwie nad Leeds 
United 2:fl wyrażali sie wręcz: „Dettmar
Cramer jest podarunkiem nieba”.
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Autor, dr nauk praw­
nych jest obecnie pra­
cownikiem naukowym w 
Instytucie Krajów So­
cjalistycznych PAN. 25 
łat temu uczestniczył w. 
akcie podpisania układu 
zgorzeleckiego, jako ów­

czesny wojewoda wroc­
ławski.

W dniu 30 kwietnia 1950 
r. otrzymaliśmy pole­
cenie, aby przygoto­

wać Zgorzelec do godnego 
przyjęcia rządowych dele­
gacji polskiej i NRD, któ­
re w dniu 5 lipca miały w 
tym mieście podpisać waż 
ny układ między obu .pań­
stwami. Polecenie może 
wydawać się dziś proste i 
łatwe do wykonania. Cho­
dziło w nim przecież tyl­
ko o stworzenie w mieście 
odpowiedniej oprawy de­
koracyjnej dla uroczystego 
aktu podpisania między­
narodowej umowy. Dwa­
dzieścia pięć lat temu w 
Zgorzelcu nie było to jed­
nak takie proste.

KŁOPOTY 
Z TAMTYCH LAT...

Zgorzelec i Görlitz two­
rzyły przed wojną jedno 
miasto, w którym zakłady 
pracy skupione były nie­
mal wyłącznie po zachod­
niej stronie Nysy Łużyc­
kiej. Polsce wraz ze Zgo­
rzelcem przypadła baza 
mieszkaniowa, pozbawio­
na niemal zupełnie infra­
struktury produkcyjnej. 
Dla Polaków, którzy w la­
tach czterdziestych goto­
wi byliby osiedlić się w 
Zgorzelcu, nie było w tam­
tych czasach odpowiedniej 
iiości miejsc pracy. Cało 
ulice prawie nie zniszczo­
nych domów stały więc 
puste. Zastanawialiśmy się 
wówczas, jak wykorzystać 
tę bazę mieszkaniową, kim 
zasiedlić Zgorzelec. Lud­
ność miasta liczyła wów­
czas zaledwie kilka tysię­
cy mieszkańców.

W programie zaplano­
wanym na dzień 5 lipca 
przewidziana była wielka 
manifestacja przyjaźni mię

dzy ludnością Polski i 
NRD. Do Zgorzelca przy­
jechały delegacje robotni­
ków i młodzieży z całego 
województwa wrocławski o 
go w liczbie ok. 20 tysię­
cy. Ze strony NRD dele­
gacja ludności była ze 
względów organizacyjnych 
ilościowo znacznie skrom­
niejsza. Największą trud­
ność organizacyjną stano­
wiło uporządkowanie i de­
koracja miasta. Potrzebne 
były sztandary i godła pań 
stwowe Polski i NRD.. 
Kłopot polegał na tym, że 
nie tylko nie mieliśmy go-

fla-gami narodowymi Pol­
ski i NRD, przybrał od­
świętny wygląd. Główne 
ulice posporzątane, kra­
wężniki chodników pobie­
lone wapnem, zniszczone 
budynki przykryte młody­
mi brzózkami, wszystko 
według wzorów festynu 
ludowego w małym mieś­
cie. Spotkanie delegaci! 
rządowych nastąpiło na 
prowizorycznym moście 
łączącym Zgorzelec z Gör­
litz. Delegacja polska, któ ­
rej przewodniczył prezes 
Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz wraz z dele-

Józef Szłapczyński

towych sztandarów nasze­
go sąsiada zza Odry, ale 
ni« znaliśmy nawet wów­
czas ich wyglądu. Postara­
liśmy się więc o wzór, by 
następnie się dowiedzieć, 
że nie ma w kraju... odpo­
wiedniej ilości materiału 
potrzebnego do uszycia 
sztandarów. Uratowały sy­
tuację włókniarki łódzkie, 
które w godzinach dodat­
kowej pracy wyproduko­
wały dosłownie z dziś na 
jutro potrzebne materiały. 
Czasu na przygotowanie 
miasta do uroczystości by­
ło niewiele. Ludzie praco­
wali dzień i noc.

...I NASTRÓJ 
TAMTEGO DNIA

Akt podpisania układu 
miał się odbyć w miejsco­
wym domu kultury.

Na frontonie gmachu 
straszyły jeszcze resztki 
wykutych w kamieniu 
„hackenkreutzów”. Ulice 
pełne były gruzów. Miasto 
po stronie polskiej zaled­
wie w malej części zasie­
dlone (m. in. uchodźcami z 
Grecji) było bardziej za­
niedbane od innych mia^t 
dolnośląskich. Jednakże w 
dniu 5 lipca Zgorzelec, 
przy pięknej słonecznej 
pogodzie, wypełniony ty­
siącami ludzi, ustrojony'

gacją NRD z Otto Grote- 
wohilem, przebyła pieszo 
drogę do domu kultury 
wśród szpalerów ludności 
Nastrój w chwili powita­
nia, a także później na od­
bytym wiecu przyjaźni, był 
raczej spokojny. Nie bytu 
wielkich wiwatów, wiel­
kiego entuzjazmu. Słowa 
o granicy pokoju i przy­
jaźni, jakie padały z ust 
przemawiających - na wie­
cu J. Cyrankiewicza i O. 
Grotewohla. były wówczas 
odbierane raczej jako za­
powiedź dotycząca wza­
jemnych stosunków na 
przyszłość niż jako zapo­
czątkowanie właśnie tegi 
dnia historycznego prze­
łomu w stosukach Polski 
z jej zachodnim sąsiadem.

Niemiecka Republika De­
mokratyczna liczyła wów­
czas jako państwo zale­
dwie kilka miesięcy. W tak 
krótkim czasie nie mogła 
przecież przekonać naro­
dów dotkniętych agresją 
hitlerowską o swym kate­
gorycznym zerwaniu z nie­
sławną przeszłością rewi­
zjonistycznej i zaborczej po­
lityki niemieckiej. Co był 
wart /podpisany w dniu 5 lip 
ca układ o uznaniu usta­
lonej w Poczdamie i fak­
tycznie istniejącej granicy 
polsko-niemieckiej — mia­
ła w ówczesnym odczuciu 
Polaków pokazać dopiero
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Model” wypoczynku

Za głośno w głuszy
NADESZŁY wakacje. A wraz z nimi marzenia o ciszy i spokoju. Niestety trud­

no zaznać ciszy na urlopie. Bo my kochamy odpoczywać w hałasie N,e wy­
krzyczysz się - nie odpoczniesz. Najgroźniejsze są pod tym względem wy­

cieczki. Wycieczka jest wtedy udana, gdy towarzyszy jej zgiełk Byłam w Puszczy 
Białowieskiej. Piękny hotel, dokoła las. Tutaj odpocznę - pomyślałam. Jakże niesłu­
sznie. IUI l

Odbywał się właśnie zjazd dentystów, którzy śpiewali na ławce przed hotelem do 
oóźnei nocy. Uciszanie wówczas nie pomaga, źle zachowuje się ten, kto ucisza, o 
on przeszkadza, on zakłóca spokój. Gdyby dentyści w puszczy nie krzyczeli, uważali­
by po prostu, źe jej nie zwiedzili.

Byłam później w Augustowie. Jezioro przed hotelem turystycznym mokło w poto­
kach deszczu. - Jak dobrze - pomyślałam, przynajmniej nikt me będzie śpiewał ani 
krzyczał i znów nadzieje na ciszę okazały się płonne. Przez pół nocy dochodziły ry- 
ki z korytarza. Ktoś się w ten sposób ubawiał, ktoś sobie podpił. Więc ja juz w ci­
szę nie wierzę. ,

A swoją droga dziwię się, że nie potrafimy korzystać z ciszy. Hałasu powinniśmy 
już mieć właściwie dość. W fabrykach ryczą nad naszymi głowami maszyny. W mia­
stach budzą nas tramwaje. W tłoku i zgiełku spacerujemy po ulicach. Przepychamy

Piękno^jest, jak wiadomo, wartością względną. Najpiękniejsze miasto, najcudow- 
nieiszy zaułek w tłoku i ciżbie ludzkiej wydaje się nieraz koszmarem, biedzisz 1 ob­
serwujesz ptaki, ktoś nagle zaczyna obok głośno kląć. Piękno pryska jak sen złoy 
i wiesz już tylko jedno — trzeba stąd szybko iść.

I odwrotnie. Chodzimy po miastach umęczeni upałem, sobą nawzajem 1 nagle to 
samo miasto jakieś ładne, spokojne. To wakacje, ludzie wyjechali na urlopy, zosta­
wiając po sobie trochę przestrzeni, trochę pustki.

We wszystkich miejscowościach wypoczynkowych jest nas latem za dużo. Za dużo 
ludzi chodzi po Tatrach, za dużo ludzi leży na plaży, za dużo łódek, o zwłaszcza 
motorówek jeździ po jeziorach. Ale na to już nic nie poradzimy. Masowa turystyka 
bedzie sie rozwijać j iest ona poniekąd jednym z osiągnięć nowoczesnych społe­
czeństw. Z masowej turystyki trzeba się po prostu cieszyć. Choc jest to dosyć trud­
ne. Bo w tym tłumie, w tej cywilizacji przeniesionej do kniei i nad brzegi mórz mia 
nie przestrzega żadnych społecznych reguł gry. Nikogo nife obchodzi „ten typ obok ^ 
Każdy .wie tylko jedno: ja wypoczywam na swój sposob. Każdy jest panem swego

ZYW wielu hotelach słyszę na korytarzu głos recepcjonistki: - Panowie, już po go­
dzinie 22, cisza obowiązuje. W odpowiedzi śmiech. Nikt nie czuje się do niczego zo 
bowiązany.

O ciszy w Tatrach nie może być mowy. Bo tam jest po prostu jak na Marszałkow­
skiej w Warszawie. Ciszę jezior zaąłuszy festiwal tranzystorów. Chyba należy Jezdzic 
nad morze, bo tam ryk ludzi zagłuszy przynajmniej wycie morza.

A może po prostu nie powinni się martwić ci, którzy nie wyjeżdżają nigdzie? Po­
myślmy, ile kultury, taktu i uprzejmości objawiają nasi koledzy z zakładu pracy, któ­
rym przecież nie wolno krzyczeć nikomu nad głową. A jeśli nawet ktoś by się ode­
zwał nieco głośniej, otrzyma upomnienie: — panie koiego, ostatecznie nie jest pan 
w lesie. Sąsiad na górze też nie będzie zawsze słuchał radia o 12 w nocy na peny 
reąulator. Bo wtedy sąsiad z dołu huknie szczotką w sufit (czego nie zrobi np. w 
namiocie), a jeśli i to nie pomoże, zagrozi milicją. Gdy sobie przypomnę bandę roz­
krzyczanych wyrostków, których na biwaku wszyscy po prostu się bali, lato w mieście 
wydaje się naprawdę luksusem. ,

Tym bardziej, że wysłaliśmy na kolonie i obozy letnie nasze kochane dzieci. W 
końcu i rodzice mają prawo do półkolonii w mieście. Szczególnie kobiety. Piszę to 
nie dlatego, iżbym zajmowała skrajnie egoistyczny punkt widzenia. A jeśli nawet, to 
skłania mnie ku'temu statystyka. Polka statystyczna pracuje od 12 do 16 godzin na 
dobę. Z badań prowadzonych przez Magdalenę Sokołowską wynika, że kobieta od­
poczywa średnio od 15 do 30 minut dziennie. Żyjąc pomiędzy pracą zawodową, go­
towaniem, sprzątaniem, sprawdzaniem lekcji i wywiadówkami, przeżywa jednocześnie 
swój rok. Międzynarodowy Rok Kobiet.

Matka Polka cierpi z powodu niedotlenienia. Uczestniczyłam kiedyś w pracy ko­
biet podczas trzeciej zmiany. Na ścianie hali fabrycznej wisiał plakat: Porzuć lek;, 
wyjdź na spacer. Siedzącą obok mnie robotnicę zapytałam: - Czy chodzi pani na 
spacery? — Kiedy? - odparła krótko - chyba do sklepu. Sądzę, źe to jest sytuacja 
społeczna. Na spacer chodzą matki małych dzieci, przy czym jest to wówczas wąt­
pliwy wypoczynek, na spacer chodzi się po mięso i jarzyny. Sądzę, że o to _ właśnie 
nadszedł ów szczęśliwy okres (niektórzy powiadają, że życie składa się z dwóch mie­
sięcy wakacji i 10 miesięcy oczekiwania na wakacje), kiedy czas spacerów możemy
sobie trochę wydłużyć. , , . . .

Ze świadomością, że oto kroczymy po nieco opustoszałych ulicach miast, podczas 
gdy tam - nad morzem i na jeziorach - ludzie tłoczą się, popychają i bardzo głoś­
no krzyczą. KRYSTYNA JAGIEŁŁO

przyszłość. I przyszłość to 
pokazał aż

AKT HISTORYCZNEJ 
DONIOSŁOŚCI

Wprawdzie jeszcze tego 
samego dnia w drugim 
państwie niemieckim pod­
niesiono wrzawę prote­
stu przeciwko popełnieniu 
przez NRD „zdrady naro­
dowej” wobec całego naro­
du niemieckiego, wpraw­
dzie przez długie jeszcze 
lała trwającej wówczas 
zimnej wojny problem poi 
sklej granicy na Odrze i 
Nysie Łużyckiej był przez 
RFN, USA i niektóre inne 
państwa zachodnie wyko­
rzystywany jako instru­
ment w polityce antyko- 
munizmu, jednakże dziś 
z perspektywy dwudziestu 
pięciu lat jest sprawą o- 
czjywistą, że uznanie przez 
NRD w Zgorzelcu naszej 
zachodniej granicy było 
prawno - międzynarodo­
wym aktem o wielkiej hi­
storycznej doniosłości. Na­
wiązywaliśmy do niego w 
naszych propozycjach pod 
adresem RFN, podkreśla­
jąc, że sprawa uznania na­
szej granicy na Odrze i 
Nysie Łużyckiej jest pod­
stawą znormalizowania 
wzajemnych stosunków. 
Przez wiele lat nasze pro­
pozycje były przez kolejne 
rządy RFN odrzucane. Od­
rzucana była też nad Re­
nem myśl uznania Niemiec 
kiej Republiki Demokra­
tycznej jako suwerennego 
państwai.

Ponad dwadzieścia lat 
było potrzeba bońskim 
politykom do zrozumienia 
tego, że powojenna rze­
czywistość polityczna, u- 
stalona w umowie pocz­
damskiej j potwierdzona 
w odniesieniu do polskiej 
granicy zachodniej w u- 
kładzie zgorzeleckim, jest 
nieodwracalna!, że trzeba 
ją uznać, jeśli chce się być 
pełnoprawnym uęzestni 
kiem życia międzynarodo­
wego, opartego na zasa­
dach pokojowego współ-1 
istnienia. Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna uzna 
ła akceptację status quo w 
Europie za fundament 
swej pokojowej polityki 
międzynarodowej, dając 
temu po raz pierwszy 
prawnie udokumentowany 
wyraz w układzie zgorze­
leckim. Dwadzieścia lat 
później idea tego układu 
przeniknęła do układów 
zawartych przez ZSRR i 
Polskę z Republiką Fede­
ralną Niemiec. Wkrótce po 
tym zawarte też zostały 
układy z RFN przez NRD 
i Czechosłowację. Dziś już 
żaden rząd na świecie nie 
kwestionuje naszej zachód 
niej granicy ani też su­
werenności prawno-między 
narodowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Z PERSPEKTYWY 
25-LECIA

Wracając jednak do ani 
poprzedzających podpisa­
nie układu, dni wypełnio­
nych dla gospodarzy wo­
jewództwa i Zgorzelca 
przygotowaniami technicz­
no-organizacyjnymi, wra­
cając myślą do samego 
dnia 5 lipca 1950 r., sądzę, 
że nie wszyscy wówczas 
uświadamialiśmy sobie w 
pełni w jak historycznie 
doniosłych uczestniczymy 
chwilach. Już po zakończa­
niu spotkania, pierwszego 
w historii nowych stosun - 
ków z socjalistycznym pań 
stwem niemieckim, odpro­
wadzaliśmy przedstawicie­
li rządu NRD i towarzy - 
szące im setki przybyłych 
głównie robotników i ro­
botnic oraz młodzieży do 
granicy na moście. Byliś­
my wraz z nimi bardziej 
poruszeni samym faktem 
przyjaznego spotkania niż 
treścią podpisanego ukła­
du.

Dopiero dziś, z perspek­
tywy minionego ćwierć­
wiecza. widać z całą wyra­
zistością znaczenie układu 
zgorzeleckiego nie tylko 
dla Polski i NRD, ale dla 
całokształtu procesów od­
prężenia j pokojowego 
współistnienia w Europie 
Trudno w chwili zawiera­
nia jakiegoś porozumienia 
czy układu międzynarodo­
wego ocenić jego wartość 
polityczną dla przyszłych 
stosunków między zainte­
resowanymi stronami czy 
szerzej pojętych stosun­
ków międzynarodowych. 
Dopiero pewien hłstorycz 
ny dystans pozwala na peł 
ną ocenę politycznego zna 
czenia danego aktu mię­
dzynarodowego. Minion 
dwadzieścia pięć lat uka­
zały w całej pełni poli­
tyczną mądrość i daleko 
wzroczność partii i rządów 
Polski Ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej, zawartą w słusz­
nej koncepcji układu zgo­
rzeleckiego.

Rozmowy w niedzielę

m

I Fot. W. Nieżywiński

Ekumeniczne kwestie
n ii^ Mleuszowego

Obchodzony obec­
nie w Kościele rzym­
skokatolickim jubileu 
szowy Rok Święty ma in­

ny charakter niż jubileu­
sze poprzednie, urządzane 
co 25 lat. Dawniej zgodnie 
ze starą, średniowieczną 
tradycją, punktem central­
nym Roku Świętego było 
uzyskanie odpustu zupełne­
go, którego wierni mogli 
dostąpić przez odwiedzenie 
czterech bazylik patriarchal 
nych w Rzymie. Papież Pa 
weł VI zastanawiał się czy 
tradycję tę należy kontynu­
ować, czy też pozwolić by 
uległa zapomnieniu. Po wie 
lu wahaniach papież zdecy 
dował się na proklamowa­
nie roku 1975 Rokiem Swię 
tym, jednakże w odróżnie­
niu od swych poprzedni­
ków nie wysunął sprawy 
odpustów na pierwsze miej 
see. Sprawa ta stała się 
bowiem w Kościele katoli­
ckim od czasu II Soboru 
Watykańskiego (1962—1965) 
wielce dyskusyjna. Wielu 
teologów katolickich podzie 
la obecnie pogląd protes­
tantów. którzy są przeciw­
ni praktykom odpustowym.

W Roku Świętym 1975 
na pierwsze miejsce wy­
sunięto sprawę pojednania 

odnowy. Zapowiadając 
program tegorocznego jubi­
leuszu kościelnego Paweł 
VI wyraźnie podkreślił, że 
jego celem jest pojednanie 
wewnątrz Kościoła, w ro­
dzinie, w społeczeństwie, w 
życiu międzynarodowym, w 
ekumenizmie i w walce o' 
pokój. Papież wyraził na­
dzieję, iż obecny jubileusz 
przyczyni się do zacieśnie­
nia współpracy katolików 
z wyznawcami innych reli- 
gii chrześcijańskich i nie­
chrześcijańskich oraz nie­
wierzących — w pożytecz­
nej pracy społecznej i dzia 
łalności ugruntowującej po­
kój światowy.

KILKA słów o ekume­
nicznych aspektach o- 
beonego Roku Święte­

go. Mianem ekumenizmu 
określa się ruch na rzecz 
jedności wszystkich chrześ­
cijan. Chodzi tu o to, aby 
zwalczające się dawniej 
kościoły i wyznania chrześ 
cijańskie położyły kres daw

nym konfliktom, aby w dro 
dze wzajemnej ustępliwoś­
ci i tolerancji podkreślały 
to, co je łączy a nie to, co 
dzieli. Kościół katolicki, a 
przynajmniej jego najwyż­
sze zwierzchnictwo od kil­
kunastu lat wspiera ruch 
ekumeniczny, apelując do 
swych wiernych, aby wyz­
nawcom innych religii i 
światopoglądów okazywali 
zrozumienie i tolerancję.

Po raz pierwszy w dzie­
jach Kościoła katolickiego 
do obchodów Roku Święte­
go włączono hasła ekume­
niczne. Zresztą rezygnacja 
z wysuwania sprawy odpu­
stów na plan pierwszy jest 
niewątpliwym ustępstwem

S. Markiewicz

na rzecz kościołów pro­
testanckich, które prakty­
kowanie odpustów stanow­
czo odrzucają. W odpowie­
dzi na to wszystko Komitet 
Naczelny Światowej Rady 
Kościołów (z siedzibą ^ w 
Genewie) ogłosił oświad­
czenie stwierdzające m. in.: 
„Ponieważ Rok Święty 1975 
uważany jest przez Kościół 
katolicki za święty Rok 
odnowy i pojednania, prze­
to może on stworzyć oka­
zję do podjęcia dialogu eku 
menicznego i współdziała­
nia w skali ogólnej i re­
gionalnej”. Jest to głos waż 
ki, bowiem Światowa Ra­
da Kościołów jest instytu­
cją wpływową, skupiającą 
282 niezależne od Rzymu 
kościoły protestanckie i sta 
rokatolickie.

Istotnie Rok Święty wpły 
nął (jak dotychczas) na 
pewne wzmożenie ruchu 
ekumenicznego, w Rzymie 
widać nawet grupy katoli- 
cko-protestanckie uczestni­
czące wspólnie w impre­
zach jubileuszowych. Jubi­
leuszowe nabożeństwa na 
intencję ekumenizmu skon­
centrowano w Bazylice św. 
Pawła za Murami.

W kręgach bardziej ra­
dykalnych działaczy 
ekumenicznych, jak­

kolwiek przyjęto pozytyw­
ne hasła Roku Świętego o

pojednaniu i współdziała­
niu, to jednak podkreśla 
się, że są one niewystar­
czające. Znamienny był np. 
głos dyrektora Wydziału 
do Spraw Wiary i Ustroju 
Kościoła Światowej Rady 
Kościołów, pastora Lukasa 
Vischera, który, pod adre­
sem organizatorów Roku 
Świętego zgłosił m. in. na­
stępujący postulat: „Ponie­
waż ziemia i wszystko co 
ona produkuje jest własnoś 
cią Boga, ludzie winni ją 
dzielić równo. Własność nie 
powinna znajdować się w 
jednych rękach, winna na­
leżeć do wspólnoty (...) 
Czyż Rok Święty nie mógł­
by stać się okazją dla Koś­
ciołów do wspólnego zaan­
gażowania się na rzecz 
większej sprawiedliwości 
społecznej w walęe przeciw 
ko wyzyskowi ekonomicz 
nemu? (...) Rok Święty 
mógłby stać się dla Koś 
ciołów okazją do przemy­
ślenia na nowo, co oznacza 
słowo „wyzwolenie” dzi 
siaj, co oznacza słowo „wol 
ność” w świecie coraz bar 
dziej od siebie nawzajem 
zależnym? W jaki sposób 
kościoły przyczyniają się 
do ucisku? I do zubożenia, 
które przynosi za sobą 
ucisk? Jaki rodzaj wyzwo­
lenia jest możliwy? Jakie 
granice wolności należy u- 
znać? I co więcej: Rok
Święty mógłby stać się o- 
kazją do położenia kresu 
resztkom dominacji kolo­
nialnej narodów „chrześci­
jańskich”.

Wypowiedź L. Vischera, 
w której można dopatrzyć 
się poglądów prosocjalistycz 
nych, została przyjęta z a- 
probatą przez postępowe 
koła katolickie — żywiące 
przekonanie, iż hasła od­
nowy i pojednania Roku 
Świętego powinny być bódź 
cem do wzmożenia wałki o 
sprawiedliwość społeczną.

Z drugiej strony kościel­
ne koła konserwatywne kry 
tykują nowe cele, tematykę 
i formy obecnego Roku 
Świętego i opowiadają się 
za wiernym zachowaniem 
tradycji dawnych, wywo­
dzących się ze średniowie-

JAK na razie na ryn 
ku księgarskim uka 
zała się jedna jego 
powieść; w ubiegłym roku 

wydało ją Wydawnictwo 
Morskie. Dziś tej powieści 
nawet spod lady się nie do 
stanie. Mowa tu o wyróż­
nionej druga nagrodą w 
ogólnopolskim konkursie li 
terackim na powieść o te­
matyce morskiej i pomor­
skiej książce „Rzeka bez 
brzegu” i jej autorze Le­
sławie Furinadze, miesz­
kańcu Gdańska. W tymże 
amym konkursie ten sam 

autor uzyskał wyróżnienie 
za powieść „Skarb z pia­
szczystego półwyspu”.
Książka ta aktualnie znaj­
duje się w druku i nieba­
wem powinna dotrzeć do 
rak czytelników.

Właśnie tą ostatnią po­
wieścią zainteresował się 
zespół filmowy „Iluzjon” 

Warszawy, w którym 
kierownictwo artystyczne 
spoczywa w rękach znanej 
pary reżyserskiej Aliny i 
Czesława Petelskich. Zain­
teresowanie to nabrało już 
konkretnych kształtów. Py 
tam się więc Lesława Fur 
magi, jak doszło do tego, 
że na książkę „Skarb z pia 
szczystego półwyspu” zwró 
ciii. uwagę filmowcy?

- W jakiś czas po uka­
zaniu się „Rzeki bez brze- 
u” otrzymałem depeszę 

od zespołu „Iluzjon” ź pro 
śbą o zgłoszenie się w ce­
lu podpisania umowy, doty 
czącej ekranizacji tejże po 
wieści. Dla każdego, kto 
przeczytał „Rzeke bez brze 
gu” jest rzeczą oczywistą, 
że jest to powieść trudna 
do sfilmowania; piszę w 
niej głównie o przeżyciach 
rybaków dalekomorskich, 
ich stanach psychicznych. 
Po prostu w „Rzece bez 
brzegu” nie ma jednolitej 
akcji. Ale sprawa „Rzeki” 
została nadal otwarta — 
bo o ile się orientuję przy 
stąpienie do nadania jej 
formy filmowej wymagać 
będzie sporo przygotowań.

Z przyjemnością mogę 
powiedzieć, że jako autor 
spotkałem się z dużym za­
interesowaniem kierownic­
twa zespołu „Iluzjon”. Za­
pytano mnie czy nie mam 
czegoś innego, co mogłoby 
spowodować szybszą reali­
zację. No i posłałem ma­
szynopis „Skarbu z piasz­
czystego półwyspu”. Odpo­
wiedź nadeszła dość szyb­
ko — po miesiącu. W e- 
fekcie mam podpisaną u- 
mowę. zostałem też włą­
czony do napisania — 
wspólnie z reżyserem Kon 
radem Nałęckim — scena­
riusza Prace nad tym sce­
nariuszem są prawie na u- 
kończeniu. Sądzę, że za­
twierdzenie go nie będzie 
trwało zbyt długo...

— Czy może pan, przy­
najmniej ogólnie zapoznać 
nas z treścią przyszłego 
filmu? ,

— Scenariusz filmu jest 
rzetelnie oparty na powieś 
ci. Niemniej musieliśmy po 
czynić w nim pewne zmia­
ny. Książka, która nie jest 
jeszcze znana, opowiada o 
losach chłopca z warszaw­
skiego sierocińca, który po 
przygodzie morskiej zosta­
je na stałe wzięty do do­
mu przez doświadczonego, 
starego rybaka na Helu. 
Przedmiotem opowieści jest 
przyjaźń między chłopcem, 
starym rybakiem i jego 
psem; dalej przyjaźń mię­
dzy owym chłopcem a spot 
kanym przywódcą chłopa­
ków z warszawskiego pod­
wórka. Na tle tych przy­
jaźni tworzą się pewne 
konflikty moralne chłop­
ca, który musi podejmo­
wać decyzje. Akcja toczy 
się na Helu. W filmie ma 
być pełno morza, ryb, słoń 
ca, helskiego piachu. Ma 
to być młodzieżowy film 
rybacki —. i to mnie cie­
szy. gdyż takiego filmu w 
Polsce — jeśli mnie pa­
mięć nie myli — jeszcze 
nie było.

— Kiedy reżyser Kon­
rad Nałęcki ma zamiar 
przystąpić do pierwszych 
zdjęć?

— Wszystko to zależy od 
tego, kiedy zatwierdzony 
zostanie scenariusz. Powin 
no to nastąpić w bieżącym 
miesiącu. Ponieważ akcja 
filmu przebiega w lecie, 
zatem dobrze by było, gdy 
by realizacja scenariusza 
rozpoczęła się w obecnym 
sezonie letnim.

— Przy okazji: jest pan 
autorem dwóch książek 1 
współautorem scenariusza 
filmowego, a co z planami 
na przyszłość?

— Scenariusz do filmu 
jakby wpadł mi akurat 
w momencie kończenia' 
trzeciej powieści „Krab i 
Joanna”. Roboty literac­
kiej mam dużo i wolałbym 
chwilowo nie mówić o 
szczegółach. Jestem teraz 
jedną nogą na lądzie, dru­
gą na statku, wybieram się 
bowiem w podróż morską, 
związaną z moją pracą za­
wodową. Staram się łą­
czyć obowiązki służbowe z 
pisarstwem. Skądś prze­
cież trzeba czerpać to „sa­
mo życie”. We współczes­
nym życiu praca jest jed­
nym z podstawowych te­
matów.

— Nie należy pan do pi­
sarzy profesjonalistów.
Jak więc godzi pan pracę 
zawodową z pisarstwem?

— Mam za sobą 20 lat 
pracy w Związku Zawodo­
wym Marynarzy i Portow­
ców, w międzyczasie zdoby 
ty stopień sternika mor­
skiego; na jachcie przepły­
nąłem dobrych parę tysię­
cy mil. Ponadto z zawodu

jestem rybakiem daleko­
morskim, inżynierem tech­
nologiem przetwórstwa 
rybnego — byłem mi­
strzem na trawlerze-prze- 
twórni rybackiej (stąd 
„Rzeka bez brzegu”). Uwa 
żarn, że nie sposób pisać 
o morzu - nie pracując na 
nim. Każdy poza swoją 
pracą zawodową coś robi. 
Wydaje mi się, że pisanie 
— mówię tu o sobie — 
jest pasją, która pozwala 
lepiej wypoczywać. Jednak 
że chcę podkreślić, że nie 
traktuję tej pasji po ama­
torsku...

Rozmawiał:
HENRYK SPIGARSKI

lato
Interesująco zapowiada się 

tegoroczny sezon muzyczny na 
Wybrzeżu szczecińskim. Wcześ­
niej niż w latach poprzednich 
rozpoczął się Festiwal Muzyki 
Organowej i Kameralnej w 
Kamieniu Pomorskim, gdzie w 
zabytkowej katedrze . w każdy 
piątek koncertują wirtuozi mu­
zyki organowej i kameralnej. 
Impreza ta nabiera charakteru 
międzynarodowego. W7 br. kon­
certować tu będzie aż _ troje 
światowej sławy organistów: 
Eugenia Liscicina ze Związku 
Radzieckiego. Anton Heiller z 
Austrii i Maite van der Schaal 
z Holandii. Atrakcyjnie zapo­
wiada się również kameralisty- 
czna część festiwalu. Do Ka­
mienia zapowiedziały przyjazd 
m. in.'zespół Opery Kameral­
nej z Warszawy i „Poznańscy 
Madrygaliści”.

Od kilku już dni trwaja kon 
certy X Festiwalu Pieśni Chó­
ralnej w Międzyzdrojach. O 
statuetkę Tryglawa, ubiega się 
w tym roku 17 chórów, w tym 
8 zagranicznych, ni. in. z USA, 
Szwecji. Finlandii oraz Danii.

1 lipca w Świnoujściu rozpo­
czął się Festiwal Artystyczny 
Młodzieży Akademickiej.

k® prra m mam mma i
Po tygodniowej wachcie
W dwóch krajach - Indiach i 

Argentynie — w których ster 
rządów spoczywa w rękach 

kobiet panuje stan wyjątkowy. W 
Indiach - od kilkunastu zaledwie 
dni, w Argentynie natomiast już 
ponad 7 miesięcy. Wprowadzenie 
stanu wyjątkowego w jednym i 
drugim przypadku spowodowane 
zostało względami politycznymi, w 
obydwu też krajach chodzi o prze­
prowadzenie określonych reform, 
które polepszyłyby sytuację gospo­
darczą i sytuację mas pracujących 
nękanych wzrastającą drożyzną, 
nadużyciami, korupcją.

Wzrost napięcia w Argentynie ma 
swoje źródło w konflikcie między 
związkami zawodowymi i prezy­
dentem - panią Peron, która nie 
zaakceptowała podwyżek płac po­
stulowanych przez robotników i ich 
związkowe organizacje. Kraj stoi w 
wyniku tego w obliczu groźby straj­
ku generalnego i poważnego kon­
fliktu politycznego, związki zawodo­
we bowiem były tą silą, która wy­
niosła na powrót do władzy Perona i

których program reform zobowiązał 
się on realizować. Niestety, śmierć 
Perona i objęcie funkcji prezyden­
ta przez jego małżonkę spowodo­
wały zawieszenie realizacji tego 
programu i jednoczesne ożywienie 
się kół prawicowych. Terroryzm 
skrajnie prawicowy doprowadził do 
zamordowania w ciągu minionego

roku blisko 300 działaczy lewico­
wych i spowodował również równo­
legły rozwój terroryzmu lewackiego 
oddalając perspektywę wewnętrznej 
stabilizacji politycznej w Argenty­
nie. Wszystko to dzieje się zaledwie 
w dwa lata po oddaniu władzy w tym 
kraju rządowi cywilnemu i dlatego 
niektórzy zastanawiają się, czy woj­
skowi nie zechcą ponownie prjejąć 
rządów w Argentynie. Lecz chociaż 
ewentualność taka istnieje, nie wy­
daje się by mogła ona przynieść 
coś nowego poza gwałtownym na­
sileniem terroryzmu lewackiego.

Wprowadzenie stanu wyjątkowego 
w Indiach ma bezpośredni związek 
z próbą odsunięcia od władzy pre­
miera Indiry Gandhi, przeciwko któ­
rej prawica spreparowała zarzut, że 
dopuściła się bezprawnych praktyk 
wyborczych i w osobie Indiry 
Gandhi usiłuje widzieć czynnik roz­
przestrzenienia się korupcji i spe­

kulacji na rynku żywnościowym. 
Ponieważ zaś nie jest to pierwsza 
próba usunięcia Indiry Gandhi od 
władzy, komentatorzy zastanawiali 
się jaką drogę uzdrowienia sytua­
cji gospodarczej wybierze ona tym 
razem — czy zdobędzie się na rady­
kalniejsze reformy, czy też pójdzie 
drogą kompromisową usiłując za­
dowolić wszystkie warstwy społecz-

Ogłoszony w dniu 1 lipca 21- 
punktowy program posunięć spo­
łeczno • gospodarczych wskazuje,

że pani Gandhi wybrała raczej tę 
drugą ewentualność. Program za­
wiera wprawdzie kilka istotnych o- 
bietnic reformatorskich, ale nie są 
to obietnice nowe, lecz po prostu 
dotychczas nie zrealizowane, a poza 
tym zawiera on również zapowiedź 
złagodzenia ograniczeń dla rozwoju 
przemysłu prywatnego. Brak w nim 
natomiast takich kroków jak nacjo­
nalizacja hurtowego handlu zbo­
żem, czy przemysłu cukrowniczego, 
co - zdaniem indyjskiej lewicy — 
niezbędne jest dla stworzenia sku­
tecznego systemu dystrybucji arty­
kułów pierwszej potrzeby.

Czy program ten przyczyni się 
do pozyskania poparcia ludności 
Indii dla rządu po wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego i aresztowaniu 
arzywódców opozycji, wykaże naj­
bliższa przyszłość. Wiele wskazuje 
jednak na to, że sytuacia w In­
diach, podobnie jak w Argentynie, 
daleka jest jeszcze od stabilizacji.
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raz wyżej i statek/ 
powoli zaczyna 

wjeżdżać na łąkę. Jego 
wspinaczka pod górę i 
następnie zjazd w dół 
trwa osiemnaście minut. 
Potem, znowu zanurze­
nie, dzwonek, koła — 
stop! — i zadziwieni wy­
cieczkowicze obserwują - 
cy ów manewr ruszają 
dalej — aż do następnej 
pochylwi.

To niezwykłe pływa­
nie ma. miejsce na tra­
sie Ostróda — Elbląg 
Pochylni, czyli owych 
dróg po trawie jest. pięć, 
kolejno w Całunach. Je 
leniem, Oleśnicy, Ką­
tach i Buczyńcu. Cała 
trasa przejazdu liczy 31 
km, a niewielkie statecz 
ki przebywają ja w cią­
gu 11 godzin. W sumie 
pochylnia obsługuje czte 
ry przejazdu floty — o 
godz. 11 i Id,

Do zielonej drogi stat 
ku w Jeleniem dotarliś­
my o godzinę za wcześ­
nie. Była więc okazja, 
żeby porozmawiać o his 
torii urządzeń i dokład 
me wszystko obejrzeć. 
Dwaj obsługujący urzą­
dzenia: Jan Szatkowski 
— maszynista dźwigowy 
i Alojzy Skowroński — 
brygadzista z pochylni 
u5 Oleśnicy, to żywe kro 
nikt tej trasy.

Zespół pochylni liczy 
sobie już, bagatela! — 
113 lat i jest jedyny w 
Europie. Owszem, wybu 
dowano podobny w Ka­
nadzie (teraz nieczyn­
ny), ale o napędzie elek 
trycznym. Między wierz 
chołkiem pierwszej po­
chylni, a jeziorem. Dru- 
żno, do którego statek 
dociera, różnica pozio­
mów wynosi aż 103 me- 
try. Tyle dane. Sama 
konstrukcja i działanie 
mechanizmów podczas

i $ 
' ^ ' i i

i r a wie

stsvo ma po drodze a- 
trakcji. -Nie stanowią 
ich jedynie pochylnie

nia dłoni. Mnóstwo jest 
dookoła ptactwa. Doj­
rzeć można w wiklinie

Okoliczne jeziora boga­
te są w soczystą roślin­
ność. Różnica ciśnienia 
wody, wywołana prze­
jazdem statku wywołuje 
efekt przedziwny — zło

f v t v M '

niebieskawo-różową ćza 
plę, nakarmić stadko 
wiecznie głodnych ry- 
bitw. W wąskim kanale 
tak blisko jest do brze­
gu, że głowę schylić 
trzeba przed gałęzią so­

sny.

Naprawdę warto wy­
brać się którejś niedzie­
li na taką wyprawę...

Fotografował:

W. Nieżywiński

„śluzowania” są niesły­
chanie proste. Otóż sta­
tek wpływa, jeszcze w 
wodzie na wózek i po 
gongu, obsługujący zwal 
nia. urządzenie hamulco 
we. Porusza się ogrom­
ne koło napędowe o śre 
dnicy 9 metrów i siła 
icody uruchamia pozos­
tałe mechanizmy. I tak 
„Kormoran”, ,,Pingwin'’, 
..Łabędź”, na kółkach 
kręcących się wolniutko 
po szynach, za pomocą 
grubych, stalowych lin 
zostaje wciągnięty na gó 
rę. Urządzenie ma obieg 
zamknięty, bowiem w 
tym sam.ym czasie z do­
łu rusza drugi wagonik.

Wyprawa, statkiem hm 
łej floty przez kanał el­
bląski, choć' z pozoru 
wydaje się nużąca, bo 
trwa aż 11 godzin mnó-

tawe lilie wodne chowa 
ją się pod wodę, jakby 
wciągane niewidzialną

ręką w .toń, zęby za 
chwilę wyłonić się na po 
wrót, mieniąc się tęczo­
wo kroplami wody na 
płatkach i rozwinąć na 
powierzchni liść, ruchem 
podobnym do otwiera-

Rapori
z przemysłu 

mieszkaniowego
WSZYSTKO, cokolwiek się powie o wyczekiwaniu na 

własne mieszkanie, nie odda niecierpliwości ocze­
kujących. Ale pamiętamy też, że gdyby budować 

domy sposobem sprzed trzydziestu lat, cegła do cegły, 
wówczas chyba połowa pracujących zajmowałaby się mu­
rarką, a spora część budynków nie dźwignęłaby się jesz­
cze z gruzów. Z tych dwóch faktów oczywistych wynika 
wprost, pod jak ścisłym, społecznym nadzorem znajduje 
się przemysł mieszkaniowy. Ponieważ w nim tyl­
ko nadzieja na rozwiązanie tej społecznej kwestii w cza­
sie realnym, godnym więc uwagi wydaje się stan orga­
nizacji tej nowej przecież branży. Oto próba raportu.

Sześć resortów bierze udział w tworzeniu tego przemy­
słu, którego powstanie zdecydowano praktycznie w 1973 
r., a więc przed trzema zaledwie laty. Na budownictwo i 
przemysł materiałów nałoiono/ wówczas obowiązek rozpo­
częcia bądź gruntownego unowocześnienia ośmiu grup 
wyrobów: prefabrykowanych ścianek działowych z gipsu, 
gotowych do montowania w mieszkaniach - już z tyn­
kiem, kolorowych płyt azbestowo-cementowych, płyt izo­
lacyjnych z wełny mineralnej, dekoracyjnych płytek ce­
ramicznych na ściany zewnętrzne i wewnętrzne, nowych 
umywalek ceramicznych i sedesów, ram okiennych i drzwi 
z profili aluminiowych i polichlorku winylu, prefabryka­
tów wielkopłytowych i wielkoblokowych. Chemię zobowią­
zano do dostarczenia wykładzin podłogowych i ściennych, 
farb i klejów, materiałów izolacyjnych, wytwórnię prze­
mysłu maszynowego - do zaopatrzenia w nowoczesne ka 
ble i przewody oraz w osprzęt elektryczny, łeśnictwo - 
w zmywalne tapety, płyty wiórowe i meble wbudowywane. 
Zakłady przemysłu ciężkiego powinny natomiast wyposa­
żyć budownictwo w nowoczesne wanny, zlewozmywaki, 
grzejniki, armaturę.

Cały ten program miał doprowadzić do wyspecjalizo­
wania grupy zakładów w wytwarzaniu wszystkiego, co 
trzeba dla szybkiego montowania współczesnego budyn­
ku mieszkalnego. Wydatki oszacowane wówczas sięgały - 
do końca roku 1975 - dwudziestu czterech miliardów zła 
tych. I oto po upływie trzech łat śą już fakty upoważnia­
jące do rozliczenia tego przedsięwzięcia, które zaliczyć 
trzeba, tak pod względem rozmiarów, jak i społecznego 
znaczenia, do najważniejszych inicjatyw przemysłowych 
tego pięciolecia.

Według obecnej wyceny, wydatki na kształtowanie 
przemysłu mieszkaniowego wyniosą {licząc stan na koniec 
roku) ponad czterdzieści jeden miliardów złotych, zatem 
w wielkim stopniu przekroczą sumę planowaną. Okazało 
się po prostu możliwe, tak pod względem finansowym jak 
i technicznym, przyspieszenie tempa budowy nowego prze 
mysłu. Za tę tak zwiększoną sumę pracować będzie w 
końcu tego roku sto wytwórni elementów, sto fabryk do­
mów dających w ciągu dwunastu miesięcy pół miliona 
izb. Porównując sytuację z początku pięciolecia, kiedy to 
z prefabrykowanych elementów można było zmontować 
rocznie 86 tys. izb, każdy łatwo oceni postęp osiągnięty w 
tych łatach, a także rozmiar wysiłku organizatorskiego i in­
westycyjnego.

Przemysł mieszkaniowy staje się branżą godną swojej 
nazwy. Resorty współuczestniczące w organizowaniu tego 
przemysłu zdołały spotęgować dostawy wielu nowych wy­
robów w taki sposób, że liczą się już te nowości w kra­
jowych bilansach. Wielkowymiarowe ścianki działowe, 
mozaika szklana, wykładziny podłogowe dostarczane są 
w ilościach umożliwiających projektantom stosowanie róż­
norodnych rozwiązań zwiększających standard wyposaże­
nia, skracających czas wykańczania wnętrz. Zapoczątko­
wano produkcję elementów - płyt stropowych z betonu 
sprężonego o rozpiętości dwunastu metrów - pozwalających 
na spełnienie idei mieszkania ełastycznego, którego wnę­
trze organizuje się stosownie do potrzeb. Oczywiście w 
licznych przypadkach nowości z wytwórni chemicznych, fa 
bryk przemysłu maszynowego czy drzewnego nie są jesz­
cze dostarczane w seriach wywierających wpływ na sy- 
tuację. Tym niemniej fakt rozpoczęcia produkcji, ukazania 
możliwości, ma znakomite znaczenie, gdyż pozwala 
na wvwieranie nm-jstu na rychłe iei zwiększenie...

Gdy pierwsza połowa lat siedemdziesiątych stanie się 
okresem interesującym historyków, wówczas niechybnie, 
wśród innych cech wyróżniających, student charakteryzu­
jący ten okres będzie musiał pamiętać, iż w tym czasie 
rozpoczęto organizowanie przemysłu mieszkaniowego, wy­
pierając z budownictwa chałupnictwo i manufakturę. Bo 
skoro mieszkanie jest dobrem podstawowym dla rodziny, 
dła jednostki, niezbędnym dla organizacji życia społecz­
nego, to właśnie w tym czasie nastąpił ważny zwrot w prak 
tyce przygotowywania tych dóbr. Można sobie tylko z 
grubsza wyobrazić, jakie konsekwencje dla społecznej 
wydajności, dla łatwości podejmowania najbardziej skom 
plikowanych zadań przyniesie dostatek mieszkań, zastę­
pujący dotychczasowe, wieloletnie przypisanie do adresu.

Najbliższa przyszłość zapowiada się jako czas nieby­
wałego przyspieszenia w przemyśle mieszkaniowym. Jest 
to bowiem jedyny sposób na wykonywanie uchwały V Ple 
num, określającej wstępnie liczbę mieszkań, jakie trzeba 
zbudować w nowym pięcioleciu, na milion sześćset pięć­
dziesiąt tysięcy. Krajowe Centrum, powołane dla koordy­
nacji starań wszystkich resortów uczestniczących w or­
ganizowaniu tego przemysłu, przygotowało już wykaz po­
sunięć organizacyjnych, nieodzownych dla uzyskania przy­
spieszonego tempa, ł dzięki przemysłowi mieszkanie zbli­
ży się do każdej rodziny.

R. Lencewicz

(21)

Hanian fbdgórecn

— Po tylu latach mo­
że pan mówić o tym bez 
emocji?

— Tak, nawet na pewno, 
to już minęło 12 lat.

— Czy pamięta pan, 
co pan wtedy odczu­
wał?

— Strach, po prostu 
strach, ale wiedziałem, że 
albo poddam się zabiego­
wi, albo czeka mnie pe­
wna a śmierć.

— Powiedzieli panu o 
tym?

— Poniekąd tak. bo mu­
sieli mnie przekonać o ko­
nieczności zabiegu, a poza 
tym ..oczytałem” się. na te­
mat swojego przypadku.

— I co to było?
— Wrodzone zwężenie 

cieśni aorty.
— Dziś operuje się je 

„normalnie”, ale wtedy 
był pan niejako pacjen­
tem — pionierem, jed­
nym z pierwszych. Czy 
miał pan świadomość 
tego?

— Raczej nie, choć po­
została mi w pamięci at­
mosfera napięcia, szczegól­
nego skupienia. Ale wiem, 
że i dziś każdy zabieg na 
sercu przeżywany jest ró­
wnie mocno.

— Skqd panu to wia­
domo?

— Bo jestem' częstym 
gościem w Instytucie Chi­
rurgii AMG. Nie, nie jako 
pacjent, bo jestem abso­
lutnie zdrów, ale jako stu­
dent Wydziału Lekarskie­
go i ktoś kogo tam ciągnie 
kto z ludźmi, którym za­
wdzięcza życie i zdrowie 
utrzymuje stale żywe. 
przyjacielskie kontakty. 
To wspaniali ludzie, oroszę 
nani. nie tvlko znakomici 
lekarze, pielęgniarki... *)

dzonych dzieci 6—8 przy­
chodzi na świat z wrodzo­
nymi wadami serca. 65, 
proc. z nich umiera w 
pierwszym roku życia. W 
grupie wad siniczych 80 
proc. dzieci ginie w pierw­
szych 10 latach życia, po­
zostałe umierają, nie doży­
wając wieku dojrzałego.

Są wady wrodzone, któ­
rych ujawnić się nie da w 
pierwszych latach życia i 
to nie z niedostatków ba­
zy diagnostycznej. Te wa­
dy po prostu stają się 
uchwytne, gdy dziecko 
dorasta wieku szkolnego. 
Dlatego statystyka wy­
odrębnia tę grupę spośród 
innych: tu czworo dzieci
na tysiąc cierpi na wadę 
wrodzoną serca.

biegu na tzw. suchym 
(otwartym) sercu...

CZYTELNIK zwrócił 
uwagę na pewno na 
to, że nie padło tu 

żadne nazwisko. Tak było 
również w reportażu pt. 
,,Serce”, w którym to ar­
tykule niżej podpisana re­
lacjonowała z sali opera­
cyjnej 400 zabieg na ser­
cu. Nie jest to zbieżność 
przypadkowa. Przekonano 
mnie bowiem o tym, że tu 
nie ma „gwiazd”, jest i li 
czy się tylko zespół.

Zaczyna się to w7 przy­
chodni kardiologii dziecię­
cej. poprzez klinikę -w In­
stytucie Pediatrii, gdzie 
rozpoznanie choroby mo­
żliwe jest znowu dzięki

Elżbieta Kirkor

IM ubiegłym tygodniu, 
25 czerwca br., w 
Instytucie Chirurgii 

AM w Gdańsku dokonano 
500-go zabiegu operacyjne­
go serca u dziecka. Pa­
cjentką była 12-letnia 
dziewczynka, Bogusia, któ 
rej casus zamknął jubileu­
szową liczbę piećsetnei one 
rac u wykonanej w gdańs­
kim ośrodku kardiochirur- 
S’c^nvm. Pisze s:ę to ma­
ła Mierą. n'e lest bowiem 
gdański ośrodek instytu­
cją z nrawem do oddziel­
nej pieczątki, za to stał 
się de facto liczącą sie w 
kraju olacówką kardio­
chirurgii, która nod wzglę­
dem liczbv zabiegów na 
sercu dzieci zajmuje drugą 
lokatę w Polsce.

Nic nie dzieje się samo, 
trzeba na wszystko zapra­
cować, dojść do dzisiej­
szych zdobyczy pracą, upo 
rem, wytrwałością i odwa­
gą. U podstaw wszystkich 
poczynań leżeć musi prze­
można chęć ratowania ży­
cia tym, którzy przyszli 
na świat z pietnem śmier­
ci — jeśli nie znajdzie się 
ktoś. kto te śmierć odwa­
ży się przezwyciężyć, przy 
wracając dzieciom życie, 
zdrowie, radość istnienia.

Tak było i jest właśnie 
w Gdańsku. Statystyki kii 
niki przychodni kardiolo­
gii dziecięcej alarmują: na 
każdy tysiąc nowo naro-

Gdy podsumować, okaże 
się, że liczby mają jedno­
znaczną wymowę, wska­
zują na stan, który winien 
budzić niepokój. Każde 
zjawisko odnotowane jako 
określona wielkość statys­

tyczna może stać się pro­
blemem społecznym. Jest 
nim, a w każdym razie 
staje sie (krzywa przypad­
ków rośme) sprawa wad 
wrodzonych serca u dzie­
ci. Płacą one haracz cywi­
lizacji, której ujemne skut 
ki i my w Polsce zaczyna­
my coraz częściej .odczu­
wać. Nie bez wpływu pozo 
staje łatwość, z jaką ko­
biety ciężarne sięgaią po 
środki farmakologiczne. 
Pewien udział mają tu 
również obciążenia gene­
tyczne. Jakby jednak na 
to patrzeć — trzeba zda­
wać sobie sprawę z tego 
że wady wrodzone serca 
są w największym stopniu 
przyczyną śmiertelności 
niemowląt, że los , tych, 
które przeżyją niemowlęc­
two jest przesądzony, jeśli 
nie bedzie się przeciwdzia­
łać. A jedynym skutecz­
nym •przeciwdziałaniem 
jest chirurgiczne usuwa­
nie wad, słowem — ope­
racja, zabieg na sercu.

Dokonano ich w Gdań­
sku 500. To dużo, czy ma­
ło? Zależy. Jeśli zestawić 
tę liczbę ze światowymi 
danymi, nie będzie ona 
nadmiernie imponująca, w 
chirurgii serca mamy jako 
kraj znaczne opóźnienia. 
Ale można i trzeba ina­
czej: kńkanaście lat temu 
zaczynaliśmy od zera, a 
dziś mówi się o Gdańsku 
również i w tei materii: 
istnieje doskonały zespół 
ludzi, stopniowo bogaci się 
AMG w aparaturę diagnos 
tyczną i chirurgiczną. Od 
lat utrzymywane związki 
z holenderskimi ośrodkami 
przynoszą ogromne korzyś 
ci: 6—12-miesieczne poby­
ty anestezjologów i chirur 
gów uczyniły z nich zna­
komitych specjalistów. O- 
statni dar Holendrów — 
anarat krążenia pozaustro 
jowego „płuco-serce” — 
wzbogacił Instytut Chirur­
gii nie tylko materialnie, 
lecz przede wszystkim po 
szerzył możliwości zabie­
gowe — dziś w Gdańsku 
można ooerować nie tylko 
więcej, ale i takie przvpad 
ki, których bez „płuco- 
serca” nie podejmowano. 
29 kwietnia br. dokonano 
w Gdańsku pierwszego za-

współpracy z radiologią, 
laboratorium... Zanim ma­
ły pacjent trafi na chirur­
gię. jego przypadek .jest 
znany, przekonsultowany 
z całym sztabem specjalis- 
tów, a decyzja o leczeniu 
rodzi się zespołowo, w o- 
parciu o naukowe prze­
słanki i zgodnie z naj­
lepszą wolą i intencją lu­
dzi, którym powierzono 
los dziecka. Piszę o tym, 
z jednego jeszcze wzglę­
du: by przekonać rodzi­
ców. o tym, że kiedy usły 
sza, iż trzeba dokonać za­
biegu na sercu ich dziec­
ka — niech wierzą, że ina 
czej być nie może. Nikt 
w świecie wrad wrodzo­
nych nie leczy farmakolo­
gicznie, bo nie ma takiego ' 
środka. Ratunkiem — sku­
tecznym — jest zabieg 
operacyjny. A tam gdzie 
trzeba wybierać między 
śmiercią, a oneracją —• 
wahania, zwłoka, nieoo- 
trzebne złudzenia nie po­
winny mieć miejsca.

Powróćmy do zespołu: 
tylko na sali operacyjnej 
pracuje 17 osób. Sami oni 
mówią, że nie ma tu naj­
ważniejszych, i mniej wa­
żnych. Chirurg — opera­
tor cały swój kunszt może 
skoncentrować na nolu 
operacyjnym, bo ma świa­
domość tego, że na jego 
spokój i koncentrację pra- 
cuią: anestezjolodzy, asy­
stenci, instrumentariuszka. 
Kardiolog odczytujący z 
monitorów? zapisv ufa. że 
nad bezbłędnością pracy 
aparatury czuwają inżynie 
row-A elektronicy. .W o- 
dleglym laboratorium cen­
tralnym, labor antki wśród 
setek prób badawczych 
wyróżniają te pochodzące 
z sali oneracyjnej — trze­
ba szybko, bo tam trwa 
zabieg na sercu dziecka.

Gdy ' od stołu odchodzi 
operator i asysta, przy 
małym pacjencie przez 
wiele dni i nocy czuwają 
pielęgniarki z reanimacji. 
Te kobiety, przywykłe na 
co dzień do' dramatów7 i 
tragedii, za każdym razem 
przeżywają wszystko od 
now?a. Godziny płyną na 
wpatrywaniu się w moni­
tory, ale one patrzą równo 
cześnie w twarzyczkę pa­
cjenta — moment wybu- 
dzenja na twarzach dy­
żurnych odbija się uczu­
ciem ulgi, satysfakcji, ra­
dości...

W rozmowach są oni 
wszyscy bardzo rzeczowi

W wyniku fatalnej polityki finansowej, 
prowadzonej przez poprzednie prawicowe 
senaty Wolnego Miasta, sytuacja gospodar 
cza Gdańska przedstawiała się katastrofal­
nie, deficyt budżetowy wynosił 4 965 000 
guldenów. Według raportu ekspertów Lig: 
Narodów, kryzys ten powstał wskutek ob­
ciążenia budżetu nadmiernymi wydatkami 
na wysokie uposażenia licznych urzędników 
administracyjnych, renty inwalidzkie, a tak­
że dla wciąż wzrastającej armii bezrobot 
nych. Raport ten stwierdzał, że urzędnicy, a 
także osoby żyjące z rent, stanowili około 
1/3 ogółu ludności Gdańska.

Sytuację gospodarczo - polityczną Wol­
nego Miasta Forster ocenił naieżyc-le, z cze­
go nie omieszkał wyciągnąć właściwych 
wniosków.

ludności do senatorów sprawujących wła­
dzę, z drugiej strony głoszono sugestyw­
nie, że tylko NSDAP jest w stanie wy- 
dźwignąć Wolne Miasto i trudności, w ja­
kich się ono znalazło.

Rzucone przez hitlerowców hasło: „Pra­
cy, wolności i chleba” zjednało im nowych 
zwolenników wśród gdańskiego proletaria­
tu, a zwłaszcza wśród bezrobotnych, SS-ma­
ni wysyłani przez Forstera, rozjeżdżali się 
samochodami po wsiach leżących na tery­
torium Wolnego Miasta, obiecując chłopom 
w zamian za oddanie swych głosów do­
brobyt i władzę.

Równolegle do propagandy, głównie sło­
wnej, do której Forster przywiązywał wzo­
rem Hitlera największą wagę, przeprowa­
dzono zmiany organizacyjne w aparacie 
nazistowskiej partii, której szeregi szybko 
rosły.

Uderzenie narodowych socjalistów zosta- Aktywna, niezmordowana działalność
ło wymierzone przede wszystkim przeciwko Gauteitera i jego towarzyszy partyjnych 
rządzącym partiom koalicji i ich przywód-^ przyniosła niespodziewany sukces. W wy- 
com. Z jednej strony podważano zaufanie borach do Yoikstagu w 1930 roku hitle­

rowcy zdobyli dwanaście mandatowi). 
NSDAP stała się nareszcie na obszarze 
Wolnego Miasta siłą polityczną, z którą 
senat musiał się liczyć.

Adolf Hitler depeszował z Monachium 
do Alberta Forstera:

— Proszę o przekazanie podziękowarlia 
towarzyszom partyjnym za wytężoną pracę. 
Wynik wyborów jest zwycięstwem osiągnię­
tej jedności.

Pełnomocnik fiihrera mógł być zadowo­
lony z siebie, Nie zawiódł pokładanego w 
nim zaufania.

Ambitnemu, komisarycznemu przywódcy 
gdańskiej NSDAP spieszyło się do objęcia 
władzy w Gdańsku. Planował uczestnicze­
nie NSDAP w koalicyjnym rządzie, by - 
przy nadarzającej się okazji - przejąć ster 
władzy. Bezpośrednio po pierwszym sukce­
sie Forster przedstawił Hitlerowi plan utrą­
cenia nowego senatu pod prezydenturą dr. 
Ziehma, Hitler utemperował jecinak jego 
zapalczywość. Führer zdecydował, że 
NSDAP-owcy gdańscy nie wezmą udziału w 
rządach Wolnego Miasta Gdańska dopó­
ki nie będą mogli liczyć na poparcie ze 
strony Rzeszy. Do tego czasu winni lojal­
nie popierać nowy senat koalicyjny utwo­
rzony z przedstawicieli narodowych socjali­
stów, centrum i bloku narodowego, z Er­
nestem Ziehme-m na czele.

Hermain Góring, który znowu przybył do 
Gdańska po pierwszym sukcesie Forstera 
wręczył prezydentowi Ziehmowi pisemne 
gwarancje lojalności gdańskiej NSDAP wo 
bec jego rządu. Poparcie dla senatu 
Ziehma nie było zresztą dla NSDAP bez­
interesowne. Ziehm bowiem za to poparcie 
drogo zapłacił. Wyraził mianowicie zgodę 
na obsadzenie ludźmi Forstera kluczowych 
stanowisk w administracji Wolnego Miasta 
Niebawem oponowali ani całą policję śled­

czą i polityczną, korpus oficerski policji 
mundurowej, urzędy celne, sądownictwo, 
szkolnictwo, związki zawodowe.

Forster zresztą nie pozostawiał złudzeń, 
że ten mariaż jest tylko chwilowy.

- Do czasu przełomu w Rzeszy zajmie­
my przyjazne stanowisko wobec mieszczań­
skiego rządu mniejszości,

W pięć lat później, w 1935 roku, z oka­
zji pobytu w Wolnym Mieście ministra go­
spodarki i prezesa Banku Rzeszy Hjalmara 
Schachte, Forster w powitalnym przemówie­
niu wyjaśnił dlaczego hitlerowcy zrezygno­
wali z udziału w koalicyjnym senacie:

— Stanęliśmy wówczas przed pytaniem, 
czy mamy uczestniczyć w nowo tworzącym 
się rządzie, czy też nie?

Odmówiliśmy uczestniczenia w nim dla­
tego,^ ponieważ po pierwsze: nie moglibyś­
my wywierać na politykę decydującego 
wpływu, aby rządzić Wolnym Miastem 
zgodnie z naszym punktem widzenia, a po 
drugie: ruch narodowo - socjalistyczny w 
Rzeszy nie był jeszcze u władzy,

W oparciu o tę wypowiedź można od­
szyfrować z łatwością zadanie, jakie otrzy­
mał. do wykonania na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska emisariusz Hitlera. Zdo­
być większość w Izbie Ludowej i tym sa­
mym przejąć rządy senackie z chwilą prze­
jęcia władzy przez NSDAP w Rzeszy nie­
mieckiej.

t) Socjaldemokraci otrzymali 19 mandatów; 
narodowi Niemcy — 10; komuniiSrj — •; cen­
trum — ii; blok narodowy — io; Polacy i 
mandaty (Erazm Czarnecki — architekt, An­
toni Lendzion).

nieskorzy do wynurzeń. 
Niejako przyciśnięci do 
muru przyznają: za każ­
dym razem przeżywają to 
samo. Decyzja o zabiegu, 
przygotowania, sam zabieg 
i nadzór pooperacyjny — 
wszystko to okupione jest 
przez zespół ceną niewy­
mierną. Sami przed sobą 
nie przyznają się, że przed 
kolejnym zabiegiem spędzi 
li bezsenną noc. Ich pry­
watne rodzinne życie mą­
ci troskliwy niepokój — 
wymykają się z domu i ni­
by przypadkowo wpadają 
wieczorem do kliniki, by 
zobaczyć swojego pacjen­
ta.

Kiedy po 500 zabiegu 
spotkali się na tradycyj­
nym wieczorku, miałam 
możność nieco ich „roz- 
gryść”. Snując wspominki 
zdradzali się, że swroieh 
pacjentów znają po imie­
niu, doskonale zachowali 
w? pamięci wszystko to. co 
zdarzyło się w ciągu kil­
kunastu lat, od I opera­
cji serca. To o czymś 
świadczy.

Chciałoby się bez tanie­
go sentymentalizmu, bez 
ckliwości, a jednocześnie 
t.ak trudno utrzymać ton 
rzeczowej relacji. Nieda- 
w?no wprowadziliśmy na 
sw7ój wewmętrzny użytek 
zwyczaj: członkowie zespo 
łu, wszyscy, którzy mają 
jakikolwiek, najmniejszy 
nawet (ale podkreślają: 
mały, nie znaczy bynaj­
mniej: niew?ażny) udział w 
wielkiej rzeczy, jaką jest 
operacja serca dziecka, 
otrzymują skromny zna­
czek. Jest nim czerwone 
serduszko, które noszą 
przy kitlach. Jeśli nie po­
znacie ich osobiście — ten 
znaczek pozwoli wam wie­
dzieć, że oto macie przed 
sobą kogoś z gdańskiego 
zespołu kardiochirurgii.

— Co pan odczuwał 
po zabiegu?

— Ulgę, że mam już za 
sobą, no a z czasem — ra­
dość, że dopiero wtedy 
otwierało się przede mną 
życie.

— Od kiedy pan cha- 
rował?

— Wiele lat przed ope­
racją. Kiedy miałem 6 lat, 
wystąpiło nadciśnienie. Od 
tej chwili stałem się pa-
cjentem przychodni kar-
diologicznej.

- A dziś jaki jest
pański stan, samopo-
czucie?

(Daiszy. ciąg nastąpi)

— Normalne, tak jakbym 
nigdy niczego takiego nie 
przechodził.

— Jest pan studen­
tem V roku medycyny. 
Podobno zamierza pan 
poświęcić się w przyszło 
ści kardiochirurgii. Czy 
decyzja ta ma podłoże 
emocjonalne, wynika z 
osobistych przeżyć?

— Pewmych rzeczy nie 
można od siebie oddzielić. 
Z jednej strony moja de­
cyzja jest racjonalna, prze 
myślana — kardiologii i 
chirurgii uczę się auten­
tycznie, z zainteresowa­
niem, rzetelnie. Ale też 
faktem jest. że może nie 
sam mój zabieg, lecz kon­
takt z ludźmi, którzy go 
dokonali wzbudził moje 
zainteresowania. Wspaniali 
ludzie, wielkie rzeczy któ­
rych dokonują — to pory­
wa, zapala, rodzi chęć. by 
stać się jednym z nich.

— Będzie pan więc 
nietypowym przypad­
kiem, który powróci na 
salę operacyjna — tyle, 
że w odmiennym cha­
rakterze...

* Rozmówcą naszym Jest p. 
Andrzej Ci., jeden z pierw­
szych pacjentów, na którego 
sercu w 1963 r. dokonano w 
Gdańsku zabiegu operacyj­
nego.

NOWOŚCI
światowej techniki

JAK SZYBKO WIEJE 
WIATR?

Metodę pomiaru pręd­
kości wiatru - poprzez 
śledzenie sztucznych
chmur wytworzonych ze 
świecącego sodu - opra­
cowano w Laboratorium 
im. Appletona (Wielka 
Brytania). Chmury są śle­
dzone automatycznie
przez system laserowy. 
Odbity od chmur sygnał 
odbierany jest za pomo­
cą fotopowielacza i 
wzmacniany. Pomiary mo­
gą być wykonywane w 
porze nocnej.
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Bernard B. Hęćko

Żeglowanie wielkie
A kiedy się wielkość morza 
przed tobą otworzy 
i żagle ptaków określą horyzont

wejdziesz z ciszy w głos świata 
drogę odnajdziesz do wielkiej tęsknoty 
i żeglowanie wielkie 
pisane et będzie

muzykę zapiszesz by ją pamięć niosła
gdy w szkarłacie słońca bronił będziesz pieśni
i swego imienia

więc jut nie odejdziesz od koloru wody 
choć oczy otwarte kreślą ściany domu 
i lustra twoje twarz twoją pamięta

ciżba jest myśli gdy się ląd przybliża 
tu próg najbliższy jest przychylny słowom 
i łzy najcieplejsze znaczą bliskość twarzy

tu muzyka domu 
wartość słów najprostszych 
i cierpliioość serca

lecz znów się wielkość morza 
przed tobą otioiera
4 gwiazdy morza tobie są zegarem świata.

mm*m ^wmm mm
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W; (Korespondencja własna)i nowoczesnym domu 

towarowym „Lojas 
Americanas S. A.

Cardapio’’ obsługiwanym cerowe po Baia de Santos, nut — Guaruja (czyt. 
głównie przez zgrabne Mu- bielutkie ozdobione koloro Guaruża). Jeśli o Santo 
łatki, mieści się na piętrze wymi żarówkami — „Lo- Amaro mówi się jako o wy

zylii nie znana jest Instytu­
cja wczasów. I/udzie jeżdżą 
na własna rękę. Szczyt ur­
lopowy rozpoczyna sie w 
grudniu, kończy w marcu. 
Wtedy wynajmuje się mie-

czyściuteńki bar szybkiej rinha’ i „Turimar’. Prawie spie milionerów', to Guaru- szkania. głównie nad mo
------------- ------- nii«to wvnlvwa in na zat.O- in inst ini iakhv naibar- aiu_a jest jej jakby najbar­

dziej ekskluzywna dzielni-
rzern. Albo śpi gie po pro­
stu w samochodach. Cała

obsługi. Siadamy na wyso- puste wypływają na zato
kich stołkach. Pan Leo- kę. Jak się im to opłaca.’ _ ____________ __
nard C. wyjmuje cvgaro, Od strony Santo Amaro cą. Tutaj w nadoceanic/.- iawjna pojazdów7 płynie z 
p. Jadwiga je hamburge- nadpływa prom samocho- nym mikroklimacie, boga- wys.oko (802 m n..p.m.) po
_ ___:: - • . . _ i •_ _ z „ .--4 rcwrzir nn7nioi ncnHrtWV i P r* 70 *r ^ u 1110 11 t.T* 7. VTY1 U. “ ^ „ O ^ ^ TYm-.il« J « C r>
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Gdyński obelisk
STEFAN Żeromski Zgodnie więc z sugestia 

był jednym z naj- ml znanego działacza 
większych pisarzy, PTTK mgr. Czesława Skon 

jakich wydał naród poi- ki, można zaproponować 
ski. Nic więc dziwnego, iż na ziemi gdańskiej dwie 
w 50-lecie śmierci twórcy trasy wędrówek, związa-
Wiatru od morza” (zmarł 

20 XI 1925 r.) ■ społeczeń­
stwo Wybrzeża pragnie 
dać wyraz swoim najlep­
szym uczuciom, aby jak 
najpełniej uczcić i utrwa­
lić jego imię.

. Zgodnie z pragnieniem 
córki wielkiego pisarza,

nych z autorem „Między­
morza”. Przebiegają one 
przez miasta i miejscowo- 
ci, w których przebywał 
pisarz w latach 1920—1924 
i które opisał, lub w któ­
rych znajdują się jego po­
mniki i tablice pamiątko­
we. Trasy te można prze­
być samochodem, lub

Moniki Żeromskiej, któi a zwiedzać je wykorzystując 
« Pośrednictwem» „IteMn- polączenia PKP , pks. E-
ndta ,1' wiVi° wentualnie odbyć je pie-
pragnien e äby taMcTpa ™ bitdź pod'zas 
pragnienie, a Dy tablicę pa wek koiarskich.
miątkową w7 Gdym ku
czci jej ojca Stefana u- Pierwszy szlak nadmor- 
mieścić na obelisku, gdyż Sivl 0 długości 130 km ma 
obecnie jest ona przytwier następujący przebieg: 
dzona do głazu leżącym Gdańsk, Sopot, Orłowo, 
bezpośrednio na ziemi,- Gd-vni^- Wejherowo, Swie- 
przedstawiciele Marynar- j/n°7 Żarnowiec, Krokowa, 
ki Wojennej w Gdyni zo- ?T°?ewie> Władysławowo, 
bowiązali się taki ‘obelisk HeL Powr6t do Trójmiasta
wykonać.

Dia nadania obeliskowi 
bardziej artystycznego i 
monumentalnego wyrazu 
postanowili umieścić go 
równocześnie na cokole z 
wielkich głazów7, aby stał 
się on bardziej widoczny i 
był bardziej wyeksponowa 
ny w owym historycznym 
miejscu, gdzie ongiś u 
zbiegu uiic Świętojań­
skiej i 10 Lutego w7 Gdy­
ni znajdował się domek o- 
krętnika Plichty, w któ^ 
rym znakomity pisarz pi­
sał swój tryptyk morski. 
Tak więc Gdynia, dzięki 
Marynarce Wojennej, zło­
ży. dar serca w7 pamiętną 
rocznicę 50-lecia śmierci 
Żeromskiego.

Rocznicę tę pragną m. 
in. uczcić również i rzesze 
t urystów zorganizowanych 
w PTTK, popularyzując 
pomorskie szlaki wędró­
wek Stefana Żeromskiego 
oraz jego zasługi dla tej 
ziemi, na której w wielu 
miejscach ufundowano pi­
sarzowi szereg tablic pa­
miątkowych i pomników, 
o czym wyczerpująco pi­
szą „Jantarowe szlaki”.

„Od dziesiątków lat jest 
moim najgorętszym prag 
rieniem zapoznanie się 
gruntowne z wybrzeżem 
morskim i półwyspem hel­
skim, z ludem, mową, o- 
hyczajami i całkowitym 
zakresem tamtejszego ży­
cia. co udałoby mi się na­
stępnie spożytkować, być 
może w sposobie literac­
kim i odtworzeniu arty­
stycznym” — pisał Stefan 
Żeromski do Bernarda 
Chrzanowskiego w liście z 
17 III 1913 r. Chrzanowski 
bowiem, autor pierwszego 
polskiego przewodnika po 
Kaszubach, noszącego ty­
tuł „Z Wybrzeża i o Wy­
brzeżu” przesłał go w 1912 
roku Żeromskiemu i przez 
wdele nastęnnych lat utrzy 
mywał kontakt z oisa- 
rzem, a nawet udzie1ał mu 
porad i wskazówek w7 
snrawie stałego osiedlenia 
się na Wybrzeżu.

przez Władysławowo i 
Puck, lub statkiem z Helu, 

.Jastarni czy Władysławo­
wo.

Drugim szlakiem jest 
szlak nadwiślański długo­
ści 120 km, który ma na­
stępujący przebieg: —
Gdańsk, Tczew7, Malbork, 
Sztum, Zajezierze, Kwi­
dzyn, Gardeja.

J. Ziegenhirte

ogrom _ _ b ...
nym daniem za 12 cruzei- przewozi bezpłatnie. 7s nóża których pieni się o 
ros, składającym się z koń- przejazd łodzią motorową cean. plaża ma bardziej zło 
ski ego befsztyka z dwoma płaci się 1 cruzeiro. ty niż na .opaca ame P»«1
sadzonymi jajami, frytka­
mi, ryżem, sałatą, pomido- 
rami i groszkiem!

Jem już pół godziny, nic 
nie znika. Patrzę w7 talerz 
mężczyzny o indiańskiej u~ 
rodzie. Zagryza jeszcze ba­
nanem i podobnie jak u

Maria Leng

sek, a przy niej. jakby za 
mało było wędy — baseny

Łódź mieści około 10 o-
mnie, na jego talerzu wciąż sób. W głąb, pod dach. .
dużo. Czary czy co... Mię- schodzi się po nierównych ^se^dynow^m^.auczny 
so ciągnie się jakby było schodkach. Deszcz mocz> 
z plasteliny, żuję i jestem w7łosy. twarz, b.uzkę. 
wściekła. Czas płynie. Kei Pomocnik sternika urucho 
nerka o złotaw7ej cerze mil ręczną pompę. Cz.vzb> 
podsuwa mi papierowy ku- łódź była dziurawa? Pły- 
bek z żółtym płynem. Sło- niemy niecałe osiem minut, 
dki okropnie, piję i jednak 
zaraz jest lepiej. Wymienia 
my uśmiech z „Indiani­
nem”. Pani J. dawno skon 
czyta hamburgera zosta­
wiam więc to najokropniej 
sze mięso, jakie zdarzyło 
mi się jeść. Pan Leonard 
płaci w kasie przy wyjściu, 
za mój brazylijski lunch.

W pustawym na ogół o ...■:XTl__
tej porze domu to- IM 
warowym, ścisk. A 

no tak - leje! Godzinę 
temti było cudownie, błę­
kitnie... Równocześnie mó­
wimy: port musiał przer­
wać załadunek kaw7y!

Wszystkie taksów7ki o- 
czywiście zajęte. Pozostaje 
więc omnibus kluczący la­
biryntem wrąskich, brud­
nych uliczek. Światło dnia 
obnaża to, co kryją ciem­
ności nocy — nędzę przy- 
portow7ą, z wnętrzami or­
dynarnych lokali dla mary 
narzy. Wysiadamy w7 por­
cie przy „Cafe Turismo”, 
chcąc kupić ziarnistej ka-

falami i atrakcje zamknię­
tych klubów. Supernowo­
czesne wieżowce ozdobione 
barwnymi mozaikami, świe­
cą teraz pustką.

...Wvchodze na balkon a- veli — dzielnic biedoty

miejsca dla wybranych.

PRZY głównej alei 
Guaruja w7 niewiel­
kim budyneczku ze 

szkła umieszczono wieko­
wa lokomotywę i popier­
sie Steven son a. Jeździł' na 
niej — wspomina pan i J. 
— nasz dobry znajomy Po 
lak, pochodzący z Bielska. 
Alfred Jurzykowski. Stale 
mieszkał w Nowym Jorku, 
a bedac w Brazylii wynaj­
mował lokum w7 ..Copaca­
bana Hotel” w7 Rio. Zasłu­
żył się dla Rio de Janeiro 
ufundowaniem elektrycz­
ności dla mieszkańców f a-

•• *
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Na Santo Amaro — wyspie milionerów.

SANTO AMARO. Część partamentu

i Hi

Fot. autor

pani J.. aby Był *akże współirńcjato-

ROSALINA podała go 
raca herbatę. Przy­
chodzi dwa razy w 
tygodniu, aby wytrzeć 

kurz., mimo że na meb-

w7y. Mimo nazwy, nie jest wyspy przelegająca do ka- nasycić oczy egzotycznym rem przemysłu motoryza- 
to kawiarnia, lecz sklep - naju jest niegościnna, pła- widoktem. Wiatr od arau- cvjnego w* Brazylii. 
hurtow7nia, w którym o- ska pokryta zaroślami karłowego lasu przynosi 
prócz drobnych suwenirów, mangr0wiowymi. Bliżej za- w7oń sosny. Araukaria jest 
turysta może nabyć po niż- tokj wznosi się na kształt jej odmiana zwana pinio- 
szej cenie, każdą ilość do- kopUjy; pełna świeżej zie- rem. osiaga wysokość 20— 
brze opakowanej kawy leni gaj6w palmowych, pa- 25 metrów7 i przypomina gi 
pierwszorzędnej jakości. proci drzewiastych i boga- gantyczny baldachim kop- 

Nie ma co się spieszyć. ctwa krzewów/ Ta zieleń ru lub kminku. W Brązy- 
Statek nie wyjdzie w ter- jest dobrym tłem dla pła- lii występuje dość często, 
minie. Port zamarł w stru- tów czerwonej ziemi. I tu Tutaj, przewyższa wysoko jack sa pokrowce, a par- 
gach deszczu. Możemy je- taj, przystań „Ferry-boat” ścia i — uroda wszystkie kjet i§n; Najbardziej uba- 
chać na Santo Amaro... Nie rówmie prymitywna: kilka gatunki drzew i krzewów. wjj m.nie mały złoty dzwo-
znam portugalskiego, ale desek podpartych przegni- Chociaż... drzewa na pla- neczek leżacv na stole, któ 
domyślam się, że kierowca łymi palami w wianuszku ży. obsypane żółtymi i li- rym wystarczyło potrząs- 
taksówki nabrał nas pas- chwastów7, skubanych przez liowymi kwiatami o wiel- nać_ gdy zabrakło herba- 
kudnie — dwie naiwne tu- kozy. Prom przewozi luk- kich kielichach, bez zapa- ty... Staroświecczyzna czy 
rystki. Zatoczył ogromne susow7e samochody, ich wda chu. sa jednak stronie]- maniera? To maniery zdra 
koło, okrążając połowę Sao ścicieli zaś, liche łajby. Czy sze. Zrywam żółte kielichy, dz.aia milionerów, bo nie 
Vicente. Pani J. będąc sta- zby polubili ten egzotycz- Moknę. Mówię: trzeba _ }ch .zawoalowane konta,
łą mieszkanką Sao Paulo, ny prymityw po luksusach umieć patrzeć i w7 deszcz. anj naw7et. nie tn czego nie

Jest pięknie, pusto na pła- - • * --

nie zna krótszej drogi na 
przystań nad kanałem. Za 
kurs zapłaciłyśmy kwotę 
rówmą 10 biletom omnibu­

sowym na tej trasie!
ANAL de Bertioga 
łączy się z basenem 
portowym, w7 którym 

cumują statki, oddzielając 
dwie wyspy — Ilha de Sao 
Vicente od Ilha de Santo 
Amaro. Jego wody są brud 
ne, zapaskudzone smara­
mi, czarne, niezgłębione. Z 
nędznej przystani „Ferry­
boat” odbijają stateczki spa

▲aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa; t

nie darowała mu tego oszu i zaduchu kamiennej pusty 
stwa. złośliwie pytaiąc —• ni, jaką jest Sao Paulo, któ ży i ulicach, 
czy jest nowicjuszem, że rego' są mieszkańcami... Pustkę thimaczv

OWOCZESNY omni- 
|RI bus z przystanku o- 
® m bok przystani, wiezie 

nas do odległego o 20 mi-

ukryw7aja. Że na lato po­
jada do apartamentu nad 

się oceanem w Santo Amaro. 
PRIMAVERĄ. Wczesna wio w7 argentyńskie eórv. lub 
sną. Luksusowe wieżowce do Europy. A może do Ka 
i plaże zapełnia sie donie- nady. bo tam znalazłoby 
ro w listopadzie. W Bra- sie też coś własnego...

mm®
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Polacy w obchodach 
200-1ecia USA

Charles Boeckman

e U BE RN A TOR sąsiada cym licencję Kongresu, wy 
jące-go z Nowym' Jor- daną mu 3 kwietnia 1776
kiem stanu New Jer­

sey wydał proklamację, w 
której wyznacza dzień 31 
maja polsko - amerykańs­
kim dniem 200-lecia. W 
proklamacji gubernator 
Byrnes stwierdził, że jest 
to wyraz hołdu polskim r2e 
mieślnikom z kolonii Ja­
nes Town, którzy w roku 
1608 kładli podwaliny przy 
szłego amerykańskiego prze 
mysłu, zwłaszcza produk­
cji szkła, smoły, mydła T 
produktów drzewnych. 
Warto dodać, że w7 roku 
1619 byli oni współuczestr.i 
kami pierwszej manifesta­
cji strajkowej na rzecz ró 
wnouprawnienia. Nato-

roku — z zadaniem nęka­
nia floty brytyjskiej. Z o- 
calałych dokumentów wyni 
ka, że Mikłaszewicz był kor 
sarzem doskonałym — bar 
dzo też szybko z pierw­
szych łupów wyposażył 
dw?a dalsze okręty, jeden o 
nazwie „Szkocki dowcip” z 
dwoma działami i załogą 
12-osobow7ą, drugi o naz­
wie „Książę Radziwiłł” z 8 
działami i 15 marynarza­
mi.

Po wojnie o niepodleg­
łość Mikłaszewicz osiedlił 
się w mieście Savannah w7 
Georgii, gdzie znajdują się 
w archiwach dokumenty 
wymieniające jego nazwi- 

miast w7 senacie amerykań sko w trochę zniekształco- 
skim został złożony wnio- nej * formie Miklasiewicz 
sek wybicia medali 200-le- lub Miklaruwrec. Ostatnia o 
cia, w celu uczczenia zas- nim informacja pochodzi z 
ług przed«staw7icieli róż- miasta Charleston w7 sta- 
nych narodów w wojnie o nie Południowa Karolina, 
niepodległość Stanów7.
Wśród tych medali są rów WARSZAWA CHWYCIŁA 
nież z wizerunkiem Kościu ZA SERCE
szki oraz Pułaskiego.

Inżynier Mieczysław 
KORSARZ Z LICENCJĄ Król należy do grona tych

Polaków7, którzy mieszka- 
Dzięki badaczom ksiąg hi ją w7 Stanach Zjednoczo- 

storycznych ujawnieni zos- ńych od kilkudziesięciu 
tali dalsi bohaterowie po- lat, ale żyją wyłącznie kra 
chodzenia polskiego. Jed- jem,- są z niego dumni. In­
nym z nich był kapitan Fe żynier Król zadzwonił do 
liks Mikłaszewicz urodź o- mnie przed paroma dniami 
ny w7 Warszawie. W jaki w nocy,- podniecony. W Bo 
sposób Mikłaszewicz, uczę- stonie znalazł bowiem nie 
stnik konfederacji bars- mającą nic ani z Polakami, 
kiej, dostał się do Stanów ani ze środowiskiem polonij 
Zjednoczonych nie wiado- nym szkołę, która na swo- 
ma, wiadomo natomiast, że ich sztandarach posiada 
był korsarzem posiadają- symbol syreny warszaws­

kiej — nie żadnej innej sy 
reny, ale -właśnie wrarszaw7-
0 Dokończenie na str. 6

Cukierkowa mieszanka
Meksyku było gorqco i sucho.

— Fausto! Dlaczego jest tu 
stale tak gorąco i sucho? - 
zapytał Miller.
* — Za mało deszczu — po­
wiedziała Fausta Mendez wzru­

szając ramionami.
Miller otarł sobie swój tłusty kark chu­

steczką. Po raz trzeci spojrzał na wiejską 
drogę do góry i na dół. — Jak długo przyj­
dzie nam jeszcze czekać?

— Nie za długo już senor - odpowie­
działa Fausta. — Przy takich interesach trze­
ba być ostrożnym.

Miller spojrzał w górę, ku niebu, — Za 
dużo sępów — powiedział.

— Jakiekolwiek zwierzę łub człowiek zgi­
nie niedługo. Te bestie wiedzą o tym, I cze­
kają...

— Czekają, czekają... Tu stale się czeka. 
Czy niczego nie robi się tutaj w pośpie­
chu?

— Na to jest za gorąco senor.
Miller zastanawiał się właśnie, czy. nie 

wsiąść do swojego klimatyzowanego samo­
chodu, kiedy zobaczył że Fausta przygląda 
się drugiej stronie ulicy. Z kurzu wyłonił się 
mężczyzna. Miał na sobie ubranie w piża- 
mowy deseń i kapelusz z szerokim rondem.

Fausta zrobiła prawie niezauważalny ruch 
ręka, Mężczyzna podszedł do niej i powie­
dział coś krótko po hiszpańsku. Potem wy­
ciągnął spod swojej luźnej marynarki ja­
kieś pudełeczka, wręczył je Fauście i zno­
wu zginął wśród pola kaktusów.

Miller ujął pudełeczko i przeciął owija­
jący je sznurek. Podniósł wieczko i przyj­
rzał się zawartości.

— Wszystko w porządku, senor?
Miller przytaknął. Materiał był pierwszej 

jakości.
— Po drugiej stronie — w Stanach, jest 

to warte 20 tysięcy dolarów senor.
— To nie jest jednak jeszcze w Stanach, 

moja Fausto. Czy będą kłopoty?

— Taka możliwość istnieje zawsze.
Miller położył pudełko w samochodzie i 

pojechał w kierunku granicy. Pełnym gazem 
mknął ku miejscowości Reynosa. Z meksy­
kańską strażą graniczną nie ma trudności, 
Przewidział to, myślał bowiem o wszystkich 
możliwych trudnościach,

— Gorąco może być dopiero przy prze­
kroczeniu granicy amerykańskiej. Jednak i 
o tym Miller pomyślał. Dlatego m. in. mógł 
odnotować powodzenie w interesie. Samo­
chodu nie zaparkował w środku dużego 
placu, gdzie duży wóz musiałby od razu 
podpaść. Pozostawił go na prywatnym par­
kingu, w bocznej uliczce, przy jednym z ba­
rów. Pudełeczko z heroina włożył do kie­
szeni.

Prawie godzinę przesiedział w barze, w 
którym panował przyjemny chłód. Przyczyna 
braku kłopotów z meksykańską strażą gra­
niczną leżała po prostu w tym, że słabo 
płatni Meksykanie zarabiali wiecej na prze­
kazywaniu amerykańskim kolegom numerów 
podejrzanych aut.

Poprzez Faustę zatroszczył się Miller o 
to, by być podejrzanym i wiedział teraz, że 
jego krążownik jest oczekiwany na grani­
cy, Zapłacił i wyszedł z baru. Powoli szedł 
w kierunku ulicy, przy której mieściły się 
sklepy z pamiątkami.

Wyszukał sobie jeden ze sklepów, kupił 
drukowaną chustkę na szyję, kilka pocztó­
wek i, jakby po pewnym namyśle - pinatę
- pudełko w kształcie ananasa, ozdobione 
paskami kolorowego papieru i staniolem, 
nadające się do wypełnienia cukierkami lub 
czekoladkami. Należące do pinaty cukierki 
kupił w ilości wystarczającej na wypełnie­
nie jej do połowy.

Zapłacił banknotem studolarowym. Sprze­
dawca nie miał reszty i poprosił Millera o 
kilka minut cierpliwości. Z banknotem w 
ręce wyszedł ze sklepu.

Miller otworzył pinatę i napełnił ją cu­
kierkami, całą pracę wykonywał bowiem 
ostrożnie. Heroinę mianowicie kazał sobie 
dostarczyć w formie miętowych pastylek.

Wsypał całą heroinę do pinaty i cieszył 
się, że białe pastylki kontrastują z koloro­
wymi, kwaśnymi dropsami. Krótko przed po­
wrotem sprzedawcy nasunął z powrotem 
wieczko pinaty.

Miller poprosił sprzedawcę o zapakowa­
nie zakupów w formie paczuszki, - Moja 
znajoma odbierze paczkę później. Proszę 
niech pan ją do tego czasu przechowa — 
powiedział.

— To można zrobić, byleby ta dama oka­
zała kwit — powiedział wiążąco sprzedaw­
ca, a Miller wolno pomaszerował do swe­
go wozu kupując jeszcze po drodze butel­
kę whisky. Potem pojechał na międzyna­
rodowe przejście graniczne.

Urzędnik celny spojrzał na numer jego 
wozu i kazał mu zjechać na bok.

Miller odkręcił szybę. — Byłem w Reynosa
— powiedział.

— Czy ma pan coś do oclenia?
— Butelkę whisky...
- Może pan zechce wysiąść...
Urzędnik i dwóch pomocników ze znaw­

stwem przeszukiwali samochód. Pod maską, 
pod siedzeniami. Pojechali wozem na ram­
pę i obszukali go od spodu. Znali wszystkie 
możliwe schowki i żadnego nie przeoczyli. 
Miller uśmiechał się. Trzeba było to wszy­
stko wkalkulować.

Po godzinie urzędnicy zaprzestali poszu­
kiwań. Poprosili tylko jeszcze Millera do 
rozbieralni, ale było już po nich widać, że 
na sukces nie liczą. Ani po przejrzeniu gar­
deroby, ani walizki.

- Bardzo nam przykro, proszę pona, ale 
wie pan, musimy wykonywać swój obowią­
zek. Może pan już iść. Milier pojechał bez 
pośpiechu przez kilka miasteczek w dolinie 
Rio Grande i w końcu wylądował w luk­
susowym motelu, gdzie razem z Shirley wy­
najął cały apartament.

Shirley, młoda blondynka, siedziała w 
jedwabnej piżamie na jednej z huśtawek 
w ogrodzie i czytała jakieś ilustrowane pis­
mo.

— Wyglądasz na bardzo zadowolonego z 
siebie — powitała go. Pocałował ją. — Mam 
ku temu wszelkie podstawy... Tej zimy pój­
dzie nam dobrze w Miami. Małe dwadzieś­
cia tysięcy dolarów przy wydatku w wy­
sokości trzech tysięcy...

— A ja będę musiała to coś odebrać? 
W zamyśleniu spoglądała w swoją szklan­
kę.

- Zaplanowałem wszystko' w najdrobniej­
szych szczegółach — w tej chwili ryzyko 
równe jest zeru.

— Tok, dla ciebie.
— Dla ciebie również. Najmniej jedno na 

sto aut jest przetrząsane i to przewoźnie z 
głębi lądu.

Wstała i dolała więcej whisky do lodu. 
— Ale główne ryzyko ponoszę ja.

— Za to główne ryzyko dostajesz połowę 
zysku. Czy to się nie liczy?

Udzielił jej dodatkowych wskazówek jak 
ma znaleźć sklep Z pamiątkami w Reyno­
sa, Ubierała się powoli, a Miller zamówił 
samochód z wypożyczalni. — Pojedziesz więc 
wprost ku granicy i powiesz celnikom, że 
jedziesz po zakupy do Reynosa. Pozwolą ci 
jechać bez żadnych przeszkód. To samo 
po meksykańskiej stronie. Zaparkuj wóz na 
rynku, pochodź po sklepach i stoiskach, kup 
kilka drobiazgów i nie śpiesz się zbytnio 
z powrotem. Pójdź jeszcze gdziekolwiek wy­
pić filiżankę kawy. Kup też trzy butelki whi­
sky, a kiedy wrócisz na amerykańską gra­
nicę powiedz, że nie masz nic do oclenia. 
Potem usiłuj się poprawić pytając celnika 
ile alkoholu można wwieźć. Powie ci, że 
tylko jedna butelkę, wobec czego przepro­
sisz i powiesz, że masz trzy butelki. To robi 
dobre wrażenie i rezygnują z pobrania cła 
za dwie butelki. To by było tyle...

— Tak, to by było tyle...

Miller pojechał do najbardziej ekskluzyw­
nej restauracji i zjadł najdroższy stek. Po­
tem wypalił cygäro, wypłł jednego drinka 
w borze i wolno pojechał z powrotem do 
motelu. Samochód zaparkował naprzeciw­
ko — w cieniu drzew.

— Postanowił czekać na nią przed mote­
lem. Gdyby ją przyłapano wsypałaby go, 
Dwadzieścia tysięcy da się zawsze zastą­
pić. Shirley też. Ale dziesięciu lat za krat­
kami nie da się niczym zastąpić. Musiał 
więc starać się o to, by wiedzieć dokładnie 
czy Shirley wróci sama, czy też w towarzy­
stwie kilku facetów z FBI,

Shirley wróciła sama dziesięć po ósmej. 
Zatrzymała wóz przed apartamentem i pod­
niosła coś z tylnego siedzenia: pinatę, Od­
czekał aż zapaliła światła i poszedł za nia 
do apartamentu.

Stała przy stole i nalewała do szklanki 
•whisky.

— Wszystko w porządku? - zopytał, Pt- 
nata leżała na łóżku. Podniósł wieczko 1 po­
grzebał w cukierkach.

— Miller - powiedziała.
Zafascynowany pinata i jej zawartością 

nie zauważył, że odezwała się do niego nie 
po imieniu.

— Co takiego?
— Miller.,.
Odwrócił się I zobaczył w jej ręku re­

wolwer.
— Przez całą drogę myślałam o tym In­

teresie i teraz jestem całkowicie przeko­
nana, że osobą, która poniosła całe ryzyko 
jestem ja i że ja również powinncm ska­
sować cały zysk.

Była pierwszorzędnym strzelcem. Druga 
kula była już właściwie niepotrzebna, Shir­
ley miała jednak na uwadze każdą możli­
wość.

A Miller jedną z nich przeoczył.

ALE.
Z powodu felietonu „To jest to" 

otrzymałem sporą porcję listów. 
Czytanie ich zawsze sprawia mi 
przyjemność! która łączy się z po­
żytkiem. Aliści tym razem przyjem­
ność wyparowała. Czytając miałem 
wrażenie, że zamknięto mnie sam 
na sam w pokoju z wariatem u- 
zbrojonym w brzytwę i pistolet. Wiel 
kie szczęście (oczywiście dla mnie), 
że drodzy Czytelnicy nie mogą pójść 
do sklepu i zaopatrzyć się w broń 
palną. W przeciwnym razie byłbym 
już nie żył.

Korespondencja, przez którą jed­
nak przebrnąłem jak przez trzęsa­
wisko, dzieli się na wulgarną i bez 
sensu. Dział pierwszy likwidujerr , 
drugiemu spróbujemy przyjrzeć się 
bliżej. Autorzy zarzucają mi, że nie 
rozumiem współczesności. Hm, Hm! 
Strzał z długiej i grubej rury. No 
dobrze, niech już będzie! Ale, któ­
rej? Waszej czy mojej? Jest ich prze 
cięż wiele. Więcej niż „złotych wło­
sów” na główce pani Ireny Jarovej 
i więcej niż ognistych błysków w 
oczach pani Danuty Rinn, gdy py­
ta „gdzie ci mężczyźni - orły, so­
koły"? Nie wmawiajcie mi, że klucz 
do współczesności trzymają w kie­
szeni organizatorzy festiwalu w O- 
nolu. Mogę uwierzvć w wilka orze- 
branego w skórę jagnięcia, ale w

podkutą pchłę nie uwierzę nawet 
za dolary, choć bardzo ich potrze­
buję.

Współczesność, o której opowia­
da w ostatnim nr. TWÓRCZOŚCI 
Jerzy Andrzejewski istnieje na pew­
no i ja w nią wierzę. Po przeczy­
taniu waszych listów można w nią 
łatwo wskoczyć. Kiedy na drodze z 
Gdańska do Warszawy spotykam 
stada kaczek, gromadki dzieci, 
sznurki fur z sianem, pijanych cy­
klistów, pasące się krowy i bora­
ny, to wiem, że jest to jedna z 
wielu twarzy współczesności, której 
za ciasno w zagrodzie i wyłazi na 
drogę. Choć bezpieczniej byłoby nie 
pchać się pomiędzy blaszane i roz­
pędzone pudła. Wasze opętanie 
piosenkowaniem i piosenkarkami, 
to także jedna z wielu twarzy tej 
samej współczesności. I dobrze, i 
pies z wami tańcował pod kopułą 
Opery Leśnej. Pozwólcie mi jednak 
nie być opętanym przez waszych 
proroków. Pozwóloie mi nawet w 
nich nie wierzyć. W dzisiejszych cza 
sach jest niebezpiecznie wmuszać 
komukolw:ek swoją wiarę.

I w ogóle po co i na co? Uczeni 
dowiedli, że bogów tworzymy po- 
dłuq własnych możliwości, uoodo- 
bnń i praqnien. A zatem każdy ma 
takiego boga na jakiego zasługuje.

Wy macie swego i ja swego. Wosz 
śpiewa, mój grymasi i niełatwo 
poddaje się cudzej woli. Że jednak 
jedną z wielu twarzy współczesnoś­
ci jest także kompromis - więc ł 
ja (także element współczesności, a 
kto wie czy nie cała twarz) idę na 
kompromis. Odtąd ilekroć będę za­
głębiał się we współczesność nie za 
pomnę o przymierzeniu jej do pio- 
senkowania. Dajmy na to rozma­
wiam z wojewodą gdańskim o ak­
tualnych i palących sprawach wo­
jewództwa. Rzeczy i sprawy są o- 
czywiste, bardzo ważne i przede 
wszystkim konieczne. Obiektywnie 
konieczne. Ja iednak swoje. No tak, 
panie woiewodo, ale co powiedzą 
na to wielbiciele piosenkarek? Czy 
nie dopatrzą się w tym, niezrozu­
mienia współczesności? Bo widzi 
pan, most bardzo się nam przyda, 
rozładuje korki, ułatwi i usprawni 
komunikację. Będzie można na nim 
nawet śoiewać niosenki, ale... jeżeli 
klucz do współczesności znajduje 
się w ich kieszeniach etc. etc.

K. Łaslawiecki

< i I
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W pobliżu małego ekranu
PRZYZNAJĘ się 

bez bicia — nie 
czekałam w ze­

szłym tygodniu na pro­
gram, który zaciekawi 
mnie, zaintryguje czy 
nawet zirytuje. Nie cze­
kałam — albowiem za­
planowałam z góry — 
będą oglądać i pisać o 
Opolu! Zrobi to niewąt­
pliwi# za mną co naj­
mniej kilka milionów 
Polaków — będzie więc 
to temat na czasie.

Zasiadłam tedy przed 
telewizorem już we 
czwartek aby do niedzie 
li obejrzeć cztery — w 
tym dwa — dwuczęścio 
we koncerty — obejrzeć 
i wysłuchać. Przyznaję 
się jednak po raz drugi 
— nie obejrzałam i nie 
wysłuchałam ani jedne 
go koncertu w całości. 

Nie będę więc pisać o

Opolu — niech zrobią to 
specjaliści.

Szukam plusów ze­
szłego telewizyjnego ty­

Waltera, także „Progi i 
bariery’’ są jego dziełem.

W niedzielnym wyda­
niu od chwili pojawie­
nia się zwrócił naszą u- 
wagę występ pana Felik 
sa Wagnera. Ten poznań 
ski bibliofil dokonał rze 
czy niebywałej i nie no­
towanej do tej pory w 
programie — potrafił za 
interesować surowe ju­

Pan Wagner opowie­
dział po prostw o swojej 
największej pasji, o u- 
miłowaniu książki, o 
czerpaniu z niej radości 
i sensu życia. Bez żad­
nych ekstrawagancji, za 
to z olbrzymią, autenty­
czną wiedzą mówił ten 
kolekcjoner książek i 
ex librisów o swojej ży­
ciowej przygodzie — ja

Bibliofil
godnia — znajduję je 
nie pó raz pierwszy w 
programie Waltera — 
który wyrósł w naszej 
telewizji na indywidual 
ność wysokiego lotu. No, 
bo proszę — Świadko­
wie — są Waltera, Stu­
dio 2 coraz lepsze i 
sprawniej komponowane, 
reżyserowane jest przez

ry przez 20 minut przy 
czym prawie do końca 
nikt nie odebrał mu 
głosu!

Czymże więc tak za- 
frapował jurorów i te­
lewidzów ten starszy, 
trochę niedzisiejszy pan? 
Jakimi sztuczkami i ja­
ką magią zaczarował 
nas wszystkich?

ką było poznawanie, 
zbieranie i udostępnia­
nie innym cennych bia­
łych kruków, okazjonal 
nych druków, ozdobnych 
'icydań. Nie chowanych 
w szafach — bowiem 
ten rzadki typ bibliofi­
la nie chomikuje swoich 
skarbów — żyje bowiem 
i działa według zasady

— jesteśmy tylko cząst­
ką wielu pokoleń i swo 
ją wiedzę mamy obowią 
zek przekazać następ­
nym pokoleniom.

Zwycięstwo pana Wa­
gnera upatruję jednak 
nie tylko w jego auten­
tycznej pasji bibliofils­
kiej — myślę, że zarów­
no jurorów jak i tele­
widzów ujął sposobem 
mówienia — skromny, 
opanowany, posługujący 

' się płynnie ojczystym 
językiem, nie tylko po­
prawnie, ale i barwnie 
opowiadający o dziejach 
swoich zbiorów. A swo­
ją drogą, trzeba chyba 
bić na alarm — skoro 
nawet w telewizji budzi 
specjalne Uznanie czło­
wiek, który umie mówić 
po polsku! Mówić — no 
bo skoro by śpiewał — 
byłoby nam absolutnie 
wszystko jedno w jakim 
jeżyku — i tak nikt by 
nic nie rozumiał!

B. Kanold
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Szczęśliwa
trzynastka

k>' £! i'«•Ww

peruwiańskiej
mj IE mam wątpliwość., 

że o tegorocznym 
(trzynastym) Krajo­

wym Festiwalu Piosenki w 
Opolu trzeba pisać w no 
wym tonie, tak bardzo róż 
ni się on in plus od kilku 
poprzednich festiwali, nie­
odmiennie krytykowanych 
— i to ze wszystkich na 
raz pozycji. Spędziłem fe­
stiwal nie wśród „najlep­
szej w Europie, a może i 
na święcie publiczności” 
(tak jak ją, pochlebca prz-* 
wrotny, nazwał W. Młynar 
ski), lecz przed telewizo­
rem marki „Szechereza- 
da”.

Siedzenie w fotelu, za­
miast na lawie w Opolu, 
ma i swoje plusy: szklany 
ekran niewątpliwie obie 
k-ty wizuje oceny (tak jak i 
nagranie studyjne, bezlito­
śnie obnażające nieuchwy­
tne „na żywo” braki). 

BYŁO WESOŁO
Ba, wydaje się nawet, że 

niespodzianie opolska parz 
da piosenek stała się jed­
ną z najlepiej „rozrywko- 
wto” zorganizowanych im­
prez tego rodzaju na świę­
cie (z reguły wszelkie kon­
kursy piosenki są nieco nu 
dna we, nawet przy wyso­
kim poziomie prezentacji). 
Dlaczego? Otóż wreszcie 
ktoś wpadł na pomysł, że 
zamiast silić się na ekspe­
rymenty i nieudolne z ra 
cji kiepskiego przygotowa­
nia technicznego naślado­
wanie wzorów zagranicz­
nych — można nawiązać 
do polskich, bardzo prze­
cież mocnych tradycji ka­
baretu literackiego, wypla­
tając piosenki w nieco 
zwariowane, ale przecież 
dopracowane i swobodnie 
serwowane dania „kuchni 
kabaretowej”. Jest to ten 
dencja zresztą coraz silni 
sza, zarówno w progra­
mach telewizyjnych, jak i 
r adi owy c h (pie r wowz or e rr 
jej poetyki — nonsensu 
skojarzeń semantycznych
— stał się zresztą swego 
czasu radiowy magazyn 
ITR). Tymczasem jednak 
raczej zwrócę uwagę na to, 
co określić można mia­
nem*

PARADA GWIAZD
— w koncercie „Przeboje 
sezonu”. Rewelacją jedyną 
w swoim rodzaju (choć o-

czywiście z przebojami nie 
wiele ma wspólnego) oka­
zała się po raz nie wiado­
mo który Krystyna Prońko 
— wokalistka nieustannie 
kształcąca swą artykula­
cję, pieszcząca niuanse in­
terpretacji, dbająca o efek 
towne, ekspresyjne aranż-i 
cje. W ogóle zdominowały 
opolską estradę kobiety, u- 
suwając w cień mężczyzn 
(wina to zapewne Roku Ko 
biet), z których w „Przebo 
jach sezonu” dorównał im 
jedynie także nie-iprzebo-

S. Danielewicz

jowy, ale przecież znakomi 
ty rockman Józef Skrzek 
z grupą „SBB”. Urszula Si­
pińska, która obecnie zała­
pała „drugi oddech”, za­
wdzięcza wiele akompaniu­
jącej jej grupie „Ergo” (po­
przednio grupa ta współ­
pracowała, równie owocnie, 
ze Z. Sośnicką), zespołowi 
na poziomie w tym rodza­
ju muzyki raczej w na­
szym kraju niespotykanym. 
Potwierdziła swą nieod­
mienną klasę i „własny 
styl” Maryla Rodowicz, za­
skoczyła dojrzałością Zofia 
Kamińska, ale właściwie 
wszystko to zaćmiła swym 
recitalem Danuta Rinn. Jest 
to jedna z niewielu w Pol­
sce wokalistek, śpiewają­
cych w konwencji, wyraź­
nie nawiązującej do wzo­
rów wokalistyki jazzowej. 
O ile jednak — nawet bar 
dzo ciekawe i udane — za­
sady jazzowej artykulacji 
u M. Wróblewskiej, E. 
Bem, K. Prońko mają w so 
bie coś nieuchwytnie na­
śladowczego (a to dlate­
go, że śpiewając na spo­
sób murzyński, muszą się 
naginać do obcej sobie or­
ganicznie, choć ulubionej 
tradycji), to Danutę Rinn 
można spokojnie ochrzcić 
mianem „białej Murzynki”, 
gdyż śpiewa absolutnie swo 
bodnie, naturalnie, jak gdy 
by chodziła do jednej kla­
sy z Ellą Fitzgerald i Sa­
rah Vaughan. Druga spra­
wa to nieprzeciętna inteli­
gencja i intuicja, pomocna 
w doborze repertuaru, dow

cip i lekkość (mimo osten­
tacyjnie lansowanej wagi 
ciężkiej). D. Rinn swobod­
nie przechodzi od drama­
tycznej ballady do pure- 
nonsensu, od śmiechu do 
zadumy; klasa to zapewne 
światowa (tylko kogo to 
naprawdę obchodzi?). Gwiaz 
dy gwiazdami, ale co z „no 
wyroi twarzami”? Nie jest 
zapewne tak przeciętnie 
banalnie, jak to było w 
poświęconym im koncercie. 
Był to bowiem

PROGRAM MOCNO 
OKROJONY

przez telewizję, chyba nie­
zbyt słusznie, choć moje 
zdanie jest tu równie su­
biektywne jak racje tych, 
którzy jednych z taśmy ara 
peksu wycięli, a innych zo 
stawili. Na co jednak trze 
ba koniecznie zwrócić u- 
wagę, to na repertuar mło 
dych adeptów piosenki. 
Być może ich własne pro­
pozycje nie zawsze są naj­
dojrzalsze, ale poza przy­
padkami . zupełnie oczywi­
stej szmiry czy banału na­
leżałoby pozwolić im śpie­
wać własne piosenki (tzn. 
takie, jakie śpiewają na co 
dzień), nie zaś utwory do­
starczone im tuż przed fe­
stiwalem przez zawodo­
wych, często zrutynizowa- 
nych autorów, nie znają­
cych możliwości interpreta 
cyjnych owych new-come- 
rów.

Nie chcę wdawać się w 
ocenę nagród festiwalo­
wych, gdyż jakakolwiek dy 
skusja z nimi byłaby moż­
liwa tylko wtedy, gdybym 
znał całokształt propozycji 
opolskiej imprezy. Nato­
miast zwracam uwagę na 
kilka ciekawych piosenek, 
powiązanych zresztą z a- 
dekwatną do ich wartości 
interpretacją, które i tak 
same zwrócą wkrótce na 
siebie uwagę na antenie ra 
diowej: „Bałwan” w wyko 
saniu A. Rosiewicza i „Ha- 
gawu”, „Nie umiałam żyć 
jak inne” w wykonaniu 
Zofii Kamińskiej, „Kolega 
maj” śpiewany przez Ewę 
Bem, „Tango retro” Mły­
narskiego, większość no­
wych piosenek D. Rinn... 1 
wiele innych.

Tg, OMOSTEM wiodącym 
W najpewniej w stronę 

najmniej zbadanej
przeszłości, jest arche­

ologia. Poszczególne znalezi­
ska dostarczające brakujących 
ogniw łańcucha rozwojowego 
starych kultur fascynują ma­
luczkich, wyzwalają niekiedy 
fale spekulacji naukowych i 
niewiele mających wspólnego 

nauką. Nikt nie próbuje 
wyzwolić się od tych fascyna­
cji, zwłaszcza gdy przedmiot 
zafascynowania działa tak na 
naszą wyobraźnię, jak; groźny 
i piękny mit na umyslowość 
pierwotną.

Na poparcie tej tezy wystar 
czy powołać przykład kultury 
starożytnego Peru. Dlaczego 
akurat Peru? Czy dlatego, iż 
nasza własna historia wyo­
strzyła w nas ciekawość wo 
bec wszelkich odmiennych 
kultur? Dajmy spokój egzoty­
ce, ważniejsza jest gleba, na 
której wyrosła na przykład 
kultura ' ceramiki, zwanej In- 

Imperial. Ponadczasowe 
pokrewieństwo tej ceramiki -/ 
innymi kulturami antycznego, 
przedkołumbijskiego Peru u- 
jawnia w sposób plastyczny 
wystawa archeologiczna pn. 
„STAROŻYTNE PERU”. Moż­
na ją obejrzeć 1v salach Mu­
zeum Archeologicznego w 
Warszawie. Tę pierwszą w 
Polsce peruwiańską wystawę 
zawdzięczamy porozumieniu 
trzech instytucji: Minister­
stwa Kultury i Sztuki, Amba­
sady Peru w Polsce i Pań- 
swowego Muzeum Archeolo­
gicznego.

Inicjator i zarazem współre- 
ąlizator ekspozycji —• ambasa­
dor Peru. Raul Maria Pereira 
przypomniał, że dziełami sztu 
ki i architektury sprzed wie­
lu wieków z odległego kraju 
chlubi się cały świat. Udo­
stępnione zabytki óoehodzą z 
muzeów europejskich oraz ko 
lekcji prywatnych. Nie wszy­
stko, co najświetniejsze trafi­
ło do Polski, ale kolekcja 
przedmiotów', które oglądamy 

warszawskim muzeum, poz 
wala dobrze zorientować się 

specyfice i różnorodności 
następujących po sobie kul­
tur. Nieobojętne powinno być 

to, że Peru jest krajem mo­
gącym pretendować do pierw­
szego miejsca w Ameryce pod 
względem ilości i jakości wy­
robów ceramicznych, wykona­
nych przez mistrzów, nie zna­
jących kola garnarcarskiego.

Zdjęcia i rysunki, stanowią­
ce jak gdyby oprawę plastycz 
ną ceramiki pokazują, że bu­
dowle sakralne jak świątynia 
słońca, wiszący most, akwe­

dukty i wzniesione na kamień 
nych pustkowiach miasta, od­
znaczały się iście kosmicznym 
rozmachem. Ów rozmach zau 
ważalny jest też w ceramice 
ityłu Chawin. Centralną posta 
clą występującą w sztuce ka­
miennej tej kultury było bó 
stwo podobne do ptaka o lu 
dzkich cechach z elementami 
kociego drapieżnika. Tradycje 
tej ceramiki sięgają 1200 lat 
p.n.e. Wpłynęła ona na póź 
niejszy rozwój kulturalny ca­
łego Peru. Trzeba dodać. że 
2 tysiące lat potem inny styl 
— Tiahuanaco (Huari) rozpo­
wszechnił się w Peru kiedy w 
XIV wieku zapanowała cera­
mika Inków. Zdumiewa różno­
rodność stylów — Vicus, Naz- 
ca, Moche, Lambayeque, Chi- 
mu, Huari — opisanych dość 
wyczerpująco przez history­
ków sztuki. badaczy starożyt­
ności. Choć garncarze neru- 
wiańscy nie znali koła garn­
carskiego (dotyezv to całej A- 
meryki) potrafili nadawać 
brzuśeiom kształt idealnie ku­
listy.

Wybitny archeolog peruwiań 
ski, prof, dr Federico Kauff- 
mann Doig zwraca uwagę, że 
typową formą dla ceramiki 
Peru jest dzban o kształcie ku 
listvm. zaopatrzony w górnej 
części w' dwie rurki spływo­
we, łączące się lukiem w jed­
no „strzemię’» — uchwyt. Ta 
typową forma pojawiła się 
tysiące lat temu i była w u- 
życiu w określonych regio­
nach aż do przybycia Hiszpa­
nów w XVI wieku. Pomimo 
wielkiego bogactwa motywów 
zdobniczych ceramika zatvsze 
służyła praktycznym celom 
choć nie brakowało naczyń 
staranniej barwionych i wvpa 
lonych. pokrvtych rysunkiem 
w ulubionych ciemnoczerwo­
nych odcieniach 'Inkowie) 
które stanowiły część wypo­
sażenia grobów. Badaczy 
szczególnie zaskakuje swoim 
portretowym kunsztem cera­
mika rzeźbiarska typu Mochi- 
ca. Odtwarzano w niej nawet 
sceny z życia erotycznego. 
Bujny temperament artystycz 
ny peruwiańskiego twórcy u- 
zewnętrznil się w pełni w cy­
klu portretów postaci o naj­
rozmaitszym wyrazie wew­
nętrznym.

Jan Zbrzyca
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Dokończenie na str. 5

sklej. Jest to rezultat oso­
bistych przeżyć i kontak­
tów z Polską jej dyrektora, 
Charlesa Merritta.

Bostońska szkoła nazywa 
się Szkołą Wspólnoty i jest 
to bardzo ekskluzywne, 
bardzo surowe, jeśli cho­
dzi o dyscyplinę liceum. 
Mieści się w sercu Bosto­
nu, w gmachu przypomina 
jącym wiktoriański pałac.

W wielkim hallu wejś­
ciowym na białej płachcie 
znajduje się czerwona tar­
cza, na tarczy syrena z tar 
czą i mieczem.

Dyrektor Charles Merritt 
powiedział mi, że jako 18- 
letni chłopiec odwiedził 
Warszawę po raz pierwszy 
w lipcu 1939 roku. Przyje­
chał tam prosto z Berlina, 
który wydał mu się wów­
czas najgorszym miastem 
na świecie. Natomiast War 
szawa chwyciła go za ser- 
ce swoją emocjonalndścią, 
pragnieniem życia, tempem 
tego życia. Był w Warsza­
wie po raz drugi w 1957 
roku. Warszawska odwaga, 
warszawska wytrwałość, 
hart ducha, poświęcenie — 
to wszystko mu szalenie za 
imponowało. Od tego czasu 
odwiedzał Warszawę jesz­
cze trzykrotnie, do War­
szawy posłał na wakacje 
swoich 4 synów, aby po­
znali, co to jest warszaw­
ski charakter. Pan Mer­
ritt przed 15 laty zakładał 
szkołę w Bostonie i posta­
nowił, aby jej herbem była 
właśnie warszawska syre­
na, bo chciał, aby wycho­
wywana przez niego mło­
dzież posiadała te wartoś­
ci charakteru jakie symbo­
lizuje Warszawa.* * *

Jakże byłoby dobrze, aby 
nasza Warszawa’tej szkole, 
która jak ją ceni, mogła po 
dziękować; polskim uśmie­
chem. Listem od warszaw­
skiej szkoły, albo rzeźbą

Syreny warszawskiego rze­
mieślnika, albo reproduk­
cją Syreny. Myślę, że nasz 
konsulat generalny w No­
wym Jorku byłby szczęśli­
wy, aby móc Szkole Współ 
noty w Bostonie przekazać 
to, co przyśle jej Warsza­
wa.

TFRZY ZAKRZEWSKI

LANUJĄC podróż do 
południowej części 
Włoch często mimo­

wolnie porównywałem dłu­
gość całego Półwyspu Ape­
nińskiego z odległością mię 
dzy wybrzeżami Italii i Gre 
cji. Stukilometrowy pasek 
Adriatyku i dziewięćset ki­
lometrów dzielących Reggio 
od Wenecji. Pokusa była 
silna, w końcu postanowi­
łem: będę wracał przez
nieznaną mi dotychczas 
Helladę.

Podobnie jak ja rozumu­
je widać wielu turystów 
bo w biurze podróży w 
Messynie poinformowano 
mnie, że istnieje codzienne 
połączenie promowe z Brin 
dial do Grecji. Pozostawa­
ła do przebycia Cieśnina 
Messyńska oddzielająca Sy 
cylię od kontynentu i spory 
szmat drogi pociągiem 
wzdłuż kalabryjskiego wy­
brzeża.

Messa na Marittima jest 
chyba najbardziej orygi­
nalną wśród włoskich sta­
cji. Zaopatrzony w kolejo­
wy bilet wchodzę na jeden 
z czterech peronów,. a.le o- 
ko daremnie szuka tu po­
ciągu; długie platformy 
kończą się na pokładach 
promów. Punktualnie o 13 
opuszczamy „stację”, by po 
trzech kwadransach (zgod­
nie z kolejowym rozkła­
dem) wylądować po dru­
giej stronie cieśniny — w 
Reggio di Calabria. Teraz 
przesiadka do zupełnie już 
normalnego, motorowego 
wagonu. „Tremo locale” — 
najniższa spośród sześciu 
kategorii włoskich pocią­
gów; będzie stawał na każ­
dej stacji. Potem dziesiąt­
ki kilometrów rozległych 
kalabryjskich plaż ogląda­
nych przez okno. Rozle­
głych j pustych, gdyż po­
łudniowa Italia to nie Ne­
apol czy Rimini rozkrzy­
czane tłumami turystów. 
Kalabrię — najbardziej za­
cofany gospodarczo region 
Włoch nie stać na rekla­
mę i ■ turystyczne inwesty­
cje, dlatego na tereny te 
zapuszcza się raczej nie­
wielu, spośród kilkudziesię­
ciu milionów zagranicznych 
przybyszów, którzy corocz­
nie ściągają do słonecznej 
Italii.

ODR0Ż wzdłuż po­
deszwy „włoskiego bu 
ta” kończę w Taren­

cie, rozbrzmiewającym ry­
kiem okrętowych syren i 
dymiącym kominami rafi­
nerii. Jeszcze na początku 
naszego stulecia Tarent był 
prowinc j ona Iną m ieścin ą,
dziś jest ważnym portem 
handlowym, skupiającym 
wiele zakładów przemysło­
wych. Mieści również, dużą 
bazę marynarki wojennej.

Niedawno miasto wypły­
nęło na szpalty włoskich 
gazet w związku z kata- 
trofą morską, która wy­

darzyła siię u wejścia do 
Zatoki Tareinckiej. W wy­
niku kolizji dwóch statków 
na dnie spoczęła pokaźna 
ilość stalowych beczek' za­
wierających trujące związ­
ki ołowiu. Wiadomo, że za 
kilka lat stal ulegnie ko­
rozji i wtedy trucizna znaj 
dzie się w wodach Adria­
tyku. Dziennikarze przypo­
minają konsekwencje po­
dobnego wypadku w Japo­
nii, gdzie związki rtęci 
przedostały się do organiz­
mów ryb, a te skonsumo­
wane .stały się przyczyną 
chorób i kalectwa u ludzi. 
Wszyscy zastanawiają się, 
czy rząd włoski wyasygnu- 
ie środki konieczne ^1° wv

(Korespondencja własna)
dobycia kłopotliwego ła­
dunku.

Do Brindisi dotarłem do 
piero następnego dnia wie 
czorem. Miasto właśnie od 
pocz3rwało po skwarnym 
dniu; dzwoniło szkłem i 
pachniało mokką z ulicz­
nych „espresso”, chryipiało 
głośnikami grających szaf. 
Upływający termin waż­
ności włoskiej wizy wie­
dzie mnie wprost do biur 
kompanii żeglugowych roz­
mieszczonych wzdłuż Cor­
so Garibaldi — głó­
wnej ulicy łączącej 
stacje i port. Wśród space­
rującego tłumu często mi­
gają marynarskie mundu-

nyrn rynku usług; w po­
dobnych sytuacjach po­
chopna decyzja przynosi 
zwykle straty.

Przeczucie mnie nie my­
liło; tego dnia odpływały 
z Brindisi trzy promy. Wy 
brałem greckiego „Fivosa”, 
który okazał sie najtańszy.

Twarde ławki specjalnej 
klasy ..deck” znajdują się 
pod gołym niebem na po­
kładzie rufowym. Jest to 
miejsce na statku, gdzie 
spotykają sie młodzi wę­
drowcy z całego niemal 
świata. Na różnej maści 
plecakach emblematy naro 
dowe Japonii i Kanady, 
Australii i państw Europy

Wojciech Dąbrowski

P

ry. Brindisi już w staro­
żytności było najważniej­
szym portem wschodniej 
Italii. Utrzymało przez wie 
ki swoje znaczenie i dziś 
skupia wiele linii żeglugo­
wych. Obiektów zabytko­
wych tu niewiele, toteż wi 
dząc zagranicznego turystę 
z dużym prawdopodobień­
stwem można stwierdzić, 
ze przyjechał lub wybiera 

° Grecji.
XI plecak działa jak 

magnes na nagania­
czy. którzy widać bez 

trudu odgadli we mnie po 
tencjalnego pasażera swo­
ich chlebodawców. Trium­
falnie wprowadzała mnie 
do kantoru. „Adriatica” ma 
swoje przedstawicielstwa 
nie tylko w całych Wło­
szech. ale i w wielu stoli­
cach zachodniej Europy. Ma 
dobra opinie i pięknie wy­
dane foldery ze zdjęcia­
mi statków. Rozpromienio­
ny urzędnik chwyta za 
bloczek z biletami. — Prom 
do Patras odpływa za 3 go. 
dżiny; miejsce w lotniczym 
fotelu — 35 dolarów! (Z 
miejsca oszacował, że nie 
stać mnie na kabinę). Jest 
wyraźnie zawiedziony, kie­
dy przepraszam i wycho­
dzę. Znam już prawa kon­
kurencji na kapitalistycz-

s

zachodniej. Z wolna znika 
ja na horyzoncie światła 
włoskiego brzegu. Do póź­
na w noc trwaj a dyskusje 
i międzynarodowa giełda 
turystycznych informacji. 
Wiem już, gdzie można ta­
nio i wygodnie przenoco­
wać w Atenach i jak czę­
sto odpływała statki z Pi- 
re^u na Krete.

WIT zastaje nas po 
drugiej stronie Ad­
riatyku — w pobli­

żu albańskiego brzegu. W 
chwili, kiedy zmieniamy 
kurs na południowy, wseho 
dzace słońce rozpala na 
czerwono horyzont z tyłu, 
za górami. W godzinę póź­
niej cumujemy w niewiel­
kim porcie na Korfn — naj 
bardziej wysuniętej' na pół 
noc spośród greckich wysp. 
Łagodny klimat, piękny gó 
rzysty krajobraz i intere­
sujące zabytki uczyniły z 
niej ciekawy region tury­
styczny.

Postój trwa zaledwie 
kwadrans. Potem przy a- 
komipaniamencie manew­
rowych dzwonków spraw­
nie odbijamy i statek kie­
ruje swój dziób w stronę 
kontynentu. Zawijamy tam 
na chwile do przystani w 
miasteczku Iogumenitsa, 
wciśniętym miedzy morze i

strome grzbiety górskie po 
rośniete skana roślinnością. 
Opuszczają pokład samo­
chody. kierujące się naj­
krótsza droga do Salonik i 
Stambułu.

Greckie melodie płynące 
z pokładowych głośników 
stanowią świetna muzycz­
na ilustracje do krajobra­
zów przesuwających się 
wzdłuż burt „Fivosa”. Nie­
mal każda z mijanych 
wysp ma jakieś mitologi­
czne powiązania. Stromy, 
klifowy brzeg wyspy Lef- 
kas z latarnia morska na 
samym końcu ostrego cy­
pla. Górzysta i zielona Ita­
ka. legendarna ojczyzna 
Odyseusza. której brzeg) ła 
godnie otwierają sie ku 
morzu. Zapada zmrok, kie 
dy zbliżamy sie do celu po 
dróży — portu Patras, po­
łożonego na północnym wy 
brzeżu Peloponezu.

— Jaka będziesz, Grecjo? 
— zadaje sobie pytanie od 
bierajac paszport z rak e- 
leganckiego oficera.

Rozglądam sie nie­
pewnie w poszukiwa 
niu dworca. kiedy 
podchodzi do mnie jakiś 

zażywny staruszek. — Po­
lak? Chcesz jechać do O- 
limpii?. — mocno kaleczy 
angielszczyznę, ale życzli­
wy uśmiech nie schodzi z 
jego twarzy. Zatrzymuje 
kilku przechodniów. Po 
chwili wiem już wszystko 
o najdogodniejszych połą­
czeniach komunikacyjnych 
i możliwości zanocowania 
na miejscu. Dwóch chłop­
ców odprowadza mnie na 
stację.

Pierwsze objawy greckiej 
gościnności, której doświad 
cze jeszcze niejednokrotnie. 
Rzuca sie w oczy kontrast: 
jeszcze wczoraj byłem 
wśród Włochów. Krzykli­
wych i często opryskli­
wych . zim an i er owa n y oh
przez miliony turystów od 
wiedzających Italie. Już 
od pierwszych chwil poby­
tu w Grecji przekonałem 
się, że to, co sie mówi o 
życzliwym usposobieniu 
jej mieszkańców nie jest 
bynajmniej przesada. Sta­
nowczo. drodzy rodacy, po 
lecam wam Helladę!

Fot. W. Nieżywiński

Dziennik żeglarski
/JKf r((iah( j(f A ne nn tivMilki

Szaleństwo
kobiet

o czym mówią najczęściej mężczyźni, 
kiedy już właściwie pora zakończyć 
biesiadę i pójść do domu. Najczęściej o 

kobietach. Wśród żeglarzy... najczęściej o ko­
leżankach. Byłem nieraz świadkiem tako­
wych rozmów i wypowiedzi o szalonych ko­
bietach, które pchają się na oceany, na wiel­
kie wyprawy, choć miejsce ich jest w domu. 
Jeśli już mają pływać, to raczej w rodzin­
nych rejsach i oczywiście na stanowiskach 
najbardziej dla nich predysponowanych tzn. 
przy garach, w charakterze koka.

Żeglarstwo — udowadniano — a zwłaszcza 
wielki wyczyn to typowo męśki sport. Przez 
wieki całe zarezerwowany dla odważnych 
chłopów. A tu w ostatnich latach? Patrzcie 
panowie — mnożą się babskie wyprawy przez 
oceany. Wyprawy samotniczek! Prawdziwe 
szaleństwo kobiet. W ostatnich 5 latach — bo 
przedtem raczej nie pływały — Ocean At­
lantycki pokonało pod żaglami aż kilkanaś­
cie pań — samotniczek udowadniając, że 
wcale on taki straszny nie jest.

Trzy z nich startowały nawet z powo­
dzeniem w ostatnich transatlantyckich rega­
tach samotnych żeglarzy, uważanych za naj­
trudniejszą tego rodzaju imprezę na świecie 
i oczywiście domenę mężczyzn. 8 kobiet wy­
startowało w wielkich regatach dookoła 
świata — na najtrudniejszej z trudnych tras 
— po południowym oceanie. Trzy panie prze­
były całą trasę jako pierwsze kobiety, które- 
w regatach opłynęły glob. Kobiety udowod­

niły w ten sposób, że są pełnoprawnymi że- 
glarkami nawet w najtrudniejszych warun­
kach pływania.

W męsko-żeglarskiną światku zawrzało jed­
nak znowu,, kiedy rozeszła się wieść, że na 
oceany wyruszyć ma Austriaczka Waltraud 
Meyer, która wystąpiła z zamiarem samot­
nego opłynięcia globu i plan ten już reali­
zuje. U nas wrzawa ta trwała gwoli prawdy 
przez całe ostatnie trzy lata, kiedy to po1 
starcie w TARS na trasie Plymouth — New­
port w 1972 r. podobny zamiar, jako pierw­
szą kobieta na świecie, zgłosiła kpt. Teresa 
Remiszewska — prekursorka samotnego pły­
wania kobiet w Polsce. Było wtedy szcze­
gólnie dużo dyskusji o szaleństwie kobiet. 
Trwały one aż do wiosny br. Wówczas to — 
po długiej i wielce dyplomatycznej akcji — 
kpt. Teresa Remiszewska zrezygnowała z rej­
su. Za wszelką cenę usiłowano wypchnąć ją 
bowiem na oceany w br., choć jachtu do tego 
rodzaju wyprawy nie ma jeszcze do dziś. 
Męskie lobby zatriumfowało.

Aliści składa się ono — jak już powie- 
' działem — z wytrawnych „dyplomatów”. Za­
rząd Polskiego Związku Żeglarskiego — w 
skład którego wchodzi co najmniej kilku po­
tencjalnych^ ambasadorów — postanowił za­
tem zwrócić się do kobiet — kapitanów z o- 
fertą podjęcia w Światowym Roku Kobiet 
samotnej wyprawy dookoła świata. I cóż się 
okazało? Znalazło się aż 6 pań — kandyda­
tek. Gdyby zarząd PZZ zgłosił podobną o- 
fertę pod adresem mężczyzn — nie znalazł j 
by chyba w całej Polsce więcej kandydatów. ' 
Znowu rozgorzały jednak dyskusje.

Dziś już wiadomo, że w gronie tych szalo­
nych kobiet spod żagli znalazła się kpt. Kry­
styna Chojnowska-Liskiewicz z gdańskiego 
AKM — szeroko znana, popularna wśród że­
glarskiej braci i na pewno najbardziej pre- 

ł dysponowana do podjęcia wielkiej samotnej 
wyprawy wokół globu wśród wszystkich 6 
kandydatek. Znając jej upór, wiedzę, do­
świadczenie i samozaparcie oraz inne możli­
wości wierzę, że rozpocznie jeszcze chyba w 
tum roku swój wielki rejs po wokółziems- 
kim kręgu, który najprawdopodobniej pro­

wadzić będzie trasą passatową, ńa jachcie 
typu „Szmaragd” — oczywiście przystosowa­
nym do samotnej żeglugi — budowanym 

. przez Stocznię „Stogi”.
Dodajmy, że dzielna Pani Kapitan właśnie 

od lat najczęściej żegluje na „Szmaragdzie 
W 1971 r. prowadziła rejs do NRD, którego 
załoga składała się wyłącznie z kobiet. W 
tym samym składzie — w rok później, od­
była trudny rejs do Szkocji, a w następnym 
roku 2-osobową wyprawę — w towarzystwie 
koleżanki — do Zatoki Botnickiej. Ta uro­
dzona warszawianka pływa pod żaglami od 
wielu lat. Zaczęła w szkole średniej w Ostró­
dzie, zaś chrzest pełnomorski przeszła na 
„Zewie Morza”.

Pierwszy rejs kapitański odbyła w 1966 r. 
i od tej pory przepłynęła 11 tys. Mm dowo­
dząc wielu jednostkami. Jest nie tylko dos­
konałą żeglarką, ale także konstruktorem 
okrętowym urządzeń pokładowych. Kpt. Kry­
styna Chojnowska-Liskiewicz jest bowiem 
absolwentką Wydziału Budowy Okrętów Po­
litechniki Gdańskiej i pracuje w Biurze Kon­
strukcyjnym Stoczni Gdańskiej. Trzymajmy 
wszyscy kciuki za powodzenie jej ipyprawy.

Dajmy panowie wreszcie poszaleć naszym 
kobietom — zeglarkom. Niechaj czynią to le­
niej samotnie i na oceanach zamiast w do­
mu... gdy wieczorem wracamy z ostrych że­
glarskich dyskusji.

Jeszcze raz aa północ
Z północy wrócił jacht „Konstanty Macicjewicz”, 

na północ udała się załoga „Gedanii”, płynie w 
tym samym kierunku szczecińska „Magnolia” i • 
oto na północ wyrusza aktualnie kolejny polski 
jacht — popularny wśród braci żeglarskiej „Ge­
nerał Zaruski”. Kęt. Andrzej Rościszewski zamie­
rza poprowadzić jego załogę składającą się z że 
glarzy warszawskiego Pałacu Młodzieży, do Mur­
mańska. Po rejsie jachtu „Alf”, który dotarł tam 
przed trzema laty, jako pierwsza polska jednostka 
sportowa, byłoby to drugie zawinięcie naszego 
jachtu do stolicy radzieckiej Arktyki

a
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PIĄTEK 

PROGRAM I

9.no — Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.00 — „Columbo" — film 
prod. USA pt. „Jak w» po­
wieści” — kolor

19.30 — Dzierinik — kolor
16.40 — Obiektyw — program

woj.: krakowskiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego

1T.0O — Tuzin — teleturniej 
17.3« — Ekran i życie — spot­

kania z psychotroniką
18.35 — Mała encyklopedia 

zwierząt: „Bawoły i bizony” 
m. film dok. prod, franc. — 
kolor

19 65 — Opera tygodnia: „Cyru­
lik Sewilski” — ode. V pt. 
„Awantura” — kolor

19.3« — Dobranoc — kolor 
19.3« — Dziennik — kolor
20 36 — Człowiek w przechod­

nim podwórku —- cz. I fil­
mu seryjnego prod. radź.

21.19 — Panorama
33.06 — Z cyklu: Zaśpiewajmy 

to jeszcze raz — „Jabłonie” 
22,3« — Dziennik — kolor 
22.3« — Wiadomości sportowe

PROGRAM II

17,9« _ Kino Letnie: Ostatni
lot Albatrosa — film ser. 
prod, radź, (ode. ostatni)

18.35 Polski Film Doku­
mentalny _ Filmy Przeglą­
du Zakopiańskiego

19.20 — Dobranoc — kolor 
13.s# — Dziennik — kolor
20 26 — Ludzie 1 sprawy — 

program public.
20.50 — Potop po szwedzku — 

public, kult.
21.05 — 14 godziny — kolor
21.15 — „Columbo” — ode. pt. 

„Jak w powieści” — film 
fab. prod. USA — kolor

SOBOTA 

PROGRAM I

li ii — Człowiek w przechod­
nim podwórku — cz. I se- 
rlalu prod. radź.

15.19 — Program I proponuje 
15.3« — Dziennik — kolor
15.40 — Obiektyw — program 

woj.: białostockiego, bislsko- 
podl., cząstochow., chełm­
skiego, lubelskiego, łomż., 
ostroł., płockiego, siedl., 
skiem., euwelsk., włocł.. za­
mojskiego

19 6« — TV Informator Wyda­
wniczy

15 38 — Za kierownicą 
17.68 — Przegląd polonijny
17.30 — Kwadrans dla Tadeu­

sza Wożniaka — kolor
17.58 — Trzy pokolenia — rep.
18.28 _ Polska — Konto 75 — 

program public. — kolor
19.00 _ opera tygodnia: „Cy­

rulik Sewilski” — kolor
19.28 — Dobranoc
19.30 v— Monitor — kolor
26 20 — Synowie Kąty Elder — 

film fab. prod. USA — ko­
lor

22.20 — Dziennik — kolor
22.40 — Wiadomości sportowe 
22 55 — Przeboje świata —

program rozr. — kolor

PROGRAM II

17 08 — Program II proponuje
17.15 — Nad Morzem Karskim 
_ film przyrodniczy prod, 
radź. — kolor

i 7.3« — Kino Letnie: „Czło­
wiek i M-S” — komedia
film. prod, polskiej — kolor

19.00 — Dni Kultury Polskiej 
w Danii — rep. filmowy

19.20 — Dobranoc
19 30 — Monitor — kolor 
20.2« — Melodie przyjaciół — 

program estradowy — kolor

21.15 — 24 godziny — kolor
21.25 — Powtórzenie na życze­

nie

NIEDZIELA 

PROGRAM I

8.35 — Bieg po zdrowie
8.00 — Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców: „Przygoda 
na wagarach” — film fab. 
prod. NRD — kolor

10.10 — Antena
10.30 — W Starym Kinie: „Przy 

gody Nasreddina” — film 
archiwalny prod. radź.

12.10 — Obrazki z wystawy — 
Modest Mussorgski

tłumaczenie: Bo y -Żeleński,
reż. — Jerzy Gruza

21.45 — Grupa „I” — program 
rozr.

22.10 — Dziennik — kolor
22.30 — Wiadomości sportowe

PROGRAM 11

17.10 — Transmisja z trójme 
czu lekkoatletycznego POL­
SKA — CSRS

WIECZÓR MONGOLSKI 
W TYP

18.30 — W kraju błękitnego 
nieba — film dok. prod. 
APN — kolor

tydzjęń w (jjp

12 45 — Dziennik — kolor
13.Ó5 _ Tydzień — magazyn 

spraw codziennych
13.35 — Z kamerą wśród zwie 

rząt
14.00 — Panorama kulturalna 

Wrocław — Warszawa
13.00 — Losowanie Toto-Lotka
15.15 — Czas i ludzie: „Lapoń­

czycy” — film dok. prod, 
fińskiej — kolor

16.00 — Most westchnień — 
film fab. prod, włoskiej — 
kolor

17.30 — Refleksje obywatelskie.
17 45 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
19.00 — Opera tygodnia: „Cy­

rulik Sewilski” — kolor
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Bajka dla dorosłych: 

„Sen czy jawa”
20.30 — Nowe przygody Vi- 

doeqa — ode. III pt. „Ryce­
rze nocy” — film ser. prod, 
franc. kolor

21.25 — Z cyklu: Róże Montre­
ux _ W rytmie marsza — 
norweski program rozr.

22.00 — Wieczorny gość — Te­
resa Lipowska

22.45 — Informacyjny magazyn 
sportowy

PROGR AM II

15 06 _ Oblicza ulicy — pro­
gram dok.

13.30 — Spotkanie * górami
15.50 — Wojskowy Film Do­

kumentalny — „Nauce i Kra 
jowi”

16 20 — Międzynarodowy Fes­
tiwal Jazzowy — program 
TV Czechosł. — kolor

17.00 — Świat, obyczaje, poli­
tyka: Argentyna — kolor

17.30 — Kino Letnie: Ewa chce 
spać — film fab. prod, pol­
skiej

19.15 — "Wieczorynka — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Motywacje — program 

public, kult.
21 05 — Niezapomniane melo­

die — program estradowy — 
kolor

21.35 — Ruiny strzelają — film 
ser. prod. radź.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw — program

województw: łódzkiego, kie­
leckiego, piotrkowskiego, ra­
domskiego, sieradzkiego, tar 
nobrzeskiego

17.00 — Echo stadionu
17.30 — Teleferie TDC
18.45 — Szare na złote — Mam 

pomysł — kolor
19.20 — Dobranoc,— kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.25 —7 Teatr Tx: Molier — 

„Mieszczanin szlachcicem” —

19 00 — PANORAMA — MAG. 
INF.

19.30 — Dziennik — kolor
19.20 — Dobranoc — kolor
20.25 — Mój Ułan Bator — pro

gram rozr.
21.00 — Ludzie i wielbłądy — 

program dok.
21 20 — 24 godziny — kolor
21.30 — Góry pięciu bogów — 

film dok. prod, polskiej
21.45 — Spotkania z Mongolią
22.10 — Tańce i pieśni w wyk. 

Mongolskiego Zespołu Ludo­
wego — kolor

22 40 — Zakończenie wieczoru

WTOREK 

PROGRAM I

9.00 — Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10 00 — Nowe przygody Vidoc- 
qa — film franc. — kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw — program

województw: poznańskiego,
kaliskiego, konińskiego, lesz 
czyńsklego, gorzowskiego, 
zielonogórskiego

17 oo — Polski Film Dokumen 
ta lny — Ludzie dobrej robo-

' ty
17.30 — Dla młodzieży: Lato z 

pomysłem
17.35 — Fakty, opinie, hipote­

zy: Tajemnice Woorioo
18.05 — Lato z pomysłem
18 10 — Nie tylko dla pań
18.35 — Lato z pomysłem
19.20 — Dobranoc
19 30 — Dziennik — kolor
20.25 — Rancho w dolinie — 

ode. 2 pt. ..Dobrzy złodzieje” 
— film ser. prod. USA

21.15___ Lato z pomysłem
21.25 — Oto Twoje życie — 

program public. — kolor
21.55 — Dziennik — kolor
22.10 _ Wiadomości sportowe, 

w tym sprawozdanie z trój- 
meczu L A. POLSKA — USA 
— CSRS

22.40 — Kabaret Starszych Pa­
nów: „Ostatni naiwni”

PROGRAM II

17 io — Transmisja z trólme- 
czu w lekkoatletvce POL­
SKA — USA — CSRS

19.00 — PANORAMA — MAG. 
INF.

19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20 20 — Most — ode. IV — pro­

gram oświatowy
20.80 —Pieśni-i tance Olienów

__ program folklorystyczny
TV Rumuńskiej

21.10 — 24 godziny — kolor
21.20 — Teatr Kobra: Francis 

Durbrldge: „Harry Brent” — 
ode. II

22.25 — Oferty

ŚRODA 

PROGRAM I

10.00 — Rancho w dolinie, 
ode. II pt. „Dobrzy złodzie 

■ je"’ — film ser. prod. USA 
— kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw — program 

woj.: wrocławskiego, jelenio 
górskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego

17 00 — Losowanie Małego Lot­
ka

17.10 — Dwie strony medalu
17.40 — Patrol
13.05 — Krajobraz Polski
18.20 — Miasto w czerni _ ode. 

TI pt. „Wyrok” — film ser. 
prod. węg. — kolor

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Ludzie z metra — 

film fab. prod, czechosł. — 
kolor

21.45 — Interstudio
22.25 Dziennik — kolor
22.40 — Wiadomości sportowe
22.50 — Informacje, Towsrj 

Propozycje

PROGRAM Tl

16.40 — Rancho w dolinie - 
ode. II pt. „Dobrzy złodzie-

• je” film ser. prod, USA 
kolor

17.30 — Kino Letnie —• „Gang 
sterzy i filantropi” — film 
fab. prod, polskiej

19.00 — PANORAMA — MAG. 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Środa melomana — 

„Scherza Fryderyka Chopi­
na” — cz. II — kolor

21.05 — Sekura 75 — program 
public.

21.35 — 24 godziny — kolor
21.45 — Teatr TV: Włodzimierz 

Perzyński — ..Lekkomyślna 
siostra” — reż. Krystyna 
Meissner

CZWARTEK

PROGRAM I

10.00 — Ludzie z metra — film 
fab. prod, czechosł. — kolor

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Obiektyw — program

woj.: szczecińskiego, kosza­
lińskiego, słupskiego

17.00 — Czym żyje .świat
17.30 — Teleferie TDC
18 20 — Festiwal Piosenki Żoł 

nierskiej w Kołobrzegu
19.10 — Wystąpienie ambasa­

dora Mongolskiej Rep. Lud.
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Strach ma wielkie o~ 

czy — film fab. prod. ang.
21.35 — Festiwal Piosenki Żoł­

nierskiej w Kołobrzegu — 
Koncert inauguracyjny

22.35 _ Pegaz — kolor
2? 20 _ Dziennik — kolor
23.35 — Wiadomości sportowe

PROGRAM II

16.50 — Magazyn studencki
17.20 — Kino Letnie: ’"Święta 

wojna” — film fab. prod, 
polskiej

19 00 — PANORAMA — MAG. 
INF.

19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20 20 — Obiektywem jak pędz­

lem
21.05 — Piosenki, pieśni i tań­

ce narodów Związku Radzlec 
kiego — kolor

21.35 — 24 godziny i — kolor
21.45 — Miasto w czerni -r 

ode. II pt. „Wyrok" — film 
ser. prod. węg. — kolor

TELEWIZJA ZASTRZEGA
SOBIE PRAWO DO ZMIAN
W PROGRAMIE.

I Teatry 1
GDANSK, Opera, Księżnicz­

ka Turandot, piątek, ,sob„
niedz. g. 20.

SOPOT, Kameralny, Zło­
dziej. piątek, sob. niedz., g. 
20, Opera Leśna, Friedrich­
stadt — Palast Berlin prezen­
tuje ..Rewię 75”. piątek, sob., 
niedz g. 20
, GDYNIA, Muzyczny, Ech.
jabłoczko, piątek g. 19.15: Ce­
cilia Valdes sob. niedz. g. 
19.15. Dramatyczny, Motyle są 
wolne, piątek g. 19 (Dom Rze­
miosła) : Motyle są wolne,
niedz., g. 17 (Stara Kiszewa).

* * *

Katedra' Oliwska — XVTIT
Międzynarodowy Festiwal Mu 
zyki Organowej — Endre Vi- 
ragh (Węgry), piątek, g. 20.

* * *

GDAŃSK, plac Zebrań Lu­
dowych, Cyrk „Arena”, pią­
tek. g, 19; sob., niedz. g. 15, 
19.

GDYNIA, al. Zwycięstwa,,
Lunapark „Uciecha”, piątek, 
sob. w godz. 14—22: niedz. w 
godz. 10—22.

f Muzea!
W Gdańsku Narodowe, pią­

tek, niedz. g 9—14: sob. g. 11 —
19: Morskie, g. 10—16: Historii
Miasta Gdańska, piątek, nie­
dziela g. 11—18; sob., g. 12— 
13: Archeologiczne, piątek,
sob. g. 10—15; niedz. g. 11—17 
(wstęp wolny): Pałac Opatów 
w Oliwie, piątek, niedz. g.
9— 14: sob. g. 11—19.

W Gdyni Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie,"?. 11—18; 
Okręt „Burza”, g. 10—17.

W Helu Rybołówstwo, godz,
10— 17.

W Malborku Zamkowe, *.
9— 18.

W Kwidzynie Zamkowe — 
piątek, sob. g. 9—15; niedz. 
g 9—17.

W Sztutowie Sfutthof. godz.
8—18.

W Sztumie, Powiśla, g. 8— 
15.

W Pucku Etnograficzne — 
piątek, sob., g. 11—18: niedz. 
g. 15—18.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—17.

W Weiherowie Piśmiennic­
twa ; Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiej, piątek sob g. 10— 
13: niedz. g. 10—14.

W Elblągu, płatek, niedz. g.
10— 16; sob. g. 12—16.

W Rozewiu Latarnia Morska, 
fi 8 39—12 i 13—17

!"~Kina~]
GDAŃSK, Leningrad, Dzie­

lę grzechu, poi., od 18 1„ pią- 
lek, sob., niedz., g. 10. 12.30, 
15. 17.30. 20 Kameralne, Dzie­
ci lwicy z buszu, ang., "bez 
ogr., piątek, sob. g. 15.30: 
niedz. g. 13: Rzym, wi„ od 18 
1.. piątek, sob. g. 17.30. 20:
niedz. g. 15. 17.30, 20. Kosmos, 
Gappa, jap., bez ogr., piątek, 
sob., g. 16: niedz. g. 14. 16: 
Był sobie łajdak. USA. od 
15 1.. piątek, sob., niedz. g. 
18. 20.13. Drukarz, Mania wiel 
kości, fr., od 6 1.. piątek, sob., 
niedz. c 16.43. 19: W drodze 
na Kasjopeję, radź., od 6 1-, 
niedz., g. 15. Gedania. Opo­
wieść do poduszki. USA, od 
15 >1. piątek, g. 20: sob.. nie­
dziela g. IR; Mrożony pepper­
mint. hiszp.. od 13 1.. sob..
niedz. g. 18. 20. Piast, Jeź­
dziec bez głowy, radź., bez 
cer., piątek, sob. g. 17: niedz. 
g. 15: Zeznania komisarza po­
licji przed prokuratorem re­
publiki, wl, od 15 b, piątek, 
sob. g. 19: niedz.. g. 17. 19. 
Watra — Dom Harcerza, Mia­
sto nieujarzmione. poi.. od 
15 1.. piątek, g. 17: sob.. nie­
dziela g. 16: Spokojne miej­
sce na wsi. w.!., od 18 1.. pią­

ftSpsijggajat*mmmmm
BE S
tek, g. 18.15; sob.. niedz. 1 

17.45, 20. Żak — Studyjne,
Dzielny szeryf Lucky Luke, 
fr„ bez ogr., piątek, g. 16: 
sob. g. 14, 16; Alfredol Alfre­
do. wł„ od 18 1„ piątek, nie­
dziela g. 18.

WRZESZCZ. Bajka. Weroni­
ka w krainie czarów, rum., 
bez ogr., piątek, - sob., niedz. 
g. 15; Nieuchwytny morder­
ca, wł.. od 18 1., piątek, sob.. 
niedz. g. 17.30, 20. Znicz, Old 
Surehand, jug., bez ogr., pią­
tek, sob. g. 16; niedz. g. 14: 
40 karatów*. USA. od 15 i.,
piątek, sob. c 13 20; niedz.
g. 16. 18. 20. Tramwajarz. Win­
netou i Apanaczi, jug., bez ogt ., 
piątek, sob.. niedz. g. 16; 
Śmiercionośny ładunek. USA, 
od 15 1., piątek, sob.. niedz. g. 
18, 20. Zawisza, Historia sa-
moinej dziewczyny, hiszp.. od 
15 1.. piątek, sob.. niedz. g. 
16. 17.45 19.15.

OLIWA, Delfin. Krzyżacy, 
poi., bez ogr., piątek, sob.. e. 
1.5.45: niedz. g. 13. 16.15: Szeze 
śliwego Nowego Roku, fr,, od 
18 1., piątek, sob. g. 19; niedz. 
g. 19.30.

NOWY PORT, 1 Ala ja. Zew
krwi, ang., od 15 1.. piątek, 
sob.. g. 16. 18. 20; niedz. g. 
14. 16. 18. 20.

SOPOT. Bałtyk — Przeciw 
Ringowi, jug., bez ogr.. pią­
tek. sob.. niedz., g. 10, 12;
Mściciel. USA. od 18 1.. pią­
tek. sob.. niedz., Z. 14. 16,
18. 20. Polonia. Kabaret. USA, 
od 15 1.. piątek, sob.. niedz. 
g 15 17.30; Nie Oglądaj sie
teraz. ang.. od 18 1.. piątek, 
sob . niedz. g. 20, 22.30.

GDYNIA, Warszawa, Dzicie 
grzechu, poi., od 13 
sob. niedz.. g 10. 12.30. 13
17.30. 20. Goplana, Ulzana — 
wejdź Apaczów. NRD. bez 
ogr. piątek, sob., g. 10. 15.30: 
niedz. g. is.30: Zew krwi,
ang.. od 15 1., piątek, sob., 
niedz. g 12.30. 17.45. 20. Atlan­
tic — Studyjne. Ziemia farao­
nów, USA, bez ogr.. piątek, 
sob., niedz. fi. 1«: Macunaimn. 
brazyl, od 15 1., piątek, sob., 
niedz. g. 18. 20.

ORŁOWO, Neptun. Kopciu­
szek, (NRD), bez ogr.. piątek, 
sob. g. 16; To ja zabiłem, 
poi., od 15 1.. piątek, sob.,
niedz., g. 18. 20.00.

GRABÓWEK. Fala, Podwod­
na odyseja, kanad., be?, ogr., 
piątek, sob.. g. 15.30: niedz. 
g. 13.30. 15.30; Porozmawiajmy 
o kobietach, USA. od 1« 1., 
piątek, sob., niedz. fi, 17.45. 
20.

CHYLONIA. Promień, Syn
Godzilli, jap., bez ogr., piątek, 
sob., g. 15.30: niedz. g. 13.15. 
15.30: Druga twarz ojca chrze­
stnego, wł., od 15 1., piątek, 
.sob . niedz. g. 17.45 , 20.

OBŁT/EE, Marynarz, Bez­
domny. bułg., bez ogr., pią­
tek, sob.. g. 17; niedz. 2. 13: 
'śie unikniesz przeznaczenia, 
fr,, od 16 1. piątek, sob., fi­
li): niedz. g. 15. 17. 19.

RUMIA, Aurora — Strach, 
poi., od 15 1.. piątek, sob., 
r.WG. «. tg. 18, 20.

ŚWIBNO, Barkas, Wiosna 
panie sierżancie. poi.. bez 
ogr., piątek, sob.. niedz. fi. 
16: Znakom ity piątek, ang.. 
od 15 piątek, sob.. niedz.
g. Ig

OKSYWIE. Mewa — Dajcie 
sensacje na 1 .stronę, wł.. od 
15 1.. oiątek. g. 16. 19.30: sob. 
g. 19.30: 7 zimną krwią, u«A, 
od 18 7 , niedz. fi. 10. 20.30.

MAŁY KACK. Jagienka. O- 
zar i Rozalią, fr., od 15 1., 
nieć?. ?. 15: Błąd szeryfa.
NRD. od 15 1.. niedz, g. 17.

* * *
ELBLĄG Syrena. Waż+żż, 

USA. od 15 1.: Mściciel. USA, 
od 13 1. Światowi*, Ziemia o- 
biecana. nok, od 15 1.

MALBORK, r.ąnitoł. Rozmo­
wa USA, o<i 15 1.

DZIERZGOŃ Przwiaźń —, 
Drogi Rn ojczyzny no!,. bez, 
ofir.: Pierwsza spokojna noc. 
wł »d 19 i.

GARDEJA. Wars N'» ma
róży bez ofirća. pol., od 15 1.; 
Narkomani. USA.' od 13 1.

Kwidzyn. Tęcza. Kes. ang.,
od 15 1.; Orzeł i reszka poi. 
od 15 1.

NOWY DWÓR Żuławy —
Zbrodnia w klubie tenisowym, 
USA od 15 1.

NOWY STAW, Jurand, Taś­
my prawdy. USA. od 15 1. 

STARE POLE. Zachęta —
Ten trzeci, NRD. od 15 i-i 
Czwarta pani Anderson, hiszp,, 
od 15 1

SZTUM, powiśle, Zbrodniar- 
ka czv ofiara. 1ap„ od 18 1.

SZTUTOWO. Kormoran — 
Prywatne życie Sherlock a 
Holmesa ang.. bez ogr.: Nie 
ma róży bez ognia. poi., od 
15 1.

TOLKMICKO. Korab. Talem
niczy blondyn w czarnym bu­
cie. fr. od 15 1.

KRYNICA MORSKA Lefn'e,
Taka ładna dziewczyna. Sr.,
od 18 1.

CZARNA WODA. Wda —
Niedźwiedź i laleczka, fr.. od
15 1.

GNTEW, Pionier. Słoń ma­
ruda. ang.. Her, ogr.; Godzina 
za godzina, poi., od is 1.

HEL. Wicher Gappa. jat»., 
bez ogr . oiatek. »ob., niedz. 
a. 17: Człowiek w dziczy,
USA. od ’4 1.. p’atek. aob.,
niedz., e, 19.30: Był sobie Bli­
na. fr.. od 15 1.. sob. g. 21.5«.

JASTARNIA. Żeslarz. ..Bri­
tannic" w ni »bezpieczeństwie, 
an fi . od 15 1.

KARTUZY. Kaszub. Płonącą 
taifia, rad z., bez ogr.: Rodeo, 
USA. od 15 1.

KOŚCIERZYNA. Rusałka —
Zezowate ycreście. poi., od 15 
1.: Ojciec chrzestny. USA, od
10 1.

T-RBirunirn. Kro’”« '-’--u
be'**» zdneh». fr.. od 18 !.

LĘBORK Fregata, szary o-
ktutatik radź., bez ofir.; 
Wspaniały interes, fr., od -15 1.

ŁEBA. Rybak, Joe Rłdd. ->d 
15 1.: Charley Varrfök. USA, 
od 10 1.

NOWA WIEŚ, Echo. Nie bę­
dę de koebaó. tW.. od 15 ł.i 
Francuski łącznik. USA, od
15 *

PUCK, Mewa. Ani stow« o
futbolu, radź., bez oer.; Nie
osiadaj sie teraz, ang.. od
18 1.

PRUSZCZ. Krakus, "Koniec
wakacji, poi., bez ofir.; Odi. 
ja W oam szalony, an«., od
15 1.

REDA. Zacisze, świadek **- 
ginął. radź... bez ogr.; Abaol- 
w»m ttcsa od 15 L

SKARSZEWY. Odrodzenie, 
Hera RRN cd 15 L

SKÓRCZ. Rodend» Bilans 
kwartalny oni., od 18 1.

STAROGARD Sokół. St~»rh 
na w-óbłe. USA od 19 1- 
Sputnik. Cenny łup. fr.. od 
15 ^

STARA KTSZEWA. s-ratror»-,.
Macocha, radź., bez ottr.: Ta­
jemniczy blondyn w czarnym 
puc'». Sr, r>d 15 1.

TCZEW, Wista Eglantine, fr.. 
bez oer.; ziemia obiecana,
pot., od 15 1.

WEJHEROWO, świt.. 4« ka­
ratów ttsa. od 16 l.i Sklep 
T rr, cd df-a ml. USA- Od IS 1. 

ŻUKOWO, Radunla. Janc«iV.
nok. beg car.: samuraj i kow
bo'« e». cd 15 1.

PRABUTY. M»sow«»e.
darm sie żeni .fr.. be- o»-., 
płatek:, sob ; To la a»b»>«m. 
not., od 1.6 1,. niedz. Bel.»T, 
t,’erwsza snck»-in* noc. wł., 
cd is i oiatek: wonformleta, 
wł. cd i5 i,, nie'’-.

SUSZ. Syreno. Dziele grze­
chy. nel 0,d 18 1.

RASTER. Znicz — Awans.
nol, . od i* i,, n jatek: No
j PO dok*—ku USA. od 15 1..

BRANIEWO, D.»r. Złoto dla
zuchwałych, jug.. ber ogr., 
piątek; " Szczęśliwy człowiek, 
one., od 15 1.. sob.. niedz.
Brania, Ostatni »«an« #s,wo 
wy, USA. od 19 1.. o'»—v
■vr;„d ?o lot w Aures. fr., ód
15 1

ORNETA Żerań. Pygma­
lion NTT. NRD. od 15 1„ pła­
tek. sob.: Mały wie ’ ki <—ło-
wiek. USA. od 15 1.. niedz.

Drwęca, Romanca o zakocha­
nych, radź., od 15 1.. piątek; 
Alfredo. Alfredo, wł„ od 18 
lat. sob. niedz

FROMBORK. Fregata. Czło­
wiek z Maisinicu, kub., od 15 
lat, piątek; śmiercionośny ła­
dunek. USA, od 15 l., sob., 
niedz.

MŁYNARY. Zenit, Mrożony 
peppermint, hiszp.. od 16 L, 
piątek; Wódz Seminolów, 
NRD. bez ogr., sob.. niedz.

KISIELICE. Jutrzenka — 
Podróże z Jakubem, "węg., od 
15 1., piątek: Straszna teścio­
wa. radź,, bez ogr., sob., 
niedz.

PIĄTEK

PROGRAM LOKALNY

Rybacka prognoza pogody: 
4.27, 5.35, 12.58, 18.25. 0.01.

5.35 — 6.10 - GDAŃSKI PO 
RANEK — Prezentacja pro­
gramu, Radioreklama, Muzy­
ka poranna. Publicystyka. 6.40
— Studio Bałtyk. 12.05 - Wia­
domości Wybrzeża. 12.10 — 10’ 
w sprawach socjalnych, 12.20
— Wykonawcy Festiwalu w
Kamieniu. 12.33 — Tygodnik
wiejski, 16.15 — 18.30 — RÓŻA 
WIATRÓW — blok słowno-mu 
zyczny.

PROGRAM III

9.3« _ Nasz rok 75-ty. 9.45 — 
Dyskoteka pod gruszą, 10.35 — 
Kabuki, wuki” 10.50 — „Prze 
klęte miasto’" 11.00 — Dysko­
teka pod gruszą 11.20 — Ży­
cie rodzinne. 11.50 — Gra i 
śpiewa Bobby Pie ree 13.00 — 
„Powtórka z rozrywki”, 13.45
— Czytamy pamiętniki, 14.00 
Lato w Filharmonii, 14.35 — 
„Kajakowa włóczęga”. 14.45 — 
.Symfonia grającego miasta”,
15.30 — Stare i nowe. 15.50 —
Przedstawiamy grupę St-44,
16.25 — Gato Barbieri, 17.05 — 
;,W poszukiwaniu straconego 
czasu” 17.15 — Kiermasz Dłyt,
17.40 — Salon radiowy, 18.00 — 
Muzykobranie, 18.30 — Polity­
ka dla wszystkich. 18.45 —
Tylko po hiszpańsku, 19.35 — 
Muzyczna poczta UKF, 20.10 — 
Interradio. 20.50 — Ilustrowa­
ny Magazyn Autorów. 21.50 — 
Opera tygodnia. 22.00 — Fakty 
dnia.

SOBOTA 
PROGRAM III

3.10 — „Wakacje z blondyn­
ką”, 9.30 — Nasz rok 75. 9.45
— Interradio. 10.25 — „Zbudź 
się promyczku słoneczny”,
10.30 — „Przeklęte miasto”
11.00 _ Dyskoteka pod giuszą,
11.20 _ Życie rodzinne _ ma­
gazyn. n 50 _ Beatles, osob­
no. 12.25 _ Za kierownica,
13.0« — Powtórka z rozrywki,
14.00 — Lato w Filharmonii,
14.35 — Kajakowa włóczęga,
14.45 — „Absolutnie”. 15.10 — 
Piosenki z różnych obrotów,
15.30 — «o minut ria godzinę,
16.45 _ Nasz rok 75 17.15 —
K;ermasz płvt. 18.30 — Polity­
ka dla wszystkich. 10.45 — 
Muzykalny detektyw. 19.15 _ 
Książką tygodnia. 21.50 — Ope 
i*a tygodnia, 22,00 _ Fakty
dnia.

NIEDZIELA 
PROGRAM LOKALNY 

na UKF

8,45 — Koncert stereofonicz- 
nv, 18.00 — Nowości fonoteki 
stereo. 18,30 — 21.00 — Ogól­
nopolski muzyczny profiram 
stereofoniczny. 22.30 —. Haen- 
del — muzyka na wodzie.

PROGRAM III

9,3« — Jak za dawnych lat.
9.50 — Grsjace listy. 10.15 —

Ilustrowany Magazyn Auto­
rów, 11,15 — Wiełkie recitale,
12.05 — „Wzlot i upadek Mus- 
soliniego”. 12.30 — Nowa pły­
ta Mikisa Teodoraklsa, 12.50 
-- Grają J. Szukalski I M. 
Mazur. 13.15 — przeboje z no­
wych płyt. 14.05 - Peryskop,
14.30 — Gra i śpiewa „The 
new von de Villa band”, 14.45
— Za kierownicą. 15.10 — Z
kompozytorskiej teki, 15.35 — 
Jak za dawnych lat. 15.50 — 
Zapraszamy do studia, 16.15 — 
Haiti, 16 45 — Jak za daw­
nych lat 17.05 - „W poszuki­
waniu straconego czasu”, 17.15
— Antologia piosenkj francus­
kiej 17.40 _ Coś w tym jest, 
17.55 — Minimax, 18 30 — Po­
wrót — słuch., 19.00 — Mu­
zyczne premiery. 20.00 — Cze­
kając na Inkę. 20.10 — Gdyby 
Beethoven odzyskał słuch,
20.50 — Trzv przeboje 21.00 — 
„A pociesz mnie Jasiuleńku”.
21.20 — Wariacje w stylu soul,
21.50 _ Opera tygodnia, 22.00
— Fakty dnia.

I M 1
STAŁE DYŻURY NOCNI 

w eod* 21—8
Apteka nr 60 — Gdańsk-Sto- 

gi. ulica Hoża 12 nr 4 —
Gdańsk-Nowv Port. ul Oliw­
ska 83/4

STAŁE DYŻURY NOCNE 
ORAZ DZIENNE 

W NIEDZIEI F I ŚWIĘTA
Apteka n; 3 — Gdańsk, al. 

Zwycięstwa 35; nr W • Gdańsk, 
a i Zwycięstwa 48. nr 136 —
Gdańsk Przymorze, ul Obr 
Wybrzeża 2. nr 15 — Sopat,
ul Boh Monte Cassino 21; nr 
8 — Gdynia ul Slaska 42.

Środki odurzaSace beda r«*- 
prowadzać wyłącznie nastę­
pujące apteki: Apteka nr S 
Gdańsk Wrzeszcz al Zwycię­
stwa 35- m 8 Gdynia ul ślą­
ską 42: nr 15 Sopot, ul Boh. 
Monte Cassino 91; nr i36 
Gdańsk-Przymcrze. ul Obroń-
r A w VVvh'7«*fi

OSTTV DYŻUR PEŁNIAt
W piątek Instytut Chirurgii 

z Inst. Chorób Wewn. AM w 
Gdańsku, ul Dębinki 7; w 
sobotę Oddział Chirurgiczny, 
Wewnętrzny i Okulistyczny 
Szpitala Wojewódzkiego w 
Gdańsku ul. Świerczewskiego 
1/6; w niedziele Oddział Chi­
rurgiczny Szpitala Marynarki 
Wojennej w Oliwie z Insty­
tutem Chorób Wewn. AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7.

Wojewódzka Poradnia Clu 
rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku ul Długa 84/85. 
czynna cała dobę — oddział 
w Gdvni przy ul 22 Lipc* 44 
czynny w poniedziałki wtor­
ki czwartki i piątki w godz 
19—700

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk-Wrzeszcz nagłe wy­

padki. tel 41-10-00 zachorowa­
nia 1 Inne zgłoszenia telefony 
32-36-14 t 32-38-24. 999 Gdańsk
— dyżury pełnia Przychodnia 
Obwodowa przy al Zwycię­
stwa we Wrzeszczu w godz.
19.30 do 7 przez całą dobę W 
niedziele 1 święta

Podstacja Oliwa, tel 52 31-34 
nełni dyżury w dni powszed­
nie od godz 14.30 do 7.30. w 
niedziele i święta czynna eałą
debe

TELEFON ZAUFANIA?
GDAŃSK — telefon *1-00-08

w godz 16—6
TELEFONY ALARMOWI 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia
— Pruszcz Gdański — #98.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1. VII. 
1975 r. zgasła, Serce Naszej Rodziny,

i. t p.

JANINA STEFANÓW
Z DOMU PREISSNER

Pogrzeb odbędzie się dnia 5. 7. 75 r. o godz 12.30 
z kaplicy cmentarza Witomińskiego w Gdyni

mąż, dzieci, zięciowie, synowe 1 wnuki
Prosimy o nieskiadanie kondolencji.

\ S-12692

7. głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
3 lipca 1975 r. zmarł w wieku 7i lat po krótkich 
i ciężkich cierpieniach najukochańszy mąż, ojciec, 
brat, teść i dziadek

ś. t P.

WIKTOR MATOWSKI
emerytowany, długoletni pracownią Poczty Pol­
skiej w Wolnym Mieście Gdańsku i PRL, b. wię­
zień obozu koncentracyjnego w Stutthofie, odzna­
czony medalem X-lecia Polski Ludowej, odznaką 
„Za Zasługi dla Gdańska”, „400 lat Poczty Pol­
skiej”, „Zasłużony Pracownik Łączności”.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w ko­
ściele Św. Ignacego w Gdańsku-Oruni w dniu 5 
lipca 1975 r. o godz. 10.30, p0 mszy wyprowadze­
nie zwłok na cmentarz miejscowy.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

żona, svnowie, synowe, wnuczki i rodzina
G-27288

7. głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 
! lipca 1975 r. zmarła po ciężkich cierpieniach 
ukochana żona, mamusia, córka, siostrą, ciocia 
; szwagierka

ś. t P-

KRYSTYNA KLUK
7. DOMU KOPCZYŃSKA 

LAT 43

Pogrzeb odbędzie się dnia 5. 07. 1975 r., o godz. 
13, na cmentarzu Komunalnym w Gdańsku-Oiiwie.

Pogrążona w smutku i żalu
rodzina.

G-23073

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
2 i:pca 1975 r. po ciężkich cierpieniach zmarła 
nasza ukochana matka, babcia, teściowa

s. f P-

MARIANNA CHUDZIŃSKA
J AT 80

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 87 1975 r. o
godz 11. na cmentarzu w Gdańsku-Oliwie, 

pogrążona w sputku
rodzina.

G-27276

Dnia 2. 07. 1975 po ciężkiej chorobie zmarł

*■ t P-

mgr inż. ANASTAZY KIEŁBRATOWSKI
Nabożeństwo • żałobne odprawione zostanie dnia 

5 07. 1975 r., o godz. 8.30 w kościele parafialnym 
Św. Andrzeja Boboli w Gdańsku-Wrzeszczu przy 
ul. Mickiewicza.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu, o 
godz. 10, na cmentarzu Centralnym Gdańsk-Srefó- 
rzysko, o czym zawiadamiają

łona i synowie.
G-27263

W dniu 2 lipca 1975 roku zmarł po ciężkiej cho- 
’ robie

STEFAN ZIÓŁKOWSKI
Zasłużony działacz społeczny, członek Prezydium 

Komitetu Osiedlowego Samorządu Mieszkańców 
nr 2 w Sopocie Odznaczony: Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym, Złotym i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką Zasłużonym Ziemi Gdań­
skiej i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 lipca o godz.
14.00 na cmentarzu Katolickim w Sopocie.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i ok.arne-
nego działacza, zawsze oddanego sprawom ludzkim, 
powszechnie szanowanego obywatela i przyjaciela. 

Wyrazy współczucia rodzinie składa
Komitet Osiedlowy Samorządu 
Mieszkańców nr 2 w Sopocie.

G-27238

7. głębokim żalerp zawiadamiamy', że dnia 1 lip­
ca 1975 r. zmarła nasza najukochańsza matka, 
babcia 1 siostra

*• t P-

WANDA KJMMEL
LAT 54

Msza żałobna odprawiona zostanie dnia 4, 07.
1975 r.. o godz. 8.30, ,w kościele „Gwiazda Morza” 
w Sopocie.

Pogrzeb w tym samym dniu, o godz. 15. z ka­
plicy cmentarnej w Sopocie przy ul. Malczew­
skiego,

pogrążona w głębokim smutku
rodzina.

S-25540
i pi .»* i ■ mmm m m

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 
I lipca 1973 r., zmarł zasłużony pracownik

mgr inż. ANASTAZY KIEŁBRATOWSKI
EXPERT BUREAU VERITAS

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 lipca 1975 r., o godz.
10.00 na cmentarzu Srebrzysko.

W Zmarłym straciliśmy cenionego fachowca i
kolegc.

Rodzinie Zmarłego Wyrazy głębokiego współczu- 
fcia składają

Kierownictwo i współpracownicy 
BUREAU VERITAS

K-6221

Ko!. Michałowi Forgel
długoletniemu pracownikowi Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Komunalnego nr 1 w Gdańsku wyrazy 
głębokiego współczucia z powodu zgonu

ŻONY ANNY
składają

dyrekcja, samorząd robotniczy 
koleżanki i koledzy.

Pogrzeb Zmarłej ' odbędzie się w dniu 5. VII. 
1975 r. o godz. 13-.00 na cmentarzu Komunalnym 
Gd.-Orunia.

Dnia 2 lipca 1975 r. zmarł nasz najdroższy mąż 
i ojciec

ś. t p.

STEFAN ZIÓŁKOWSKI
kpt. rer. uczestnik walk w Kampanii Wrześniowej 
1939 r. obrońca Helu, jeniec wojenny oflagu w 
Woldenbergu.

Msza św. zostanie odprawiona dn. 5. VII. o godz. 
9.00 w kościele św. Michała w Sopocie.

Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 14-00 z ka­
plicy cmentarza Katolickiego w Sopocie

o czym zawiadamiają pogrążone w głębokim 
smutku

żona. córka i rodzina
G-27239

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 
2 lipca 1975 r. zmarł w wieku 73 lat najukochań­
szy mąż, ojciec, teść i dziadek

ś. 1 p.

JAKUB SZUR
Msza święta żałobna odprawiona zostanie dnia 

4 lipca 1975 r„ o godz. 15. w kościele' parafialnym 
Matki Boskiej Bolesnej w Gdyni-Orłowie.

Po mszy św. odbędzie się pogrzeb drogich nam 
zwłok na cmentarzu miejscowym.

Pogrążona w żalu
rodzina.

S-12546

W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej śmierci 
naszego jedynego brata

EUSTACHEGO KALINOWSKIEGO
urodzonego w Sądowej Wiszni 

odbędzie się msza św. w Katedrze Oliwskiej dnia 
7 lipca o godz. 8.30

o czym zawiadamiają

GOSPODARSTWO rolne, 
ogrodniczo-rolne od 3-9 ha 
ziemi wraz z budynkami 
w dobrym stanie niedale­
ko Trójmiasta. Położone 
blisko jeziora i lasu — ku 
pię, wydzierżawię lub dam 
rentę dożywotnią. Oferty 
26789 Biuro ogłoszeń 80-958 
Gdańsk, lub telefon 41-04-43

SPRZEDAM dom w Św. 
Wojciechu. Wąwóz 5. mie­
szkanie zastępcze koniecz­
ne. G-26913

gospodarstwo rolne
1,60 Ha. 0.25 łąki lub dom 
0,14 ha kolo Starogardu 
Gd. obok autostrady, surze 
dam Oferty 26616 Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.

DOMEK jednorodzinny lub 
mieszkanie trzypokojowe 
na terenie Tróimiasta ku­
pie. Oferty 13671 OUPT 
81-301 Gdynia l.

PLAC budowlany. 50 arów. 
wraz z domem w Krynicy 
Morskiej sprzedam inśtytu 
eji lub osobie prywatnej. 
Józef Olszewski Warszawa 
Swietoler.ska 24/34.

400308

DOM z wygodami (budo­
wany przed wojną) i du­
ża działkę w Gdańsku-Świ 
bnie — sprzedam. Tel. 
38-05-67. godz. 21-23.

G-26992

DZIAŁKĘ ogrodniczą, bu­
dowlaną 1 ha. dzielnica 
szklarni Rumia — sprze­
dam. oferty 13332 , OUPT 
81-301 Gdynia l.

DZIAŁKĘ budowlna z
m a teri ała m i. zezwolenie m 
zamienię na mieszkanie 2-3 
pokojowe. Tel. 41-53-97, 
godz. 8-10.

G-27040

siostry
G-27212

FIAT 1500 7,4 rok — wiśnia 
sprzedam. Gdansk. Gan car 
ska 28 lip.

G-26320

SKODĘ S-100 sprzedam. 
Przymorze. Leszka Białe­
go 40. G-26713.

SYRENĘ tos fabrycznie no 
wą sprzedam natychmiast. 
Oliwa, Sambora 7 tel. 
52-15-66. G-26748

SYRENĘ 103 nowy silnik z 
karoserią 104 sprzedam. 
Wrzeszcz. Podleśnia 24.

G-26768

7A)K Towns górnozaworo- 
wy. blaszany wnetrze ocle 
plone z szybami sprzedam 
Gdynia-Oksywie, ul. Błeki 
tna 53/10. (bloki pa głodu, 
autobus 128) po godz. 17.
____  5-13340
WARSZAWĘ combi okazyj 
nie sprzedam Teł. 75-21-09, 
fiodz. 17-21.

___________ S-13347
SYRENĘ 105 odbiór Polmo 
zbyt -- sprzedani. Oferty z 
cena 12517 OUPT 31 -301 
Gdynia 1.
SPRZEDAM „Fiata 125 P — 
1300”. rok 1973, przebieg 20 
tvs. km. Telefon 41-47-86
od god z. 16._________ G-27242
TRABANT 1972 — sprze­
dam Tel 52-98-92.

G-27015

PRACA
POMOC, która zajmie się 
domem i dzieckiem, przyj­
mę zaraz. Teł. 31-85-26.

MODYSTKI poszukuję tel. 
51-43-60. godz.18-21.

G-26536

FOTO-modelkę do zdjęć 
prasowych zatrudnię, ofe­
rty 26716 Biuro Ogłoszeń
80-958 Gdańsk. _______
POMOC domowa na stałe 
do chorei kobiety pilnie 
potrzebna dobrze plącę.
Wrzeszcz, Kolejarzy 8/1.
godz. 10-13.

G-27012

KUPNO
TRABANT 1965 sprzedam, 
tel. 41-44-83.

G-26817

SPRZEDAM Skodę MB 
1979 r. Gd.-Orunia. Piasko 
wa 10/83.

G-2S935

V OLS WAGEN furgon dos- 
tawezv sprzedam. te!.
32-26-29. G-26957

FIAT 193 p pilni» sprze­
dam, Gdańsk. Siennicka 
3 5. do godz. 15.

G-26963

BŁOTNIKI przednie do
Volkswagen a 1200 kupię. 
Telefon 21-00-77. do godz. 
15, po SOrtZ. 17 53-13-44

G-27019

WOŁGĘ 1975 na gwarancji 
snrzedam. Oferty z oena 
26973 Biuro ogłoszeń 80-958 
Gdańsk.
ELEKTRONOWE wyważa­
nie kół samochodowych 
h»z odejmowania, szczegółu 
w» konserwacja podwozi i 
m!»1so zamkniętych samo­
chodów’ osobowych oraz 
’zaprawa — ..Auto P»rwis”.
U»n~vk Sz-’.-rnei'iskl t»ruS”cz
oapńst-i. Grunwaldzka 95a 
tel. 82-24-01.

G-96976

LIST los jąrin Ty;p 75" 
nowy mod(M. odbiór riatveh 
nd»st 7 Ppimo-’hvtu snrz»- 
'’»m. Tel. 51-46-67, po fi od z 
16. 0-76900

SYRENĘ 105. odbiór natych 
miast Polmozbyt sprzedam 
Tel. 31-58-39.

G-27005

WARTBURG typ 312 w
dobrym stanie — okazyjnie 
sprzedam. Oliwa, piastow­
ska 9n klatka b m 65, go­
dz. 17-21.

KUPIĘ bony PeKaO lub 
przyjmę wpłatę w PKO na 
Fiata 1500 MR 75. Oferty 
13207 OUPT 8.1-301 Gdynia 
L____________________________
KUPIĘ bony PeKaO — tel. 
31-15-07.
______________________ G-26828
KUPIĘ małpkę, tel. 51-29-05 

G-268&5
SZLaKMETAL do złocenia 
ram o.az maszynkę do 
strzyżenia trawy rotacyjna 
polską lub szwedzka kupię. 
Oferty 26999 Biuro Ogłoszeń
80-958 Gdańsk._____________
DYWAN perski nieduży 
kupię. Oferty 27000 Biuro
Ogłoszeń 80-958 Gdań sio__
BONY PeKrO — kupię. 
Tel. 43-06-19. godz. 8-15, 
41-71-22 DO godz. 17.

G-77009

H
WAFLA RKĘ do gofrów 
przemysłowa sprzedam. 
Oferty 26672 Biuro Ogłoszeń 
89-958 Gdańsk.
SZAFĘ grającą stereofo­
niczną z atrakcyjnymi ply 
tami sprzedam Oferty 
26673 Biuro Ogłoszeń 80-958 
Gdańsk, ____________
PIANINO krzyżowe, «tan 
bardzo dobry sprzedam. 
Telefon 51-05-23.
____ ________   G-26732
RATLERKI szczenięta rodo 
wo do we sprzedam. Wrze­
szcz, Kraszewskiego 17/1.

____ _______ O-269! 7
ANTYKI lustro, rama 
meble sprzedam. o,fw*. 
W»*a. Rtw»«za 50/59 
godz. 13-19. G-26972

FABRYKA SAMOCHODÓW OSOBOWYCH W WARSZAWIE, 
ul. Stalingrodzka 50

POSZUKUJE WYKONAWCÓW
przedsiębk. Jw uir jłecznionych

na wykonywani« i materiału producenta palet i pojemników © 
konstrukcji metalowej, metalowo-drewnianej I drewnianej słuiq* 
cych do składowania i transportu części zespołów i podzespołów 

według dokumenacji FSO.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia Produkcji FSO, Warsza­
wa, u!. Stalingradzka 50, Hala 9. pokój 304, telefon 11-10-19.

Dokumentacja do wglqdu na miejscu.

Ceny według kalkulacji wykonawcy zatwierdzone przez 
Dział Cen FSO. K-6G09

GDAŃSKA 
GRA LICZBOWA

„JANTAR”
serdecznie zaprasza #vm- 
patyków — miłośników 
ziemi gdańskiej i elblą­
skiej do kolejnej 942 gry 
której losowanie odjbećfeie 
kię w niedzielę, dnia 6 

lipca br o godz. 10. 
Niezależni» od podziału 
kapitału gry. ustalono 
następujące premie i 
nagrody:
■ Do wygranych z j-ma

traf. 20O.O0O__rl.
samochód ..FIAT 125P 
1300"’ lub 167 700 zł.

■ Do wysranych z i traf. 
~ liczba dod. samo­
chód osobowy marki 
..SYRENA 103” lub 
74.000,— zł.

■ Do każdej wygranej z 
J-ma traf. 4- liczba 
dod. premie po 160,-- 
zł.

NAGRODY DO ROZLOSO 
WANTA NA NR. PO I 
BA NDF.ROŁ:

5 X 3000 z i 
« X 2000 Zł 
7 X 1000 zł.

NIE TRAĆ SZANSY — 
CZEKAJĄ NA CTF.BTE 
SAMOCHODY. WYGRA­
NE ORAZ PREMTE PIE­

NIĘŻNE ::;
K-6106

PRACOWNIC! POSZUKIWANI

MIESZKA IF, komfortowe 
trzypokojowe kuchnia, Jtwa 
terunkow* telefon zamie­
nię na trzy łub dwupoko- 
iowe duże kwaterunkowe 
tel. 27-03-21.
_________ S-13686
2 MIESZKANIA ~2-pokojo-
we komfortowe zamienię 
na 3-pokojowe komfortowe 
z garażem, tel. 41-54-03. 
godz. 10-19.

_ 0-26949
ZAMIENIĘ ? pokoje z ku­
chnią. etażowe — Kamien­
na Góra Gdynia na 1 no- 
kój 7 kuchnia. CO. tylko 
centrum Gdrńwka. Telefon 
21-52-03.

S-14505

Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne w Gdańsku, ulica 
Tkacka 11/13, zatrudni zaraz: wiertaczy, ślusarzy, sto­
larzy. monterów instalacji wod.-kan. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w dziale kadr i szkolenia za­
wodowego. pokój nr 14. Wymagane skierowanie z 
Wydziału Zatrudnienia. K-S869

Stocznia Remontowa „Radunia” w Gdańsku, ul. 2łabi 
Kruk 4. zatrudni niezwłocznie, za skierowaniem z 
Wydziału Zatrudnienia: specjalistę d/s przygotowa­
nia i realizacji inwestycji — wykształcenie wyższe 
techniczne plus 5 lat praktyki w Inwestycjach, spe­
cjalistę d s planowania inwestycji — wykształcenie 
wyższe ekonomiczne iub techniczne plus 5 lat prakty­
ki w inwestycjach Wynagrodzenie do uzgodnienia w 
wysokości zakreślonej układem zbiorowym pracy. 
Bliższych informacji udziela dział kadr. tel. 31-88-61.

K-5884

Przedsiębiorstwo . Budowy Urządzeń Chłodniczych 1 
Mechanizacji Przemysłu Rybnego w Gdyni, uł. Hut­
nicza 8, zatrudni zaraz inżynierów mechaników z 
praktyką na stanowiska konstruktorów i technologów 
oraz spawaczy elektrycznych z uprawnieniami PPr 
Zgłoszenie ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 
i Spraw Socjalnych przyjmuje dział spraw osobowych 
w Gdym. ul. Hutnicza 8, pokój- nr 10, tel. 23-09-81, 
wewn 221______ ______________ ________________  K-6102
Gdańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych — Ze- 
kład^Robót Zmechanizowanych w Pruszczu Gdańskim, 
uh Świerczewskiego 2 zatrudni zaraz: inspektora «o 
działu zaopatrzenia - wykształcenie średnie technicz­
ne oraz znaiomość części samochodowych ’ części ma­
szyn budowlanych operatorów sprzętu ciężkiego z 
uprawnieniami kl . I TI i III na koparki ładotyarki, 
walce drogowe. zgarniarki żurawie aamochodowe, 
lozsciełacze betonu betoniarki kierowców samocho­
dowych z kat. D-I i c-11 prawa iazdv mechaników 
samochodowych i sprzętowych Praca w podległych 
jednostkach GPRD Zgłoszenia orzvjmute dział zatrud 
merua GPRD — Za kład Robót Zmechanizowanych w 
t rt S7C7U Gdańskim, ul Świerczewskiego 2 

«2-22^51 do 4. • K_5I89

ALARM-System 1 Zamiast 
krat. na oknach i najlep­
szych zamków w drzwiach 
niezawodne elektroniczne 
akustyczne zabezpieczenie 
mieszkań, willi, magazy­
nów i wystaw sklepotwch 

.29-68-66 Łukaszewicz. 5Var- 
«zawa.

401142
BTT.VRD »’-ktrycznv ws*»- 
wc. n'cr—: tel. 53-14-71.
po godz. 19.

POGOTOWIE Telewizyjne
tel. 41-96-89.______________
UCZNIA przyjmie do za­
kładu ślusarskiego A. St.u 
ri-ińsk' Sonet 20 Paźdzłer 
nitra 8018. Naprawa i Wy­
rób Aparatów' Dziewiars­
kich. G-26729

rrpT^

MAGISTER przygotowuje
do pg-arrrnów Doorawko- 
vvęh z matematyki. Sopot 
tel 53-15-64.G-27022
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Nie tylko

W ŚRÓD tegorocznych «■ 
misji poczty tureckiej 
znajdują się m. in. 3 

wtoczki — miniatury dziecię- 
eyeh rysunków wykonanych 
przez chłopców tureckich w 
wóołru 7, 9 i 11 lat. Jeden 
»noezek poświecony jest tu­
reckiemu poecie ludowemu 
Karceaoglan (1606—1679) i 
przedstawia jego pomnik 
projektu Huseina Gezera. 
Seria 3-znaczkowa symboli- 

ruje usługi łączności. Zna­
czek za 5 kurus, który niżej 
zamieszczamy przedstawia 
automatyczną łączność te­
leksową, znaczek za 50 ku­
rus — przekaz pocztowy, a 
to 100 kurus — łączność ra- 
<śrowq.

1'mjii r»r»f winr» t>nr«i
OTOMATiK TELEKS $EBEKESi

tauiMiM łiiiłiniiimi

Kolekcjonerów zbiorów do­
tyczących usług pocztowych 
zainteresuje z pewnością 
ładny stempel ilustrowany, 
stosowany przez UPT Koście­
lec (w pobliżu Koła). Na ry­
sunku stempla przedstawiony 
jest zabytkowy zajazd zloka­
lizowany na skrzyżowaniu 
traktu poznańsko - warszaw­
skiego z drogą do Turka i 
Kalisza. Początki tego zajaz­
du- (drewnianego, a później 
murowanego) sięgają końca 
XVIII w. i związane są z kur­
sowaniem tam dyliżansów 
pocztowych. W wyremonto­
wanym zajeździe znajduje 
się placówka pocztowa, w 
której Muzeum Poczty i Te­
lekomunikacji z Wrocławia 
zamieściło gabloty z histo­
rycznymi eksponatami doty­
czącymi zajazdów.

Historyczny dyliżans pocz­
towy z VIII w., który w 1973 
r. objeżdżał Polskę szlakiem 
Kopernika, w ub. m. stano­
wił atrakcję stolicy. W ra­
mach panoramy 30-iecio, 
eksponat Muzeum Poczty i 
Telekom unkacji we Wrocła­
wiu z obsługa i pasażerkami 
w strojach z okresu Kró­
lestwa Polskiego, zaprzężo­
ny w czwórkę karych koni ze 
stadniny Książe, można było 
oglądać gdy z Rynku Stare­
go Miasta przejeżdżał przez 
Ploc Zamkowy, Krakowskie 
Przedmieście, Trębacką wra- 
oając na Stary Rynek.

Od 1 lipca do Końca 
września w urzędach poczto­
wych miejscowości szczegól­
nie odwiedzanych przez tu­
rystów stosowane będą ilu­
strowane stemple. I tak np. 
w obrębie DOPiT olsztyń­
skiej, stemple ilustrowane u- 
zyskać można w: UPT Augu­
stów 1, Frombork, Grunwald- 
Poie Bitwy, Iława 1, Kętrzyn, 
Giedoż, Lidzbark Warmiński, 
Mikołajki, Mrągowo, Olsztyn 
1. Informacja Turystyczna, 
Piecki — Krutyń, Płociczno — 
Tartak, Pisz — Stanica PTTK 
„Jabłoń'', Powierz Nida — 
Perła jezior FWP, Wilkasy — 
ośrodek ZMS, Olsztynek - 
Perkoz, ośrodek ZHP;

W związku z podjęta 
przez ZHP akcją „Bieszczady 
40" Ministerstwo Łączności 
wydało w ub. m. kartę pocz­
tową ze znaczkiem 1 zł a w 
UPT Ustrzyki Dolne stosowa­
ny bedz;e w lipcu i sierpniu 
okolicznościowy datownik.

(t)

Motylek
jestem..,
,,Motylek jestem..." — zaäyuntA jejmość 

przeciąga się żartobliwo-lubieżni*, parafrazu­
jąc modną piosenkę. „Motylek... na tyle, na 
ile...” — wpada jej w ton druga, po czym 
trzecia pointuje: „o ile za chwilę...”. I tak 
kwitnie wczasowo-plażowa twórczość literac­
ka, rozbijająca monotonię przysmażania się w 
słonecznych promieniach. Niektórzy są nie­
zmordowani i wytrwali jak jogici: oto dżen­
telmen tkwiący na jednej nodze niczym bo­
cian odgina ręce od tułowia — jedną pod ką­
tem ostrym, drugą rozwartym. Potrafi tak 
zastyc na pół godziny w bezruchu, aby sie 
tylko równomiernie opalić. Inny znów, łamań 
cowato powyginany, siedzi na minitaboreci- 
ku składanym; taborecik jest w dodatku 
przegięty, a on... wczepiony rękami w kol­
czasty drut wytyczający przejście na plażę. 
I też wytrzymuje nienaturalną pozę, byle... 
wyjechać z urlopu „na czekoladkę”. Urlopu­

ją tutaj, jak w piosence, „i górnicy i hutni­
cy, kolejarze, marynarze...”. Zjeżdżają z ca­
łej Polski — w tempie... przyprawiającym 
o zawrót głowy gospodarzy tego uroczego 
terenu. Otóż naczelnik miasta Władysławo­
wa (gdyż właśnie z „wladka” pochodzą t 
impresje), człowiek który jia studiach min. 
także specjalność: ochrona środowiska, za­
obserwował przedostatniej niedzieli przed po 
łudniem iż na półwysep samochody wjeżdża­
ją co... 5—7 sekund. Jak mają się tu pomieś­
cić, skoro z rzadka rozsiane parkingi mają 
raptem po dwadzieścia stanowisk, a potrzeb­
ny by był właściwie parking przez całą dłu­
gość mierzei? Samymi mandatami sprawy 
się nie rozwiąże. Zresztą w ogóle w gospo­
darstwie młodego, energicznego (chociaż pia­
stującego swe funkcje zaledwie od kilku ty­
godni) naczelnika na. kilka drobiazgów war­
to by zwrócić uwagę. Np. kwestia korzys­
tania z plaży. W samym Władysławowie tłok 
nad morzem większy niż w Sopocie, miłoś­
nicy spokoju poszukują więc ustronniej- 
szych miejsc, licząc na miłą atmosferę. Ale... 
jak. dojść na nadmorską plażę przy pierw­
szym. parkingu, skoro kolejarze przy przejś­
ciu. przez tory postawili z obu stron tablicz­
ki: „Przejście przez tory wzbronione”? Jest 
to absolutna zachęta do łamania bzdurnych 
przepisów, zakazów, postanowień — czy ja’- 
je nazwać. Ale załóżmy, że — miły turysto 
— znalazłeś się jakoś na plaży i, nie lubiąc 
przysmażania się na leżąco, trochę sobie po­

spacerujesz, wchodząc np. na piaszczystą 
ścieżkę między wydmami. Zaraz pojawi się 
inspektor GUM p. Franciszek, żądając man­
datu za... niszczenie roślinności wydmowej. 
Na nic się nie zda tłumaczenie że na roślin­
ność nawet nie stąpnąłeś, stojąc jedynie boso 
na piaszczystej ścieżce, natomiast... mandat 
taki powinien zapłacić właśnie pan Franci­
szek, gdyż on to w towarzystwie jeszcze jed­
nego dżentelmena paradowali W BUTACH 
akurat szczytami wydm, tratując roślinność 
bez pardonu. Pan Franciszek w aureoli wła­
dzy nie chce wcale dyskutować, obiecując 
spotkanie na kolegium, a wydawałoby się iż: 
pracownika na służbie obowiązuje grzecz­
ność (a pan Franciszek bywa zbytnio agresy­
wny), chcąc karać rzekome niszczenie roślin­
ności — sam nie powinien jej tratować, a 
ponadto miast realizować „wykon manda­
tów” za wszelką cenę, lepiej by zrobił, zaj­
mując się np. profilaktyką. Bo w tymże Wła­
dysławowie całe kolonie pod okiem swyc. 
opiekunów pędzą na plażę na. przełaj przez 
klifową skarpę, tratując jej roślinność. Na 
zwróconą przez plażowiczów uwagę opieku­
nowie kolonii przepraszają i sumitują się, iż 
nie wiedzieli że roślinność, ta jest pod och­
roną. Czy nie warto ich było o tym zawcza­
su uprzedzić?

W sumie chodzi tu nawet nie o mandat, 
a o atmosferę, z jaką przybysz (bądź co bad. 
gość na tym terenie) się styka.

LAIK

niebies
D

O łezki łezka, ni bę- 
niebieska — sło­

wa szlagieru Maryli 
Rodowicz były również 
przedmiotem ,z j adliwych

krytyk, ale jeśli o modę 
idzie, to pasują jak ulał. 
W tym sezonie letnim ko-
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KBZYŻÓWKA Z KLONEM

POZIOMO: l) wysuszone bul 
wv storczyków. 6) afrykań­
skie jezioro. 11) zwierzchnik 
esaula, 13) drzewo liściaste, 
14) może być przestępny, 13) 
skok, li) odmiana esperanta, 
18) jednostka oporu elektrycz 
nego, 19) kwiat ogrodowy, A) 
nie do. 22) dowodzi! jancza­
rami, 23) etyczna zasada po­
stępowania, 25) irlandzka wy­
spa, 28) szal z puszystego fu­
tra, 27) znak zodiaku. 29) 
szyfr, 31) swojska alfa i o- 
mega, 32) zadanie, założenie, 
S4> nuta. 35) król zwierząt, 
37) słynny polski bokser okre 
su międzywojennego, 38) spię­
trza wodę w rzece, 39) histo­
ryczna kraina w płn.-zach. 
Grecji, 41) elektroda. 43) sta­
rożytna machina wojenna, 44) 
ziomek.

PIONOWO: 1) okres między 
zaćmieniami Słońca i Księży­
ca, 2) drobina materii, 3) won­
ny kwiat. 4) litera fonetycz­
nie, 5) dobry lub zły okres, 
7) dopływ' Kamy, 8) arabski 
Jan. 9) podzieliła los Gomo­
ry. in) jest w ogniwie galwa­
nicznym 12) matka Ozyrysa, 
18) nie jawa. 19) krewny ze 
strony ojca, 2«) wielofunkc i 
ne urządzenie kuchenne, 22) 
szwajcarski dopływ Renu, 24) 
pierwiastek chemiczny, 23) 
dramat Słowackiego, 27) ze­
spół taneczny, 2S) dopływ 
Warty. 29) ziarno mozgi ka­
naryjskiej. 30) szczotka do n- 
buTvia, 33) surowiec na mor­
finę, ~A) **k wizyt skletjowy.
Jg) niebezpieczny dla pływa­

ka, 38) dużo go w powietrzu 
nadmorskim, 40) słońce farao­
nów', 42) zaimek.

„E P E”

Wśród ozytelników, którzy 
do dnia 10 lipca nadeślą prawi 
dlowTe rozwiązania pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego” 
— 80-958 Gdańsk, skrytka po­
cztowa nr 419 — 7, dopiskiem 
na kopercie „KRZYŻÓWKA Z 
KLONEM” będą rozlosowane 
bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z HASŁEM

POZIOMO: 5) reda, 8) ości, 1») szkuner, 12) korale. 13V 
kredyt, 14) Niagara, 15) wy­
tyk, 18) Samar, 20) Kair, 21) 
arka, 22) alka, 23) dren, 24) 
Kercz, 27) klang, 30) osprzęt, 
34 barkas. 35) armada, 36) ad­
mirał, 37) kord, 38) trap.

PIONOWO: 1) regaty, 2) ba­
sen, 3) morka. 4) scheda, 8) 
ikra. 7) unia. 9) lody, 11) ry­
ba, 16) trawler, 17) korsarz, 
18) sp^rdek, 19) makrela, 25) 
etan, 26) cyklon. 28) lampas, 
29) mida, 30) osada. 31) pu­
ma, 32) zero, 33) Tałty.

HASŁO:

MORZE TO NASZE 
OKNO NA S W I A T

Rony książkowe WYLOSO­
WALI: Halina Gliszczyńska,
Władysławowo: Benedykt Ko- 
■lowski, F'blag; Marian Rut­
kowski. Gdynia. Bony prze­
ślemy POCZTĄ.

lor blue panuje -nadal nie­
podzielni«. Wystarczy cho­
ciażby przejść się po so­
pockim deptaku, który jak 
co roku jest miejscem de­
monstrowania i podziwia­
nia przywiezionych z całej 
Polski kreacji.

Właściwie trudno mówić
0 jednym kolorze niebies­
kim. Są bowiem jego mno­
gie i rozmaite odcienie. A 
więc są sino-białe batysty
1 s-zyfony, jest i błękit pa­
ryski letnich kostiumów, 
blue navy marynarek, cha 
browe koszulki i modre 
spódniczki i oczywiście wy 
tarte do szarości, ale w ko­
lorze niebieskim, dżinsy.

Na chłodniejsze dni, po­
południowe spacery pole­
camy w dzisiejszym kąciku 
spodnium, rzecz jasna w 
tytułowym kolorze. Oprócz 
tego. że modny, wyjątkowo 
pasujący dp letniej opaleni 
zny. Spodnium można u- 
szyć z błękitnego teksasu, 
elany lub bawełny. Na la­
to bardzo stosowną tkaniną 
jest także zwyczajne białe 
płótno żeglarskie. Jest wów 
cza* sposób na podkreśle­
nie marynarskiego charak­
teru naszej kreacji. Koł­
nierz, mankiety, także kar 
czek, przyozdabiamy gra­
natową lub niebieską pas­
manterią. Akcenty mary­
narskie również bardzo mo 
dne!

Warto się też rozejrzeć w 
posiadanej garderobie, mo­
że jakąś bluzeczkę lub ża­
kiet da się przerobić na 
taki uniform. A spodnie na 
ogół posiadamy i właści­
wie zestaw gotowy. Może 
być jeszcze błękitny szal 
szyfonowy, biała torba pla 
stykowa z wymalowaną 
kotwicą lub kołem stero­
wym i wtedy dopiero czu­
jemy... że jesteśmy nad 
morzem. a).

RUSY
otL kiirJini
Lipiec to miesiąc obfitujący 

w solenizantów. Proponujemy 
tort serowy, bardzo smaczny, 
niezbyt pracochłonny zwłasz­
cza, że biszkopt można przy­
gotować na kitka dni wcześ­
niej.

Należy przygotować: NA BI­
SZKOPT — I żółtek, 30 dkg 
cukru, I łyżek zimnej wody, 
lł dkg mąki ińemniac«anej, 
15 dkg mąki pszennej, 1 pro­
szek do pieczenia (pojedyńcza 
porcja) 1 białka ubite na pia­
nę. Żółtka należy utrzeć z 
cukrem, dodając po 1 łyżce 
zimnej wody, następnie mąkę 
i pianę. Włożyć całość do for­
my (dużej), lub do prodiża i 
piee około 30 minut.

NA MASĘ: pół kg sera bia­
łego, 2 żółtka, 1 kostka pal­
my 1 x kostka masła (czyli 
pół kg ttuszewu), 2 szklanki 
cukru-pudru, cukier wanilio­
wy, sok % jednej cytryny i 
dkg rodzynków. Palmę i fna- 
sło ora* cukier rozetrzeć * 
żółtkami. Następnie dodać ser 
przekręcony przez maszynkę, 
sok z cytryny | wreszcie ro­
dzynki. Masę dokładnie wy­
mieszać.

Płyn do sączenia biszkoptu: 
1/2 litra słodkiej herbaty i 
sok z jednej cytryny'.

Upieczony biszkopt prze­
kroić dwa razy, nasączyć, 
przełożyć masą i posmarować 
na wierzchu. Dekorować we­
dług własnej fantazji.

KOK
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INICJATYWA GZE „UNIMOK” 
W REALIZACJI

Współpraca między Gdański­
mi Zakładami Elektroniczny­
mi „Unimor” a Zarządem Wo 
je wódzkim Polskiego Związku 
Esperantystów w Gdańsku 
trwa już wprawdzie od 8 mie­
sięcy, ale dopiero obecnie 
wkroczyła w najważndesze 
stadium realizacji. Przypo­
mnijmy, że w listopadzie ub. 
roku w dyrekcji „Unimoru”, z 
jego inicjatywy, a także z 
inicjatywy Rady Zakładowej 
i Zarządu Zakładowego ZMS 
odbyło się spotkanie z przed­
stawicielami Bułgarskiego
Związku Esperantystów — 
uczestnikami I Międzynarodo­
wych Turystycznych Targów 
Eśperanckich organizowanych 
przez BZTM „.Inventur” w 
Bydgoszczy. W czasie tego 
spotkania ustalono, że praco­
wnicy „Unimoru” będą mogli 
korzystać — na zasadzie wy­
miany bezdewizowej — z wcza­
sów eśperanckich w Bułgarii 
w zamian z. a udostępnienie 
własnego ośrodka wypoczynko 
wego w Stegnie. W dniu 15 
czerwca br. 25 pracowników 
„Unimoru” wyjechało na wcza 
sy do miejscowości Pamporo- 
W« i Pisanica. a Zarząd Wo­
jewódzki PZE wysłał tam 
specjalnego pilota. Jednocześ­

nie do ośrodka wypoczynko­
wego „Unimoru” w Stegnie 
przyjechali w ty'm czasie Bul 
garzy wraz z Jordanem Ange- 
lovem, wiceprzewodniczącym 
Bułgarskiego Związku Esperan 
tystów. Następna wymiana 
bułgarskich i polskich wcza­
sowiczów nastąpi wr sierpniu 
(Bułgarzy znów przyjadą do 
Stegny) i wt wrześniu (do 
Bułgarii wyjada pracownicy 
„Unimoru”). Warto przypom­
nieć, że „Unimor” sukcesy­
wnie realizuje swmje zobowią­
zanie w zakresie remontu 
i wyposażenia klubu „Espe­
ranto” przy ul. Legnickiej w 
Gdańsku. wT którym coraz 
częściej będą przebywać pra- 
eowmicy tego przedsiębiorstwa. 
Godny uwagi jest również 
fakt, że już wkrótce „Uni­
mor’” wykorzysta esperanto 
do reklamowania swych wy­
robów' na świecie.

POLSKI TEATR ESPERANCK!
W NORYMBERDZE

O Teatrze Esperanckim im. 
A. Grabowskiego z Warszawy

i zagranicznych tournee Ka­
liny Pienkiewicz i Zbigniewa 
Dobrzyńskiego pisaliśmy już 
nieraz w naszej rubryce. Tym 
razem ten mały, ale w całym 
esperanckim świecie znany 
teatr zaprezentował w Norym 
berdze sztukę Aleksandra Sci- 
bora-Rylskiego. w tłumacze­
niu Jerzego Gruma, „Proksi- 
ma nekonato” (Bliski niezna­
jomy). W miejscowej prasie 
nieesperanckiej ukazały się 
na temat sztuki przychylne 
recenzje Społecznie użytecz­
ną rolę esperanta, jak rów­
nież aspekt wzbogacania kul­
tury uwzględnił recenzent Al­
fred Raab.

KURS WAKACYJNY

Zarząd Wojewódzki PZE w 
Gdańsku organizuje po raz 
■pierwszy kurs języka esperan 
to w czasie sezonu urlopowe­
go. Wykłady odbywać się bę­
dą dwa razy w tygodniu po 
4 godziny. Informacji udziela 
klub „Esperanto”, Gdańsk, ul. 
Legnicka 2/1, .tel, 32-40-l‘2.

BOR.
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ZADANIE NR 111 (W. MAŻUL) 
Mat w dwóch pos.

Z prawdziwą przyjemnością 
przedrukowujemy (za miesięez 
nikiem SZACHY) zadanie gdań 
szczanina Waldemara MAŻU- 
LA, jednego z czołowych sza­
chistów Gdańska, wychowan­
ka klubu KONRADIA. Warto 
dodać, że niemal rok temu o- 
publikowaliśmy pierwszą etiu­
dę W. Mażula w naszym dzia­
le szachowym. Gratulujemy 
młodemu autorowi, życząc mu 
dalszych sukcesów w dziedzi­
nie probiemistyki jak również 
i w grze praktycznej. Przypo­
minamy, że junior W. Mażuł 
byl pierwszym laureatem I o- 
limpiady szachowej o puchar 
DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO W 
1974 roku.

Wśród czytelników, którzy w 
terminie tygodniowym nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozlo 
sujemy dwie nagrody (książki 
szachowe).

ROZWIĄZANIE ZAD. 109 
(P. KERES) Wli4! Prawdziwy 
majstersztyk! Wspaniałe zada­
nie, piszą nasi czytelnicy... — 
Sześć matów dają niemal 
wszystkie po kolei figury bia­
łych. Sprawia to udany wstęp 
i gra obronna czarnych — pi­
szą nam państwo Strzyżewscy 
z Elbląga, którym przypadła 
w nagrodę książka KERES A 
(w jęz. niem.).

Zgon znakomitego szachisty 
odbił się głośnym echem 
wśród naszych czytelników. 
Oto co nisze Tadeusz Stankie­
wicz z Gdańska... „Z wielkim 
smutkiem przyjąłem wiado­
mość o śmierci sławnego arcy 
mist"*», radzieckiego P. KE­

RES A. Przecież jeszcze nieda­
wno zwyciężył : on w wielkim 
stylu na turnieju w Tallinnie 
pozostawiając na pobitym po­
lu Spasskiego, Horta, Tajma- 
nowa, Olafssona i wielu in­
nych...” Takich listów, z kon- 
dolencjami nadeszło więcej. 
Świadczą one o popularności 
wielkiego szachisty!...

MISTRZ A. SZNAPIK 
NA WYBRZEŻU

Na zaproszenie klubu MAR. 
WOJ. i FLOTY będzie gościł 
w Gdyni wicemistrz Polski, o- 
1 i m p i j czy k ALEKSAND1 >R
SZNAPIK. Z okazji 30-lecia 
powstania Ludowej Marynarki 
Wojennej, w Gdyni, w Klubie 
Oficerów przy ul. Zawiszy 
Czarnego 1, odbędzie się w 
dniu 6 lipca br. (niedziela) ma 
sowa symultana A. Sznapika 
na 50 szachownicach. Początek 
seansu o godz. 10.00. Przy o- 
kazji prezentujemy próbę twór 
czości młodego, utalentowane­
go szachisty polskiego, który 
oprócz sukcesów krajowych 
ma na swym koncie udział w 
olimpiadzie szachowej w Sko­
pje (1972) oraz w' mistrzost­
wach świata juniorów' w Sztok 
liolmie, gdzie m. in. spotkał 
się za szachownica i A. Kar- 
pow'em.

Oto jedna z jego błyskotli­
wych partii rozegrana w War­
szawie z mistrzem M. Ziem­
bińskim.

PARTIA HISZPAŃSKA

A. Sznapik (białe) — M. Ziem 
biński (czarne).

I.e4 eS 2.Sf3 Sc« 3.Gb5 a6 
4.Ga4 d« 5.0-0 f5? (ryzykowne 
posunięcie) 6.d4! f:e4 7.Sg5 b5 
8.Gb3 d5 9.d:e5 Sge7 10.Sc3 h6 
U.Hh5+g« 12.G:d5! (ofiara het­
mana. dzięki której białe n- 
zyskują atak) 12...g:h5 (jeśli
12.. .11:d5. to nastąpią dalsze o- 
fiarv: 13.S:d5! g:h5 44.Sf«+Nd8 
15.Sf7x, jeżeli 12...h:g5 to 
13.G:c«+S:e* 14.H:g*! z wygra­
ną) 13.Gf7 + Kd7 14.e6f KrtS 
15.Se:e4 + Ke5 IS.M + KfS (po
16.. .Ke4 wygrywa 17.1)3!! z na­
tychmiastowym matem wieża) 
17.Sg3 + Kg4 (jeśli 17...Kf« to 
18.Sce4 + Ke7 19.Sh5 + Kh7 z ma­
tem skoczkiem na f6) 18.h34- 
K:g3 19.Se4+Kh4 20.L5 (z gro­
źbą mata Wf4) 20... Wg* 21 G: 
er* Sd5 ?.2.W:f4! S:f4 23. G:fł 
Hd6 24.g3 + KhS 25.Sf2 mat.

A

morski
WZROST FLOTY 

NORWESKIEJ

Mimo trudnej sytu­
acji na rynku shippingo- 
wym, tonaż floty norwe­
skiej uległ w ciągu ub. r. 
dalszemu wzrostowi. Z 
końcem marca do armato 
rów norweskich należało 
2046 statków o łącznym 
tonażu 24,7 min BRT, tj. o 
304 tys. BRT więcej niż w 
analogicznym okresie ub 
r. Wzrasta jednak tonaż 
„uwiązany”, który stano­
wi aktualnie ok. 20 proc. 
całego tonażu.

RADZIECKI GIGANT 
W SŁUŻBIE 

ARKTYCZNEJ

Nowy radziecki potęż­
ny lodołamacz atomowy 
„Arktika” wyszedł z Lenin­
gradu, przepłynął cieśni­
ny duńskie i wyruszył w 
swój dziewiczy rejs na wo 
dy Morza Arktycznego. 
Atomowy gigant ma 25 
tys. BRT i jest najwięk­
szym tego typu statkiem 
na świecie. Pierwszy ra­
dziecki łodołamacz o na­
pędzie atomowym „Lenin” 
zbudowany w 1959 r. i bę 
dący w służbie arktyernej

B

MERYKANSKI re­
żyser Richard Fleis­
cher, ma opinię zręcz 

nego „rzemieślnika”, potrą 
fiącego sprawnie uporać się 
z każdym tematem. Reali­
zował już różne filmy. By­
ły wśród nich dokumenty 
poświęcone wielkim „gwia­
zdom” filmu niemego i hi­
storyczne melodramaty ta­
kie jak np. Wikingowie” 
Interesował się tematyką 
związaną z II wojną świa­
tową, czego rezultatem był 
zrealizowany wspólnie z Ja 
pończykami gigant „Tora! 
Tora! Tora!”, ale chy­
ba najczęściej podejmu­
je Fleischer tematy, w 
których dominuje napię­
cie i groza, a bohate­
rami są ludzie o psychice 
z pogranicza patologii, ob­
ciążeni skłonnościami do o- 
krucieństwa i sadyzmu. 
Stąd też dramaty gangster 
skie Fleischern odznaczają 
się nieprzeciętną wręcz 
brutalnością, ale także do­
brym tempem i — co jest 
w nich chyba najciekaw­
sze — znakomitymi popisa­
mi kaskaderów.

W filmie „Mr. Majestyk” 
do najlepszych należą nie­
wątpliwie sceny dynamicz 
nej pogoni samochodowej 
wśród gór, pełne niesłycha 
nej brawury i kunsztu kie­
rowców. Reszta to już tyl­
ko stereotypowa, gangsters 
ka opowieść o walce sa­
motnego plantatora melo­
nów, ze znakomicie zorga­
nizowaną szajką przestęp­
ców. Bowiem tytułowy

do dziś, miał „tylko" 16 
tys. BRT.

16 TYS. GOŚCI NA 
NOR-SHIPPING-75

Ponad 16 tys. gości z 
49 krajów uczestniczyło w 
międzynarodowej wysta­
wie poświęconej proble­
matyce morskiej i nazywa 
nej w skrócie „Nor-Ship- 
•ping”. Ogólna opinia o 
wystawie w Oslo była bar 
dzo pozytywna, jednakże 
organizatorzy zwracali u- 
wagę, iż koliduje ona z 
terminem wystawy o podo 
bnej tematyce w Hous*^n 
(USA).

ARMATORZY
WYCOFUJĄ

ZAMÓWIENIA

Norweska stocznia A- 
ker Group's Stord Werft 
straciła ostatnio zamówie­
nie na budowę serii pięciu 
dużych tankowców po 370

Majestyk” który na­
się śmiertelnie groź­

nemu rewolwerowcowi nie 
dowierzając policji na wła­
sną rękę prowadzi samotną 
walkę z bandą, walkę na 
śmierć i życie, pełną pogo-

ciu), którego pamiętamy u 
takich filmów jak „Samu­
raj i kowboje” i „Ktoś za 
drzwiami”. Tu, niestety, nie 
powtórzył poprzednich suk­
cesora. Podobnie jak jego 
dwaj partnerzy Al Lettie- 
ri (rewolwerowiec Renda) i 
Frank Maxwell (inspektor 
policji) gra postać mocno 
schematyczną, jednowymia

Fi

ni, zasadzek, potlstępu i 
strzelaniny. Ale, jak pisał 
jeden z francuskich kryty­
ków, „Pod żadnym wzglę­
dem „Mr. Majestyk” nie 
wykracza poza pospolitą 
przeciętność”. I nie ratuje 
go nawet świetny aktor 
Charles Bronson (na zdję-

rową, przykrojoną do po­
trzeb i na miarę filmu sen 
sacyjnego bez większych 
ambicji.

Alina Panasiuk

tys. DWT każdy. Umowę 
zerwali armatorzy francu­
scy. Łącznie w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy sto 
cznia ta straciła zamówię 
nia na 11 tankowców o 
łącznym tonażu 4,2 min 
ton, co jest równoznacz­
ne z utratą pracy przez 
załogę w ciągu 3 lat, 
Kompletacja ostatnich za 
mówień przez stocznię 
Aker Group’s nastąpi już 
w I kwartale 1976 r.

BIMCO - 42 PROC.
FLOTY ŚWIATOWEJ

BIMCO (The Baltic and 
International Maritime 
Conference in Helsinki) 
stanowi dziś największą 
konferencję armatorską 
na świecie. Należą do 
niej towarzystwa armator­
skie z 86 krajów. Tonaż 
floty należącej do BIMCO

zwiększył się z 160,5 min 
ton, na początku 1973 r. 
do 208 min DWT z począt 
kiem br. Stanowi to 42 
proc. łącznego tonażu 
światowego.

PISCES” _ 
HANDLOWA ŁÓDŹ 

PODWODNA

Od pewnego czasu fir­
my zakładające telefoni­
czne kable morskie używa 
ją do tego celu małych 
łodzi podwodnych. Jedną 
z takich łodzi „Pisces” za 
trudniono ostatnio przy u- 
kładaniu dwóch trans­
atlantyckich kabli telefo­
nicznych łączących Kana 
dę z Europą. Niedawno 
osiągnęła ona zanurzenie 
1463 metry, co stanowi re­
kord dla handlowych stat 
ków tego typu. Łodzie 
klasy „Pisces” budowane 
są przez kanadyjską firmę 
International Hydrodyna­
mics Co.

Wfili Tremper pracuje 
aktualnie nad filmem rea­
lizowanym na podstawie 
własnej powieści „Das Tall 
— komplott” (Spisek Tal­
ia), w której opowiada hi­
storię rodziny Kruppów, 
potentatów przemysłu zbro 
jeniowego, mających na su 
mieniu współudział w roz­
pętaniu dwóch wojen świa- 
tcwych.

Mireille Darc gra jedną 
z głóicnych ról (u boku 
Pierre Mondy) w komedii 
Ed.ouarda Molinaro „Różo­
wy telefon”. Tematem jest 
problem wykupywania 
przez kapitał amerykański 
małych przedsiębiorstw 
francuskich. Bohater — to 
drobny przedsiębiorca, któ 
ry w nocnych lokalach Pa­
ryża i Nicei załatwia 
wszelkie interesy z amery­
kańskimi biznesmenami. 
Scenariusz do filmu napisał 
stały współpracownik reży­
sera — Francis Veher.

Walerian Borowczyk, któ 
rego „Dzieje grzechu” cie­
szą się takim zaintereso­
waniem jest twórcą nie­
zwykle pracowitym. Zrea­
lizował już kilkadziesiąt f>l 
mów dokumentalnych i 
pięć fabularnych, za które 
otrzymał ponad 60 nagród 
i wyróżnień na kilkunastu 
festiwalach. Za całokształt 
twórczości wyróżniono go w 
1967 r. nagrodą' im. Ma.ra 
Ernsta, a to 1971 r. Zło­
tym Medalem nrezydenta 
Włoch.

Po „Dziejach grzechu” 
Borowczyk ukończył we 
Francji film „Bestia” we­
dług własnego scenariusza, 
a obecnie zamierza prze­
nieść na ekran (również we 
Francji) głośną, nagrodzo­
ną Prix Goncburt powieść 
Andre Pierre de Mandiar- 
ąues „Margines”. Główną 
role reżyser zaproponował 
Sylvii Kristel, bohaterce 
głośnego — „sexy-szlagie­
ru” (reż. Jaeckina) pt. 
„Emma nu eile”.

mmwmmmz

Stacja satelitarna
w Syrii

Kolejna naziemna stacja 
do komunikacji satelitar­
nej, z wykorzystaniem sate 
lity Intelsalt 4 znajdujące­
go się nad Oceanem Indyj 
skim, uruchomiona zosta­
nie w Syrii. Stacja zapew­
ni łączność telegraficzną i 
telefoniczną z Europą 
wsch., Afryką, i Dalekim 
Wschodem. Pozwoli też na 
przesyłanie programów te­
lewizyjnych z całego świa­
ta. Stacja będzie pierw­
szym tego typu obiektem 
w Syrii.

4 i 4 i

B


